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cena 
20 Zł 

I PO JUBILEUSZU zostały pa­
protki, „Kroruka Fabryki A­
paratury i Urządzeń Komu-

nalnych w Łomży na przełomie la t 
1957-1987", lista odznaczonych, wy­
różnionych i wspomnienie. 

„Fabryka" - to brzmi dumniie, 
choć zatrud.nia tylko 164 osoby, 
średnio zarabiające po około 24 100 
złotych mie.si1ęcznie, i mieści się w 
trzech punkta·ch miasta: Odlewnia 
Żeliwa przy placu Niepodległości, 
Oddzial Metalowy przy Po.zn:ańskiej, 
biur-0 przy 22 Lipca; a także paza 
- Oddztał Metalowy w Kolme. Ra­
ezej fa bryczka. 

- O, nie! - oponuJe Ka21lffi.!erz 
Pachucki, ósmy dyrektor naczcLny 
w t.rzyd.zlcst0>lebniej h1stoirii przed­
snębmrstwa mającego już trzecią 
naźwę. - To sprawa dobrej trady­
cji. Kto nie pamięta kieratów, młoc­
karni, wialni czy - nawet do dz isiaj 
pracujących - sieczkarni z Fabryki 
Maszyn Rolniczych Orłowskieg · 

Pr.zez tych trzydzieści lat kilka­
kroitme zmteniali pro<lukcJę; pozby­
wah się jednych zakładów (np. gra­
f1czneg-o), przybywały inne: młyny, 
kuźrue, szlifiernie kryształów; prze­
rab1alJ nasmna oleI.Ste, wytwarzali 
konfekcję, stemple b ~urowe, długo­
pisy, kompasy, wyroby skórzane, 
pogrzebacze, noże toporowe. szpad­
le ogrodnicze, od 1963 - n ;sze sa­
ni·ta.rne. Czy dzisieJsza produkcja 
jest opłacalna? Wartość roczna: 370 
miLionów (plain na 1987) 

I teraz zaczyna się nairzekain.ie. Zy­
sku wypracowują około 40 milionów 
w ciągu roku Z tego 26 „idzie" na 
po.datek dochodowy, 2 - „na ob­
sługę zadłużen.ila zagranicznego", 
7-8 to premie 1 fundus.z rozwoju. 
Na czysto zostaje 4-!l miU.onów. 
Najlepiej porównać to t ceną ma­
szyny do obróbki grzejników; dwa 
lata temu za.pładl'i za ruą milionów 
13! Największym-problemem, palą­
cym jak temperatura w . odlewn: że­
l i wa, jest budowa „tak.i.ej z praw­
dzi wego zdairzen11a". Koszt według 
dzisiejszych cen: prawie 2,5 milialI"­
da Zgodnie z za-sa.dam·1 reformy -
musieliby budować 1<llewn: ę przez 
trzydzieści lat. Dotychczasowe oety­
cje d-o władz centralnych, woJe­
wódzlnch i m1ejsk1ch o ujęci€ iej 

I 
w centralnym plain1e inwestycj i były 
11ezskutec:Lne. Jedna . t.? sama o<l­
pow1edź brzrm: brak -srQdków w 

ł budżecte centralnym. Co pozosta ie? 
r - Częściowo na te'fen1e j 1ewni 
1. ma stanąć centrum kultury Pók. nic 
t s1ę (na ralZle} me dz1e3e. bę-dz'.emy 

szukać Jakiegoś sponsora a·lb0 mu­
simy zm1en : ć produkcję - wrózy 
dyrektoir, przypominając, jak ' to 
prezydent Warszawy dał un 20 mi­
i Jnów za dostarczenie połowy oro­
dukcii grzejników stolicy. 

S
TANISŁAW ŁUPINSKI, bhp­
-owi:e-c, przewodiIUCzący związ­
ków zawodowych C72 t>złon­

ków), główny cel d'Ziaran!a ocgani­
zaeji widzi w poprawte warunków 

· pracy płacy ~ogi. Już dawno 
~ przekroczyli normy „najwyższego CF' ~ I iopuszczalnego stężenia'' hałasu, ,:·,J·. · L • ~pylen.1a. Nowe f()nn1erk: dają 

jed nocześrue i większe wyciszenie, 
wyroby gorszej jakośc'. 

. i Józef Borawski, kierownik Dz1.ału 
ł Za0patrze.ąia, Zbytu · Transportu 
· <,.W innych przedsiębio.rstwach każ-
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da z tych dziedzin tworzy odrębny 
dział") I sekretarz POP, zastępca ' . . 
przewodniczącego rady pracoWI?-1.JCZ~~ 
i sekretarz zaklad1owe3 organizacJI 
związkowej, a do niedawna prz!!­
wodnkzący koła ZSMP, przyznaJe, 
że 25 członków partii (w tym 8 eme­
rytów), to mało, ale rzecz przecież 
nie w ilości. Najbardziej martwi se­
kretarza posta wa młodych w zakła­
dzie. Zrobi.Ii zebranie. I co? „Dla­
czego starsi zarabiają więcej" -
t.o było podstawowe pytanie. W ogó­
le same żądania, a koła nie ma. 
Tak jakby sprawy zakładu zupełnie 
&eh nie dotyczyły. A przecież pra­
cuje ,się tu bardzo ciężko. Właśnie 
warunki pracy to najważniejszy 
problem. Wspólnie - dyrekcj0.y 
związki, organ1.zacja partyjna - de­
batują nad tym, co ulepszyć, co zmie­
nić. Na ostatnim otwartym zebra­
n 1'tl partyjnym było nawet spolI'o 
ludoi. Mówili o założeruach II eta­
pu reformy gospodarczej i central­
nego planu rocznego na r ok 1988. 

• 
Ryszard R ogowski (z okazji jubi­

leuszu wyróżniony odznaką „Za Za­
sług1 dla Województwa Łomżyńskie­
go") ma czarne ręce. Domyć trudno, 
ale i tak jest lepiej niż kiedyś: od­
ciski, pył, pękająca do krwi sucha 
skóra. Nieraz z bólu nie można byłr0 
utrzymać nawet ubijaka. Formierz, 
zalewacz, wyb.tjacz: potrafi praco­
wać wszędzie, gdziekolwiek go dzi­
siaj w odlewni postawią. Trzydzieś­
ci lat w jednym m iejscu robj swo­
je. Co się zmieniło przez ten czas? 
Masa formierska idzie na taśmie, 
maszyna po.maga ubijać, rolkowiec 
pod ręką, potem zalewanie ciekłym 
metalem (1300-1400 stopni Celsju­
sza) z kadzi, mecharuczne wybija­
nie odlewów z fo·rmy i koniec. Wte­
dy formy stały na ziemi, robiło s~ę 
na klęczkach, a zalewać można było 
dopfero po fajrancie, kiedy nikt się 
nie kręcił. Dzisia j nie robią już bla­
tów, rusztów, trybów do s1eczkar­
ni i k ieratów, jak to było w fabryce 
inzyniera Orłowskiego, u któreg-0 
pracował i ojciec, i stryj Rogow­
skiego. Teraz idą imadła ślusars.kiie, 
grzejn1ki żeliwne, części do śrutow­
nika, konstrukcje wag dla fabryki 
w Lublinie, łącznik.i i prostki. Co 
się nie zm:eniło? Hałas, tlenek węg­
la i pył. Nigdy nie myślał o zmia­
nie .pracy (średni.'O 30 OOO na m ie­
siąc) - Wszędzie trzeba robić. 
Przyzwyczaiłem się i wszystko. ' 

Odlewnia żeliwa; 41 ludzi pracu­
je w ako:rdzie. Sredru zarobek: 2000 
dodatku motywacyjnego, 440 za 
„szkodliwość dla zdll'owia" (2,50 na 
god'Zinę), dodatek stażowy (np. za 
dwadueścia lat pracy - 2200), tj. 
„ze wszystkim" - 22 tysiące. 

Z A SZEROKIMI, brudnymi 
oknam-: podłoga pokryta war­
stwą czarnego pyłu. piachu, 

masy. Tu trwa wędrówka z formą 
do pieca i od początku. Zofia Dar­
dzińska (20 lat pracy) d.rewnianym 
młotkiem d·o ubijania ,masy rdz.e­
niawej" robi 120 korpusów do imad­
ła w ciągu "śmm godzin. Ma zwy­
rodnienie kręgosłupa. którego komi­
sja lekarska n.ie umaje za chorobę 
Uwodową. We wrześniu zarobiła 26 
tysięcy. Zm\ertić pracę? No, gdyby­
wr6cilo się łP. "łwachieśoia lat.„ 

---------------------------------------..--------------------------------------------------------111111!'1------·-------------... -----------------------------

. -



KONTAKTY 

1987-10-25 

W NASTĘPNYM NUt.IE­

RZE: mój i twój problem, 

czyli podwyżka czynszu G 
drogoszewskie „skoczki" 

G korespondencja z Tata­

rii: „Nie ma jui ciszy na 

dole" [!] frustra.__cja wyna­

lazcy [!] gubernialni na· 

czelnicy Szczuczyna [!] 

„Kultura w remizie" [!) 

„Johny Logan odpowiada". 

NASZA SONDA na temat plano­
wanego na koniec listopada refe­
rendum w sprawie wdrażania dru­
giego etapu reformy gospodarczej: 

e Jan Malinowski, Grajewo: -
Wiem, co to jest referendum, ale 
o tym, czy będzie słuszne, czy nie, 
nie mogę nic powiedzieć, nie zna­
jąc pytań. 

e Stanisław Grodzki, Łomża: -
Ujmę to tak: jestem optymistą na 
gruncie realiów; bez bicza ekono­
micznego nie ma wyjścia z sytuacji. 

PAK SANG AM, ambasador Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kraty-0zncj, gościł w Łomży.· Spotkał 
się z władzami, zwiedził ŁZPB „Na­
rew", rozmawiał z młodzieżą. i 
przedstawicielami zakładów pracy. 

SZKOŁA PODSTAWOWA w Grą­
dach Woniccku w Dniu Edukacji 
Narodowej otrzymała imię kpt. Wła­
dysława Raginisa. 

BURZYN BĘDZIE siedzibą Bieb­
rzańskiego Parku Narodowego, któ­
ry zostanie utworzony ok. roku 1990. 
Powstały dwa nowe rezerwaty przy­
rody: Ciemny Kąt i Kanistan. Trwa­
ją przygotowania do utworzenia re­
zerwatu ornitologicznego Dolna Bie­
brza. 

POI'IINIK BRATERSTWA BRONI 
armii polskiej i radzieckiej stanie w 
Zambrowie. W rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Październikowej społeczeń­
stwo miasta b'ędzie miało okazję za­
poznać się z makietą dzieła, które­
go odsłonięcie nastąpi w 70 roczni­
cę powstania Armii Radzieckiej. 

OCHRONA ZDROWIA I środowi­
ska naturalnego była tematem ple­
narnego posiedzenia Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP. Głosy z dyskusji: 
,,Zamiast uciążliwego przemysłu, bu-

persona•ia 
Roman Engler został przewodni­

czącym Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. 

zourosili nos 
KW PZPR w Białymstoku - na kon­

ferencję popularnQ-naukową poświęconą 
Władysławowi Gomułce, a takie na od­
słonięcie jego popiersia w osiedlu Sło­
neczny Stolc; Zakład ,~asmanta" w Gra­
Jewie - na jubileusz 30-lecia; Bank Go­
spodarki ZywnoścloweJ - na spotkanie 
z opiekunami SKO; Łom~yńskie Towa­
rzystwo Muzyczne - na koncert• Towa­
rzystwo Naukowe 1m. Wag6w - na se­
minarium doc. dr. Adama Dobrońskiego 
(24 pa~dziernlka, godz. 11.00, ul. Sadowa 
12); Bank Spółdzielczy w Sokołach - na 
uroczystość jubileuszową z okazji tl-le­
cia placówki, naczelnik gminy Kołaki 
K~cieJnc - na otwarcie nowego budyn­
ku administracyjnego; WOPR • Szeple­
towJe - na krajowct lnaueuracjć roku 
azko!enia rolnicze10. 

dujmy ośrodki wypoczynkowe i sa­
natoria, na tym też można zarobić". 

e „W Zakładach Płyt Wiórowych 
spala się dziennie 40 ton mazutu, a 
urządzeń odpylających brak. Czy za 
parę lat w sąsiednim J~iorze Raj­
grodzkim woda będzie nadal miała 
pierwszą klasę czystości?" e „W 
Kuleszach Kościelnych zagrożeniem 
dla środowiska jest wytwórnia as-

. faltu. Jakby mało było dymiącego 

komina, zakład odpady produkcyjne 
wyrzuca na polne drogi". 

OLIMPIADA WIEDZY o Partii 
rozpoczęła się w szkołach ponad­
podstawowych. Finał wojewódzki 
przewidziany jest na kwiecień. Mło­
dzież wykazuje się znajomością do­
kumentów X Zjazdu oraz ostatnich 
uchwał KC i KW PZPR; obowią­
zuje też znajomość statutu PZPR i 
l'egulaminu wybo1·u władz partyj­
nych. 

W 35 ROCZNICĘ śmierci prof. 
Kazimierza Drewno"·slciego, twórcy 
podstaw polskiej el<>ktrotechniki, w 
Drewnowie (gmina Boguty) odsło­

nięta została tablica pamiątkowa i 
otwarta okolicznościowa wystawa. 

ALEX ECKERT - szwajcarski 
muzyk i pedagog, założyciel funda­
cji „Muzyka i dziecko", przygoto­
wuje 100-osobową grupę dzieci z 
Łomży do kolejnego wystepu: tym 
razem wyjadą one wraz z Łomżyń­
s\ą Orkiestrą Kameralną do Bazy­
lei w Szwajcarii. -, 

PODZIĘKOWANIA I NAGRODY 
za dobrą pracę - w Dniu Łączno­
ściowca - odebrali pracownicy po­
czty i telekomunikacji. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Polski 
przyznano Jerzemu Wiśniewskiemu 
i Stanisławowi Fiedorowi; Złoty 
Krzyż Zasługi - Zygmuntowi Nie­
brzydowskiemu. 

SKANDALICZNIE ZABRUDZO­
NE wody rzek w woj. łomżyńskim 
zaczynają się oczyszczać. Dane z 
kontroli NIK-u i IRCh-y: w 1985 r. 
tylko 0,5 proc. wód zaliczono do kl. 
III, pozostałe były poza ldasyfika­
cją; w 1986 Ili klasę uzyskało już 
41,5 proc. Jednym z głównych tru­
cicieli jest cukrownia. w Łapach (su­
rowe ścieki odprowadza do Narwi). 

CZTERY OCZYSZCZALNIE ście­
ków przybyły w woj. łomżyńskim 
od 1983 roku. l\limo mijania kolej­
nych terminów, nie rozpoczęto. bu­
dowy oczyszczalni w Zambrowie i 
Kolnie. W Wysokiem !\'.faz., z powo­
du braku przepompowni, nie wszy­
stkie ścieki miejskie są oczyszcza­
ne. 

,,PŁOMYCZEK" - popularne cza­
sopismo dla dzieci, czcił w Łomży 
jubileusz 70-lecia. Przyjechali dzien­
nikarze, autorzy i wyda wcy pisma, 
a wśród nich Ludwik Jerzy Kern, 
Ewa Nowacka, Jadwiga Hockuba. 
Na ręce redaktora naczelnego - Ta­
deusza Chudego, spłynęło wiele ży­
czeń i gr-atulacji. Jubileuszowy nu­
mer „Płomyczka" w całości poświę­
cony jest województwu łomżyńskie­
mu. 

UROCZYSTE SL UBOW ANIE zło­
żyło 32 nowo mianowanych urzęd­
ników państwowych. Zasłużeni w 
długoletniej służbie: Helena Dą­
browska, Czesław Brodzicki, Kazi­
mierz Filipkowski i inni - uhono­
rowani zostali nagrodami wojewody. 

45 MD..IONóW ZŁ wyasygnowa­
no z budżetu województwa na sfi­
nansowa.Jlic letniego wypoczynku 
dzieci l młodzieży; resztę dopłaciły 
zakłady pracy i rodzice. Z akcji 
skorizystało ok. 22 tys. osób; średni 
koszt 14-dniowego turnusu - 19 ty­
sięcy zł. 

NIĘ BĘDZIE wiaduktu ani tune­
lu na przecięciu torów i ul. Gwardii 
Ludowej w Łomży; powstanie tra­
dycyjny przejazd z rogatkami. Bu­
dowa rozpocznie się w 1989 roku. 
A nie można było już dawno? 

REALNYCH KSZTAŁTÓW nabie­
ra budowa gazociągu w woj. łom­
żyńskim. Zgodnie z projektem bę­
dzie on przebiegał z Łap przez gmi­
ny: Sokoły, Nowe Piekuty, Szepie­
towo Wysokie Maz. (z odgałęzie­
niem' przez Laskowiec do Łomży), 
Szumowo do Ostrowi Maz. W Łom­
Ż/ planowana jest budowa sieci 
miejskiej, która w pierwszym eta­
pie obejmie osiedla Południe II 
i IV. 

ODDZIAŁ ZUS w Zambrowie in­
formuje o zakończeniu kolejnej re­
waloryzacji emerytur i rent. Objęła 
ona prawie 10 tys. osób. Po pod­
wyżce średnia emerytura wynosi 
19 121 zł, renta inwalidzka - 14 583. 
renta rodzinna - 14 145. Następna 
rewaloryzacja wejdzie w życie od 
1 września 1988. Wówczas świadcze­
nia, przyznane w 1981 roku (pod­
stawa wymiaru) wzrosną o 50 proc„ 
te z 1982 r. - o 35 proc., a z 1983 
- o 6 proc. 

ZUS PRZEJĄŁ od administracji 
państwowej obowiązek dokonywa­
nia wpisów o zatrudnieniu w doku­
mentach tożsamości dla osób pra­
cujących w nieuspołecznionych za­
kładach pracy (bez osobowości pra­
wnej), w instytucjach kościelnych i 
zakonnych oraz w gospodarstwach 
domowych l przy obsłudze prywat­
nych domów. W celu uzyskania 
wpisów należy zgłosić się do Od­
działu w Zambrowie lub do Inspek­
toratów w Łomży i Grajewie. 

CENY NA TARGOWISKACH. 
Ciec ba. n o wiec: para prosiąt 

10-12 i 16-19 tys. (w zależności 
od wagi); warchlaków - 20-28 tys.; 
tuczniki o wadze 120-150 kg - 240 
zł za kilogram; cielęta - 260-300 
zł za kilogram; owca - 13-14 tys.; 
krowy młode z przychówkiem -
90-110 tys.; konie robocze - 120-
-180 tys. Kurczak kosztował 600-
-700 zł, 1 kg jaj kurzych - 270 zł, 

skórę owczą ceniono na 10-12 tys. 
zł. J e d w a b n e: pszenica - 3500 
za kwintal, jęczmień - 3300. żyto 

- 2500, owies - 2800, gryka - -
.11 OOO, ziemniaki - 1800, kapusta 
- 36-40 zł za główkę, cebula - 50 
zł za kilogram, marchew - 10, 
jabłka - 200....-300. 

KAWIARNIA ,,ŁOMŻYNIANKA" 
w Warszawie przy ul. Wierzbowej 
9, po remoncie i w nowej szacie -
oczekuje na gości. 

„BAGNA KAMPINOSU" - to ty­
tuł wystawy fotograficznej, która 
do końca października czynna bę­
dzie w galerii Łomżyńskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego przy ul. 
Moniuszki 6. Autorem prac jest Jan 
Jaśkowski, wiceprezes Warszaw­
skiego Okręgu SP AF. ŁTF w każdą 
pierwszą sobotę miesiąca udziela po­
rad wszystkim amatorom fotografo­
wania (tel. 65-95). 

Pytanie zadane pracownikom Wydzi.ału 
Rolnictwa, Leśnictwa 1 Gospodarki Zyw­
nc:;śc!<>wej UW w ~omży w sondażo­

w ym uzupełnieniu tekstu „Chodzi taki 1 
się czepia" „Kontakty" nr 42 powinno 
brzmieć: 

„Które zawody uważam za n a j n i e­
b e z p l e c z n i e 1 s z e dla zdrowia l 
życia". Błąd korektorski całkowicie wy­

paczył sens ankiety za to Czytelników ' 
l zainteresowanych przepraszamy. 

• 

------------------------------------------------------------~----

ty{joctnia 
- Kraj wrze, kraj łaknie myśli, działań, dyskusji, a tu tymczasem: 

zacisze gabinetów, parkiety, dywany i godziny przyjęć. Wyobraźcie 

sobie, ie zgodnie z godzinami przyjęć robiono by rewolucję! 

Michaił Gorbaczow 

„Gdzie du~ha skąpo, tam dufności wiele." 

Wacław Berent 

pytanie droiiłi we 
Dlaczego rolnicy nie mogą nabyć 

oleju napędowego? 

JADWIGA WISKA, kierownilt 

Zakładu Gospodarki Produktallli 

Naftowymi w Łomży: - Do stacji 
paliw trafia o 20 proc. oleju Wię. 
cej niż kilka miesięcy temu. Sta. 
ramy się też dyrygować „ruchern'': 

dostawy kierujemy tam, gdzie jest 
największy popyt. Mimo to tworzą 

się kolejki. Nawiasem mówiąc, roi. 
nicy mają zapasy paliwa, co stwier. 

dza się podczas kontroli przeciw. 
pożarowych. Więcej nie możemy jut 

dać, zakład w Łomży pracuje na 
granicy możliwości. 

z przy1aznych 

szpalt 

„Czym rżnąć?" pyta Józef Kuś. 

mierek w „Przeglądzie Technicz. 
nym" (nr 40): 

,,Pytanie niebłahe w kraju, który 
ma 8,7 mln ha lasów, sporo sadów 

' wiele dróg obsadzonych drzewam~ 

szczyci się dużą t stale powiększa. 
jącą się powierzchnią rekreacyj­

nych terenów zielonych w mias­
tach. Czym rżnąć w kraju, któru 
prowadzi rabunkową gospodarkę 

drewnem, co widać w portach, 
przez które wywozi się nie tylko 
surowe deskt, ale także nieokorowa. 
ną papierówkę i kopalniaki. Czym 
Tżnąć w kraju, który po każdej 

wichurze przei ywa tragedię 

rołomów? · 

Teoretycy nowoczesności, dyna· 
miki a ostatnio restrukturyzacji od· 
powiedzą: "Wytężyć siły, udoskona· 
lić strukturę zarządzania, brać pi· 
ly ręczne i rżnąć». Bylem w 42 
punktach zaopatrzenia rolni ctwa w 
sprzęt do produkcji rolnej i nie 
znalazłem trójkątnego pilnika do O· 

strzenia ręcznej piły. Ręcznej? Do 
obsługi ręczneJ piły trzeba dwóch 
silnych, młodych chłopów o giętkim 
grzbiecie i m(,cnych ramionach, bo 
przy tzw. pozyskiwaniu drewna pra· 
cuje się w pozycJi schylonej i mak· 
symalnym wysiłku fizycznym. [.„} 
Zarozumiałe mieszczuchy, piszące 

na lamach polskiej prasy, radzą 
rolnikowi, aby zaopatrywał się w 
<cpaliwo w pobliskim Lesie». Zaro· 
zumiały mieszczuch pódpiera swoj~ 
rady przykla, ami historycznym_~ 

kiedy to wieś korzystała wyłącznie 
z leśnego, a nie górniczego, opalu. 
Tak, tylko wtedy wieś miała na~· 
wyżki siły robocze3, W lesie zna1· 
dowało się nie tylko drewno ale ł 
zarob"ek, zaś cały kraj był na wp?I 
feudalny. { ... ) Znam dobrze histortę 
«Dolpimy„, Jedynego w .Polsce pro· 
ducenta pił spa.Linowych. Gdyby to 
była fabryka samochodów albo 
komputerów os bistych, znalazłaby 
się w centrum uwagi, na pierw­
szym mie3scu zadań inwestycyjnych, 
torowałaby drogę do należnego 
Polsce miejsca w świecie. [ ... ] D_u· 
Tektor fabryki oµowwdal mi o n~e· 
zwyczajnej w izy1. ie. Z3awil się w W 
go gabinecie l. o•ia ter frontowy Z 
zawieszonym u ~zyi Krzyżem Grun· 
waldu i obwieszony medalami aż ~ 
pasa. Odznaezenia za walkę o Po· 
~kę i działanie na Tzecz .jej .rozw~: 
3u, do tego kolekcja radzieckich 0 dl 
znaczeń. Ten petent też przysz~, 
pTosić o sprzedaż pilarki. I też t~ 
nie otrzymał. J ••. J "Dol pi ma» pro ~e 
kuje na kra3 7 tys. pilarek. Ku~~e 
je... przemysł węglowy, oczywi ci 
także gospodarka Leśna i tarta.czna, 
wojsko, MSW, które wzięło się ~ 
karczowanie Bteszczadów, o0:fzte 
darka komnalna. Ile pilarek. " czy 
między ludzi»? Jedna na gmi~ ·e 
jedna na dwie gminy? Któż to wt I 
ewidencji nikt nie prowadzi, bOtll· 
Po co? Wiadomo, że kraj, ~en pra je 
dziwy kTa3, a nie jego instytut ~ 
zakupiłby 5 Tazy tyle pilarek: M~ 
ślę, że aby pilarki znalazły się rrr 
każdym sklepie ze sprzętem do ~ęk· 
dukcjt 1'olne;, to i 10-krot~ zwi ;e­
szenie pTodukcjt nie nasycilob1/ 
szcze rynku.•• 
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e STAWIANE (gmina Grabowo). 
Jeden z rolniików je:st wyjątkowo 
pok.rzywodzony przez los: podczas 
deszczów woda z całej wSli spływa 
rzez jego po-dwórko. Zeby uła twiić Jej przeipływ, zrobił przepusty pod 

stodołą. Jednak to nie uwolnilo go 
od uciążliwoścł fatalnego położenia 
~grody. Kiedy z.budował rodzaj ta­
mY przegradzając kierunek spływu 
wód u niego s!ię poprawiło, ale za-
lało I podwórze sąsiada. Ten, nic cze- r 
}tając na katastrofę, szybko rozebrał . 
przeszkodę. Doszło ~o scysji, inter- · 
wendował Urząd Grruny. Prawo wod- . 
ne jest nieubłagane: nie wolno f 
zmieniać na.turalnego kierunku prze- '. 
płyWU wód. l e KONOPKI MONETY (gmina · 
Grabowo). Tu również woda · zwaś­
niła sąsiiadów. Jeden z rolników, . 
chcąc popra1wić nawierzchnię polnej l 
drogi, nawiózł żwiru; przy okazji · 
za·tamował spływ wód. W zakolu : 
drogi utworzyło się bajoro i zalało 
grunty upravvne. Na interwencję ; 
poszkodowanego Urząd Gminy na- ! 
kaZał winowajcy wykonanie prze- ( 
pustu. Ten uznał żądanie za bez- ; , 
prawne i odwołał się do wyższej i 
mstancji; jedna~ nic nie wskórał. ; 
Pojechał więc szukać siprawiedliwo- ; 
ści w Warszawie. Koszty podróży j 
przewyższyły już z pewnością war-

1 tość przepustu. 
1 e KONOPKI BIAŁYSTOK (gmi-. 

na Grabowo). Jak w wielu .innych l 
wsiach - mies~kańcy wzięli się za: 
budowę remizy. Gminna Spółdziel- i 
nia, która planuje otworzyć w no- · 
wym obiekcie swój sklep, dostar- . 
czyla tylko część materiałów; resz- ; 
ta spadła na głowę ro.lników. Całe : 
szczęści'e, że nie ma kłopotów finan-: 
s-0wych, bowiem inicjatywę wsparł ! 

O gfodzie mieszkań i widofcach na przyszłość - z 
MARCHWICKĄ, kierowniczką Wydziału Spraw Lokalowych 
dzie Miasta w Łomży - rozmawia MARIA KACZYł~SKA. 

TERESĄ 
w Urzę· 

Państwowy Zaklad Ubez,pieczeń . 
kwotą 2 milionów złotych. I e CHEŁCHY (gmina Grabowo). j 

_Po dzi-esięciu latach z.astoju zapano- 1 
walo tu pewne ożywienie. Mieszkaf1- I 

I cy postanowili, ko.rzystając z fun- /. 
duszu wiejskiego, urządz.iić świetlicę 
w opuszczonej części budynku szkol-: 
nego. Zakupią wyposażenie, zaś na- . 
c.zelruk obiecał dotację na remont . 
pomieszczeń. Swietlica będzie wyko- i 
rzystywana w ciągu dnia jaku sala! 
~astyczna. i 

• NIEDŹWIECKIE (gmina Szczu-i 
czyn). Wielkim utrapieniem rol- ! 
ników jest brak wo.dy; trzeba ją I 
dowo.z;ić w beczkach. \Vojewódz:ki 
Zakła<l Inwestycji Rolndczych w ta- I 
,le.ich sytuacjach rad2d podłączenie 1 
się do już istniejących wodociągów j 
albo budowę nowego - ~s.pólnego 1 dla kilku wsl. Mieszkańcy Niedźwie- 1 
ck.ich obliczyli jed:nak, że najtaniej I; 
byłoby wybudować mały wodociąg . 
tylko dla siebie. e BUDY CZARNOCKIE (gmina 1 
Piątnica). Ta wieś a także kilka I 
innych, bez przcn;y składa wnLo- ~ 
ski o połączenie z Łomżą li.nią ko- ! 
munikacji miejskiej. Czy mają ; 
szansę? 

A n dr z e j S z o s t k o ws k i za- i ~ ' . .l~ęp~a dyrektora Miejskiego Przed- ( 
siębiorstwa Gospodarki Komunalhej j 
w Łomży: - żadnych. Przede 
wszystkiirn w grę wchodzą pienią- I 
dzed '. Nie wiem, czy cd, co postulują, j 
z. aJą sobie s;prawę, że do każdego 

MARIA KACZY:RSKA: - Jest Pani ko­
bietą bez serca, arogantką, osobą sko­
rumpowaną, a Wydział Spraw Lokalo­
wych - największym w mieście siedlis­
kiem ~ła i demoralizacji. To najbardziej 
„ele~anckie" z : opinii, jakie rozgłaszają 
wasi petenci, czyli ludzie ubiegający się 
o przydział mieszkań komunalnych. Co 
Pani na to7 · 

TERESA MARCHWICKA: - Mie­
szkanie to podstawa, warunek nie­
zbędny do życia. Dla ludzi, którzy 
do nas przychodzą, jesteśmy często 
jedyną szansą; są umęczeni złymi 
warunkami egzys tencji, zdespero­
wani. Jeślii wychodzą niezadowoleni, 
trudno liczyć na iich życzliwość. Nie 
dziiwią mnie ·te opinie, jeste.m do 
nich pr.zyzwyczaj'Ona. 

- Trudno ich zaclowolić? 

- Są niezadowoleni, bo albo w 
ogóle nie otrzymują mies.zkań, albo 
otrzymują nie takie, jakie by chcieli, 
jakde im się marzą. W ubiegłym 
roku, na przykład, o przydział u­
biegało się 550 osób. zaś lista na 
ien rok składa się tylko z 23 na­
zwisk; mija październik, a my wy­
pisaliśmy decyzje na przydział za­
ledwie dla trzech osób z tej listy! 

- Ta informacja rzeczywiście wytrąca 
mi oręż z ręki... 

- To jeszcze nie wszystko, 11amy 
też listę „zaległą" z ubiegłego ro­
ku. Jes.t na niej 90 nazwis~c, a do­
tychczas miesz;kania otrzymało 20 
osób. Na rozpatrzenie w grudniu 
czeka 700 podafi, ale mieszkań and 
w tym roku, ani w przyszłym nie 
przybędzie. 

ba
biletu komunikacji miejskie j trze- 1 

,_~płacać 50 złotych. W Łomży '. 
PO~-ywa to budżet miasta. Czy : 
Ginńnna Rada Na.rodowa z Piątnlicy · 
7.afundowalaby mieszkańcom jednej, ~ 

1 W na:vet k.ilku wsd., taJ{ii prezent? ! 
ąt~ę: ~o drugie: nawet gdyby I PERŁA 

Zllalezli pieniądze, my nie mielibyś· , 
tny tabairu. „Czerwoniaków" jest~ 1 

~ ;iało, że nie wystarcza na Łom- '. ~i 
~ o . tr~~ie: jest 7.akaz ministra ' : 

mun11kacJ.1. wNowogrodzie znów ożyła pa-
G I KA~INOWO {gmjna Piątnica). mięć o Adamie Chętniku, tym siospodyrue z upodobaniem ćwiczą 1 razem - & okazji jubileuszu b':w w. sztuce kJUlinarnej. Kursy o.d- 60-lecia Skansenu. Miasto przystro­
Wile~ się w nowej ś·wietlicy - !i iło si~, jak mogło; naczelnik, z na­te . sukcesie wsi. Cóż, kiedy "rażeniem reputac~, zdobył nawet ~ łeszcze dotkliwJej wszyscy od- I asfalt n& jedną z głównych uli:c. Na.re Ją brak wody. Obok płynie Nie spelniły się marzenia Ch~tnika, 
~~' a w studniach sucho. Nie który przez całe życie zabiegał o 
Probl Ją nawet domowe wodociągi. przekształcenie rodzinnej miejsco-7.and e~ nabrzmiewa, a jego rozwią- wości w silny ośrodek gospoda.rcz1 
d~ ~;~-~ęclzie łatwe. Prawdorpo- , i kulturalny - stolict: PusQ:czy. To, Zhiox e. nv.ihl.eczna okai.e si<:: budowa co pisał w roku 1939 (w książce " p~ów, zasilanych z wodociągu „Nowogród"), zadziw:iająco pasuje do tloez ią cy, skąd pompy będą ją naszej współczesności: ,,Nowogród Sz!to~ do zagród w Kalinowie. . wygląda czasem jak ten zabiedzony waro ~ tym, że w Pią.trticy, ob- 1 arystokrata, z brakami w gardero­leźć ~~eJ fortami, nie można zna- I bie i obuwiu, ale choć podupadly, 
Dopie eJsca na budowę zbio.rndków. · miejscami jak żebrak obdarty, str r<> w nowym plan.ie prze- i krzywy w wyglądzie, lecz pomny, 
rueze::nego zagospodarowania zosta- czym by? w kwitnące lata Najja­
bejdzi!l() '!'skazane. Nfostety, ruie o- · śniejszej Rzeczypospolitej [ ... ] har-t>otrw~. się bez wywłaszczeń, a te do patrzy w przyszlość i imponu-
~ Ją. OV.K.) jąco prezentuje się z daleka". 

Chętnik pisał te słowa na krótko 
przed wybuchem drugiej wojny 
światowej, która po raz drugi zmio­
tła miasteczko z powierzchni zie­
mi. Po raiz pierwszy zdarzyło się 
to w czasie pierwszej wojny świa­
towej. Niemcy, doceniając walory 
położenia, postanowili odbudować 
go od podstaw. Powstał nawet 
„plan re~ulacyjny", lecz nie wszedł 
w życie z powodu klęski Niemiec. 
Chętnik: „N owogród sam 3ię odbu­
dowa?. A mając widoki na piękne 
miasto, zostal n-ędznq midcinq". 
Chętnik z goryczą konstatował 

naszą nieudolność; bliskość grarucy 
niemieckiej skłonila go do porów­
nań: dlaczego u nas nędza, a po 
tamtej stronie szybkie wydźwignię­
ci.e się z klęsk wojennych? Jednak 
nie tracił nadziei: „Czy rzeczywiście 
tak t?·udno zmienić oblicze miasta? 
Najpilniejs:e jest wykonanie planu 
r egulacyjnego: ustalenie sze1·okości 

- Na czym więc polega Pant praca? 
- Zapoznaję się z każdą sprawą; 

sprawdz.am wiarygodność przedło­
żonych dokumentów, zaświadczeń. 
Prnygo,towuję dokumentację dla spo­
łecznej koonisji, która ustala listy 
przydziałów. Codziennie pTzez mój 
pokój przewija sdę korowód osób 
proszących, błagających, grożących .•• 
Gdy tłumaczę im, że nie ma miesz­
kań, że trzeba czekać, u jednych 
wywołuje to rezygnację, u innych 
agresję. 

- A u Pani'? 
- Cóż, ja tylko wykonuję swoją 

pracę. Staram się być opanowana, 
uprzejma, rzeczowa. Czasem tylko, 
po wysłuchaniu jakiejś histor1i, dzi­
wię się po cichu, jak ludzie mogą 
sobie życie skompliko;\vać. 

- Stać Panią na uprzejmość nawet 
wtedy, gdy grożą prokuratorem, Komi­
tetem Centralnym, Radiem i Telewi­
zją'? 

- Nawet wtedy. Jesteśmy prze­
cież urzędnikami państwowymi, a 
urząd jest dla obywatela... Nato­
mias,t jeśli chodzi o stkargł, wszy­
stkie, gdziekolwiek by zostały 
wysłane, i tak wracają do mnie. 
„Zalatwi·anie" skarg to przede wszy­
stkim informowanie zainteresowa­
nych o beznadziejnej sytuacji. Ten 
obowiązek też do mnie należy. 

- Czy nie ma widoków na poprawęT 
- Są, chociaż niewielkie. Po dzie-

sięciu latach przerwy państwo znów 
zaczęło łożyć na budo·wnictwo ko­
munalne. W Łomży, na przykład, w 
tej pięciolatce (do 1990 roku) ma 
zostać wybudowanych około 120 
nowych mieszkań. Kropla w mo­
rzu potrzeb, ale lepsze to niż me. 
Z drugie j strony: od nowego roku 
zacznie obowiązywać znowelizowane 
prawo lokalowe, którego . postano­
wienia najpewniej pozbawią nas 
znacznej ilości mieszkań w tak zwa­
nych domach prywatna-czynszowych, 
objętych szczególnym trybem naj­
mu. Ich właściciele będą _ mog1i 
wynajmować lokale według wła­
snego uznania, a czynsze 'ustalać na 
zasadzie prywatnej umovvy. 

- Czy nie ma Pani poczucia Jało-
wości swoich zabiegów'? • 

- Ktoś musi wykonywać i tę ro­
botę. Każdy by chciał n1ieć saty­
sfakcję z pracy, ale mnie :widać rue 
było sądzone ... Chociaż ja też mam 
swoje drobne satysfakcje. Na przy­
kład z faktu, że do.brze mi się 
współpracuje z moimi przełożony­
mi, no i że w ciągu tego : roku (ty­
le czasu sprawuję tę f~cję) zna­
lazł się pośród petentów jeden czło­
wiek któr mi odziękowal„ • 

-ulic, wyprostowanie ich, zostawienie 
miejsc na chodńiki, wytknięcie no­
wych placów pubLic::nych, ... ogrodów, 
skwerków". ·Marzył o zdrowej wo­
dzie, kanalizacji... Marzenia te zni­
weczyla druga wojna światowa. 

Dziś Nowogród liczy około 2000 
mieszkańców i w południe trudno 
tu spotkać czlow:ieka na ulicy; jest 
sypialnią dla Łomży. Największe 
bogactwo miasteczka - jego prze­
piękne położenie i walory turystycz­
ne - nadal czeka na swego od­
krywcę. (mak) 

Reprod. BOLESŁ WA DEPTUŁY 
(jak i tek t ,,Obrazy znad Biebrzy" 
w nr. 41/87; przepraszamy) 
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Artykuł „ Wojna o śmietnik" 
(„Kontakty'' nr 31/87) dotyczył 

sprawy zagospodarowania baraku, 
w którym do niedawna mieścił się 

osiedlowy śmietnik. 
Jestem mieszkańcem owego osie­

dla od czterech lat. Przez ten czas 
udało mi się zaobserwować istnie­
jące stosunki międzyludzkie oraz 
stopień inteligencji i kultury mie­
szkańców osiedla. W osiedlu bar­
dzo często słychać odgłosy awantur 
i pijackich bijatyk. Plotki. plotecz- ~ 
ki, oczernianie ludzi towarzyszy 
przysłowiowemu „bagnu" na co 
dzień. 

Jeżeli cho.cizi o barak, to do tej 
pory mieścił się w nim osiedlowy 
śmietnik, ale na trawnikach leżały 
porozrzucane śmieci, odpadki z ku­
błów unosił wiatr, smród rozcho­
dził się po osiedlu. Taki obrazek 
zgłaszano pracownikom G KiM w 
Zambrowie. Każdej wiosny gospo­
darze osiedla sadzili na trawni­
kach drzewka, zagospodarowywano 
w ten sposób teren z1elony, które­
go jest tak mało. Już po kilku 
dniach, jak to napisano w artyku­
le, „teren rekreacyjny" zamieniał 
się w „spustoszały teren" Jak moż­

na utrzymać porządek na tym tra­
wniku, jeżeli mieszkańcy osiedla 
wypuszczają tam psy. młodzież gra 
w piłkę, chodzą ludzie Po wpro­
wadzeniu kontenerów na śmieci po­
rządek w osiedlu uległ poprawie. 
Dyrekcja G KiM postanow .ła barak 

przekazać mieszkańcom. Wówczas 
złożyłem p0danie Q p•Jzw0lenie na 
zagospodarowanie tego pomieszcze­
nia; wcześniej starałem się o po­
zwolenie na budowę garażu, ale za­
wsze otrzymywałem odpowiedź: 
„Nie mamy placu". Teraz otrzyma­
łem pomieszczenie śmietnika na ga­
raż. Od pierwszego dnia, gdy tylko 
mieszkańcy zauważyli. że przydzie­
lono mi barak, zaczęły _wpływać do 
dyrekcji GKiM różne uwagi. Dyrek­
cja zbywała mieszkańców banalny­
mi odpowiedziami, ale sytuacja na­
brała wręcz nieobliczalnych roz­
miarów. Każdy chciał mieć to po­
mieszczenie dla siebie. Nienawiść 
ludzka i głupota nie ma granic, 
więc wysypywano śmieci pod drzwi 
garażu, a obok stał kontener, który 
wcale mi nie przeszkadza}. Trzepak 
był, ale zabawy dzieci zniszczyły 
go. Postawiono drugi, przed samą 
wizytą „K ontaktów". Obecnie grozi · 
przewróceniem, bo stoi pod kątem 
45°. I to nikomu nie przeszkadza. 
Zaczęły się awantury, interwenio-
wała milicja, w rezultacie pan dy­
rektor postanowił zabrać mi barak 
l zrobić tak, jak było dawniej. Nie 
liczono się z kosztami, które ju.t 
poniosłem. Przy odrobinie ludzkiej 
tyczliwości w tym miejscu mógł 

stać kontener i trzepak. 

Chciałbym bardzo, aby, osądzono, 
kto jest winien. 

ZBIGNIEW MISZCZUK 
Zambr6w 

• po l\Czen1e 
zak~adów 

W związku z notatką w „Spię­
ciach" („Kontakty" nr 34/87) Zarząd 
Wytwórczo-Usługowej Spółdzielni 
Pracy w Wysokiem Mazowieckiem 
uprzejmie informuje, że połączenie 
Zakładu nr 2 z Zakładem nr 1 po­
dyktowane było względami rachun­
ku ekonomicznego. 

Przy zatrudnianiu pięciu robotni­
ków w byłym Zakładzie nr 2 utrzy­
mywanie ciągnika było niecelowe. 
W chwili obecnej ciągnik jest na­
leżycie wykorzystany przez cały za­
kład, a pracownicy byłego Zakła­
du nr 2 korzystają z niego, gdy 
tylko istnieje potrzeba. A więc nie 
jest to zabawa w fuzję, lecz dzia­
łanie w ramach rachun~u gospodar­
czego. 
!\'Igr inż. TADEUSZ PRZEŻDZIECKJ 

prezes WUSP 
w Wysokiem Mazowieckiem 

naprawa lodówki 
W 40 numerze tygodnika ukazał 

się list Heleny Kakowskiej na te­
mat naprawy lodówki „Polar 160" 
Wprawdzie redakcja prosi o · wy­
jaśnienie tej sprawy Urząd Woje­
wódzki 1 dyrekcję Przedsiębior­
:;twa. jednak to moim obowiązkiem 
jest udzielić wyczerpującej infor­
macji. 

Naprawa została zgłoszona 

1987.07.21. Do książki napraw, d o 
pozycji „zgkszone objawy", klient 

podał „lodówka nie mrozi". Napra­
wa została wykonana bardzo szyb­
ko, bo już 1987.07.24 {rachunek 
55084). Wykonał ją monter nr 8, 
.Jacek Sawicki (pracuje w zakładzie 
ponad r nk i wykonał już bardzo 
dużo napraw chłodziarek). 

Po raz drugi pani Kakowska zgło­
siła lodówkę do naprawy 1987.08.10, 
czyli 17 dni po wymianie agrega­
tu, co nie jest zgodne z wyjaśnie­
niami klientki o d 'vVUdniowej pra­
cy lodówki. Monter Jacek Sawi'Cki 
18 sierpnia poprawił połączenia (ra­
chunek 55915 na kwotę 527 zł}. Po 
tej „naprawie" pan Kakowski przy­
szedł do Zakładu osobiście (1987. 
08.20) i złożył reklamację po raz 
trzeci. Przedstawił swoje zastrzeże­
nia co do zasadności wymiany ag­
regatu. Po wysłuchaniu pana Ka­
k owskiego i montera Sawickiego 
stwierdziłem, że monter popełnił 
błąd, bo nie wymienił równocześ­
nie z agregatem regulatora tempe­
ratury. Chcąc sprawę zakończyć u­
zgodniliśmy na dzień 1987.08.21 na­
prawę. Z monterem Sawickim po­
jechał do naprawy monter Lech 
Siwik i razem wymienili termostat 
(rachunek 114763 na sumę 1451 zł). 
Przy wykonaniu trzeciej naprawy 
klient nie został obciążony koszta­
mi za dojazd montera do naprawy. 

W dniu, w którym pan Kakow­
ski zgłosił reklamację, sprawa 7A>­
stała omówiona w obecności mon­
terów. Jacek Sawicki 'Za niewłaści­
we zachowanie się w postaci stwier­
dzenia, te ·jest .,zlotą rączką", zo­
stał ukarany potrąceniem premii 

motywacyjnej za sierp1en (wniosek 
z 1987.08.27, złożony przeze mnie 
do PIH ,,Fredom-Service" Warsza­
wa). 

Dla mnie miernikiem celowości 
wymiany agregatu są dwa fakty: 

1) zgłoszenie po 17 dniach napra­
wy, czyli w tym czasie lodówka by­
ła sprawna, 

2) podczas demontażu starego a-
. gregatu z układu chłodniczego na­
stąpił gwałtowny wyciek oleju, po 
którym jest ślad na ścianie mie­
szkania. Swiadczy to o niespra w­
ności agregatu, o uszkodzeniu sprę­
żarki. Przecież nie bez znaczenia w 
tym konkretnym przypadku jest to, 
że chłodziarka ma 12 lat. Nie bez 
znaczenia jest również fakt , że kli­
ent, przekonany o rzekomej nie­
omylności chłodziarzy z PSS-u, wy­
raził zgodę na wymianę agregatu. 
Monter uprzedził o koszcie usługi. 
O dalszym losie wymienionych czę­
ści z napraw odpłatnych decyduje 
klient, a nie monter. Gdyby na wet 
tego samego dnia państwo Kakow­
scy zadzwonili do mnie, na pewno 
agregat zostałby sprawdzony Prze­
cież nie dla innego ,powodu zapyta­
łem pana Kakowskiego, czy posiada 
stary agregat Ja nie mam wąt­

pliwości o zasadności wymiany ag­
regatu. 
Niesłusznie pobrana kwota w 

wysokości 527 zł zostanie zwrócona 
państwu Kakowskim przez monte­
ra. 

Za zaistniałe kłopoty z chłodziar­
ką i naszym Zakładem uprzejmie 

przepraszamy f fyczę 
pracy sprzętu. 

ANDRZEJ PODSI:ADŁO 
kierownik ZOT 

,,Predom-Service" w Łomży 

,,Wróżba'' 
W nawiązaniu do artykułu red. 

Władysława Tockiego ,,Wróżba" 
(„Kontakty" nr 35/87) informuję, że 
problem w nim poruszony zbadano 
w trybie prokuratorskiej k ontroli 
przestrzegania prawa. 

W toku badań ustalono, że wier­
tarkę pobrał z narzędziowni kierow­
nik Zakładu nr 2 Wytwóttzo-Usłu­
gowej Spółdzielni Pracy w Szepie­
towie, Zenon Szlendak. Wiertarka 
była przechowywana w kantorku 
na terenie zakładu, do którego klu­
cze posiadał Z. Szlendak i on był 
za nią odpowiedzialny materialnie 
Od czasu, kiedy w zakładzie roz­
poczęto produkcję skrzynio-palet, 
kierownik przekazał bez pokwitowa­
nia wiertarkę brygadziście A ndrze­
jowi Wasilewskiemu, a ten prze­
chowywał ją w zamykanej szafce 
I codziennie wydawał pracownikom 
Sposób wykorzystania wiertarki nie 
był kontrolowany f praktycznie po­
sługiwać się nią mógł każdy. 

W ~rodę, 29 kwietnia 1987 r., o-
kazało się, te wiertarka zginęła. 

. Pracownicy o tym fakcie powia­
domili kierownika. Oficjalnego zgło­
szenia o popełnionym przestępstwie 
Sp6łdzie Inia ani wyznaczony przez 
Zarząd pracownik nie złożyli do 
miejscowego posterunku MO na 

ptśmie lub ustnie do prutokoł 
Przez okres 3 miesięcy do produ~ 
cji skrzynio-palet kierownik ż 
Szlendak pożyczał wiertarkę z z 
kładu nr 1. a. 

W czerwcu 1987 r. Zenon Szlen 
dak złożył do prezesa Zarządu w · 
twórczo-Usługowej Spółdz1elni Pr~· 
cy wniosek o obciązenie wartości. 
wiertarki 7 pracowników. Koszą 
wiertarki określono zgodnie z aktu~ 
alnymi cenami na 21 OOO zł Wnio 
sek kierownika zaakctptuwał za: 
stępca pre~esa Zarządu. R. Chmiel 
1 pracownikom potrącono z wyna' 
grodzenia po 3000 zł • 

. Decyzja prezesa. ~arząd~ była 
niezgodna z obow1ązuJącym1 w tyrn 
zakresie przepisami. Kodeks pracy 
nie przewiduje zbiorowej odpowie. 
dzialności materia I ne j . 

Po ukazaniu się artykułu w „Kon. 
tak~ach" sytuacja uległa radykał. 
nej zmiarue. Pracownikom wypła. 
cono potrącone wcześniej kwoty a 
kwotą 21 OOO zł obciążono odpo~ie. 
dzialnego materialnie za wiertarkę 
Zenona Szlendaka 

Do prezesa Zarządu Wytwórczo. 
-Usług?wej Spółd.z1eli:ii Pracy w 
Wysokiem Mazow1eck1em skierowa. 
no wystąpienie, w którym zawarto 
następujące wnioski: przeprowadze. 
nie kontroli sposobu przechowywa. 
nia narzędzi pracy 1 ich zabezpie­
czenia przed kradzieże}, zorganizo. 
wanie szkolenia wsz.vstk1ch kierow. 
ników i brygadzistów iakładów 2 
udziałem prokuratora . na temat 
szczególnych obrJw1ązko ·.:v w zakre­
sie ochrony mienia spółdzielczego, 

podjęcie czynności zmierzających do 
wyeliminowania w przyszłości przY.: 
padków podejmowania decyzJ1 
sprzecznych z przepisami prawa. 

JANUSZ F'EDOROWICZ 
prokurator rejonoWY 

w Wysokiem MazowieckielD 

oslalni uulohus 
W odpowiedzi na skargę („Kon· 

takty" nr 41/87), dotyczącą autobu· 
su rela~ji Zambrów-Łomża, Kra· 
jowa Państwowa Komunikacja S~· 
mochodowa Oddział w Zambrowie 
informuje, że z rozeznania wynika, 
iż w dni świąteczne autobus ten 
należy do najbardziej frekwenc!j· 
nych i z reguły bywa przepełn~0: 
ny. Powraca nim bowiem młod~ez 
do szkół oraz dużo osób wyjeżdż31• jących z Łomży na wolne od prac 
dni. 

Trudno stwierdzić, ile osób jet~~ 
to wymienionym autobusem w nil· 
1987-09-06, gdyż kierowca nie doP:. 
nił swoich obowiązków i nie. do ~ 
nał rozliczenia ze sprzedaży b1Iet6 W 
Za powyższe wyciągnięte zostałY y· 
stosunku do niego wnioski . dY5~e· 
plinarne w postaci potrącenia P 1 
mii za wrzesień oraz nagrody 
zysku za 1987 rok. ~f~R 

Mgr Inż. w ALD~sJCJ 
osucao gs 

zastępca dyrektora KFlfie 
Oddział w zarnbrO 

ciEGO 
Fot. GAOORA IJURIN dJęel• 

(Jak t pozostałe ni-e podpisane 1 rttl 
w outJJe 

E 

si • 
Pr 
tać . 

H 
pali 
odl 
gd~ 
Ma: 
najJ 
prZJ 
tym 
ty 

a 
dziO 
To 
gad 
kła~ 
ło, 
lip 
no r 
lega 
twa 

łow. 

sam 

C< 
nie u 
wiec 
gło 

mni 
wam 
stop 
wod 
tysi< 
char 
pycł 
ni u 
wym 
waż; 

jeśli 



·uto kołu 
produk. 
nik z 
ę z Za. 

1 Szlen. 
1du Wy. 
lni Pra. 

r
artością 

Koszt 
z aktu. 

l Wnio. 
rał za. 
Chmiel 

I 

~ WYna. 

u była 
d w tYin 
::s pracy 
}dpowie-

w „Kon. 
·radykal. 

WYpła. 
twoty, a 
)dpowie. 
i7iertarkę 

rtwórczo. 
FlCY W 
k1erowa. 
zawarto 

;o wadze. 
Jowywa. 
~abezpie­
)rganizo. 

kierow. 
ładów z 
\ temat 
w zakre­
i1elczego1 

JUS 

CIĄD DALSZY ZE STR. 1 

sohda.n Rafalowslci (żOtna! dwoje 
ied) jest 8 la·t w _odle<Wll!l. Zapas 

dz musi być, wi.adomo, akord. 
for:Otę ma nieco czyściejszą niż ta, 
RÓrą przy imadłach wykonują ko­
k~ t . Norma na f~m.ę g~.zejnikową 
bie.~ biały piasek i zywu:a) wyno-
(J?~oo. - Gdzieś. tr~b~ pracować. 
~rzyzwycz.aiiłem s1ę i me będę la-
tać. 

genrYk Przybyłowski, c~001~k 
airtili, mistrz, 25 Lat ~racy,. w1d~iał 

P dlewnię w Stąpockowie (Kieleckie), 
o ame produkują grze_ji:iki o<l 80 lat. 
~ają jes~~ ~u~ieJ. - . U nas 
ajgorzej Jes 1eru.ą, Jak mgła i deszcz 

nrzyjdzie. Tlenek. węg~a op~da .w f m oiężkim powietrzu i to suę na­
t~chrniast wycz;u wa. 

Dopiero drugi rok przysługują lu­
dziom dłuższe o sześć dni urlopy. 
To msługa POP i związków. Pisali, 
gadali, ściągali s~nepid, l.eka~za za­
kładowego, bhp, i wreszcue &ię uda­
ło podobnie jak z, popraiwio.n.ą od lipca br., wentylacją. - Ale trud­
no nam zrOiZumieć, dlaczego nie pod-
1ega.mY pod Miiniiste.rstwo Hutruk­
twa tylko Gospodarki Komunalnej 
_ ~.tanawi.a się Henryk Przyby­
łowski. - Prze.aież robota jeSit ta 
sama. 

co może zrekompensować ludiziom 
nieustanny łomot, huk maszyn, 
wieczną szarą . ~~ł'ę wi~zącą nad ie? 
głowami, wzbiJaJący się za naJ­
mniejszym powiewem kurz, grubą 
warstwę czarnego „chodnhka" pod 
stopami? Może natrysk.i z ciepłą 
wodą i posiłki regeneracyjne z „Ma­
ty&iakóW"'? Może perspektywa zme­
chainiizowania rolkowca, żeby n ie po­
pychać form ręc~e? Przy zalewa­
niu meta.ilem z ka.dzi ruc już chyba 
wymyślić się nie da. No, lepiej u­
ważać. Przy samym spuście też, bo 
jeśli na•wet Feli.Iks Dąbrowsk.-i (26 la.t 
pracy, odznaka „Za Zasługd dla Wo­
jewództwa Ło.mżyński-ego" z okazji 
jubileuszu) jest od kilku tygodni 
na zwolnieniu z powodu opa!rzOIIlej 
sto.py„. Już możl iwość od.poczyinku 
na dwutygodniowych wczasach w 
Wiśle lub M.iikołajkach n.dkogo nie 
cieszy, bo za dirogo. 

"LudZJie z odlewni mają satysfak­
cję: „w grzejnilk!ach" pod względem 
braków odstają od średniej krajo­
wej (28-30 proc. bubli). Już w tym 
roku mieli 12,8, choć we wrześniu 
- 23,7. Nie świadczy to o niedbal­
stwie czy braku fachowości; złom 
handlowy o.tlrz.ymują tak zanieczysz­
czony, drobny, że właściwie nie 
wiadomo, co idzie do pieca. No i 
jeszcze ta oip.i,:ni.a wlokąca się za 
ludźmi z odlewni od tylu lat. -
Skąd się to przekonanie wzięło, nie 
mam p-0jęcia - mówi B()lesław Dą­
browski, kierownik od· 3 lat, a prze­
pracował tu ogółem 18. - Wszyscy 
sądzą, że u nas pi·jaństwo i gdzie 
kto się nie dostanie, idme do odlew­
ni. Mamy zbyt ódpoWliedziialną i ruie­
bezpLecz.ną pracę, żebyśmy mogli 
pozwolić sobie na to.lei-o.wa.nie taJQich 
wyczynów. Życzyłbym mnym talk 
zdyscyplinowanej i wydajnej załogi, 
ja k nasza! 

C I Z ODLEWNI mówtią o lu­
dziach z Oddziału Meta.ilowe­
go przy Poznańskiej, że pra-

cują „w luksusiie". Do nowe go bu­
dynku przenieśli S1ię dwa lata temu. 
Do dzLsiaj przy sk!rzyżowaruu ulic 
Swie.rczewskiego i Siikorskiego stra­
szy ich stara sd.ed7J1ba, kiórej ro.cz­
na dziierżawa kosztowała 250 tysię­
cy. Tutaj produ:kują nosze sanitarr­
ne (m.iin. dla ratow.niictwa górnicze­
go), kosze, taczki metalowe, szpad­
le ogrodnhcze, wózki do kwiatów, a 
także wykonują obróbkę grzejni-
ków. ' 

Brygada Domdini.ka Czarneckiego 
(30 la>t w Fabryce, odtzna~ony pod­
czas akademhl Srebrnym Krzyżem 
Zasługi) liiczy sześć OiSób. Jego płaca 
wraz z dodatkiem brygadziisty wy­
nosi około 22 tysięcy. W ciągu Illlie-
siąca robią średn~o 250 sztuk noszy. 
P r zez te 30 lat zmieniała się pro­
dukcja i ludilie, ale 001 n igdy n ie 
myślał o odejściu. Mł()dzli pytają 

dzisiaj od razu o p.i~miądize, więc 
jaik on przypomni sob ie te wszyst­
kie czyny majowe, październ~kowe, 

na które szli z przekonaniem zrobie­
nia czegoś dla siebie... Ileś lait te­
mu cieszył się z półtora tysięczmej 

wypłaty. Szył g~rutll.II'y, robił noże, 

a od dwudziestu lat robi nos:ze. 

Marek Dybikowsktl., z wykształce­
nsia ślusarz, od dwóch 1aJt w bry­
gad11Jie Cia:rneckiego, dojeżdża z Jed­
wabnego. Na miejscu nie było dfa 
niego pracy. Tutaj zarabia 15-16 
tysięcy. Nie zastanawiał się nad 
zmianą zakładu. Czy gdzie iindziej 
zarobi lepiej? 

Irena Galińska od 16 lat szyje po­
krowce do noszy. Zarabia około 14 

tysięcy na miesiąc. Pamięta, jak w 
la.ta-eh sie<lemdziesią tych zaczęło się 
) bc-i.nanie norm. Pracuje na 20-let­
n .m łuczniku ŁZ-3, do którego częś­
ci za.pas,owe dobre są przez tydzień 
(np. bębenek). 

Józef Cwaliina, spawacz (21 lat w 
Fabryce), i Tadeusz Rybi·cki, jego 
kolega z brygady, już myślą o zbli­
zającej się zimie; tej minionej woda 
zamarzała nawet przy kaloryferze. 
Oparzenie, · wiecznie zaczerwie•nio.na 
skóra twarzy - to rzecz noirrnalna. 

W hali obróbki grzejników i iJil­
nych detali - porządek i cisza. 
Choć jest i prasa, i gi.lotyna, wy­
padki zdarzają się rza·dko. Mieczy­
sław Do.mański, od ośmiu lat kie­
rownik Oddz.1ału Metalo·wego, przy­
pomina sobie kontro.lę GIT-u. Pew­
na pani z ek.iipy powiedz1ała wtedy, 
że ten za pa-eh, który wy cru wa, na 
pew:no szkodrzi ludLiom. P ozostali 
czło1nkow1e grupy patrzyli podejrz­
liwie na porozkładane częścd i de­
tale. - Pod liinijkę pracować się 
rne da - stwierdza Mieczysław Do­
mański. - Zresztą, nie mamy się 
czego wstydzić. Ludzie sa.mn. pilnują 
po·rządku. 

PORTIER CZY DOZORCA py­
ta, gdy wychodzę: - Powi­
nienem wyp1sać pani przepu-

stkę, ale nie wypisałem, to niech 
teraz parn mnie wytłuma.czy jedną 
rzecz: komu należy się nagro-da za 
to trzydziestolecie? Chyba jak ktoś 
przepracuje kilka lat bez kary, to 
powiinien coś dostać, prawda? 

-e-
Dzień Komunalnika przypada w 

maju. - Może doczekamy się tego, 
że będziemy św1ętowac Dzień Hut­
n~ka - mów! dyrektoT Pachucki. -
Jesteśmy uparci, bo poprawa, wa­
runków pracy to podstawowy czyn­
nik wydajności. l3ędzi€my dążyć do 

tego, żeby u na.s hyło jak najlepiej. 
To się naszym lud~iom należy. 

Z „Kroniki": „Z okazji Jubileuszu 
30-lecia Dyrekcja i Aktyw Społecz­
ne-Polityczny przekazuje wszystkim 
zebranym wyrazy podziękowania za 
szczególną aktywność w realizacji 
zadań, za dobrą pracę zawodową i 
właściwą postawę społeczną, stano-

wiącą przyklad dla innych i wz6r 
godny naśladowania". 

Po akadem11J. ludzie zasitanawi.aJii 
siię nad tym, co się w Fa bryce 
z.mierui. No, jeślJ nie będą ofkjaln•ie 
hutruikam.i, to może cho.ciai odlew­
nikami? Ale jednego są pewru.: na 
pewno nie pojaśnieje ich „hrud·na 

· roboita''. 

GABRIELA SZCZESNA 
ł 
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Ostatni z żyjących 
szczuczynianin, który wyzwol~I 
Polskę spod zaborów w czasie 
I wojny światowej - Józef 
Marcinkiewicz - będzie pod 
koniec października miał 97 lat. 
Dowcipnie stwierdza, ie „ściga 
się na żywot" % Michałem 
Rolą-Żymierskim, któny swoje 
97-lecie obchodził kilka miesięcy 
temu. 

N estor szczuczyńskiego grodu i 
żołnierz generała Józefa Hal­
lera zaniemógł na nogę i od 

paru lat zupełnie nie wychodzi do 
miasta. Z coraz większym trudem 
pokonuje prawie trzymetrowy odci­
nek z kuchni do pokoju. W chłod­
niejsze dni siedzi w kufajce przy 
piecu i pyka fajkę. W cieplejsze -
patrzy przez okno i przeżywa znów 
wydarzenia z lat 1914-1920. Trafił 
wtedy aż pod Niagarę jako ochotnik 
do formujących się tam polskich od­
działów. Przyjęto go do 10 kompa­
nii I Batalionu, którego hymn nie­
raz S'obie przypomina, i wówczas je­
go niewielki pokoik wypełnia się 
marszowym śpiewem: 
• .Pierwszy Batalion opuszcza Niagarę, 
Niosąc za morze sławny sztandar 

swój. 
Z hasłem na ustach: «Bóg, Ojczy­

zna, Wiara. 
Smierć podłym szwabom! Za wol­

ność! Na bój!» 
Hej, Polska wzywa. Zemsta w 

piersiach płonie. 
Naprzód za morze, Pierwszy Bata­

lionie! 
Razem do Francji. gdzie nasz wróg 

się kryje 
i przez trzy lata rzuca się na świat. 
My pokażemy, jak się Polak bije, 
jak to bywało za dawniejszych lat. 
Hej, trąbka wzywa za zamorskie 

tonie. 
Naprzód na wroga, P ierwszy Bata-

lionie~. 
Za ocean wywędrował w roku 

1909, kiedy w Szczuczynie rządy 

sprawował naczelnik Spirydonow. 
Ojcie'C Marcinkiewicza budował 
wówczas drewniany dom, na który 
potrzebował gotówld. Synowie - J ó­
zef i Paweł - postanowili udać się 
do Ameryki na zarobek. Tra~ili do 
fabryki pilników, a następnie -
samochodów. Pracowali w stanach 
Indiana, Ohio i Winsconsin. Tu za­
stała ich wieść o wybuchu wojny, 
a po trzech latach - druga: o włą­
czeniu się Stanów Zjednoczonych, 
poborze ochotników i t worzeniu 
oddziałów polskich. 

- Wiedzieliśmy już wcześniej -
wspomina dziś - o zabiegach o nie 
Henryka Sienkiewicza i 'Ignacego 
Paderewskiego. W lecie 1917 rok u 
zawitał do naszych zakładów ofi ­
cer Związku Sokołów Polskich w 
Ameryce, który agitował do pol­
skiego wojska. Wyrwaliśmy się 
pierwsi, a za nami poszli następni. 

W sierpniu funkcjonowały w A­
meryce już 43 ośrodki werbunkowe 
a oficerską szkołę w Camp Borcie~ 
Ontario ukończyło 200 Polaków. Do 
oddziałów przyjmowano ochotników 
tylko do 20 i powyżej 30 lat a 
więc nie objętych poborem. Pola­
cy stanowili więks2ość wśród zała-
szających się. "" 

Pierwsza koncentra-cja ochotników 
była w Milwakee. Druga, docelowa 
w miejscowości Niagara on the La~ 
ke. Z frontu docierały przeróżne 
wieści. Najbardziej przygniatały te 
które świadczyły o próbach kupcze~ 
nia Polską i uciążliwej okupacji 
kraju przez wojsko zaborców. 

- Były to dziwne lata - mówi 
Józef Marcinkiewicz. Każde z wo-

- jujących państ11 deklarowało nam 
wolność, ale w granica-eh swego 
imperium. Wiedzieliśmy, że chodzi 
im tylko o naszych żołnierzy do 
w~lki o ich interesy. Oddziały pol­
skie formowały się już wszędzie: na 
Syberii, w Rumunii, we Włoszech 
we Francji, ale nie wszystkie mo~ 
gły walczyć o wolność swego kra­
ju. W Ameryce był . wtedy dla Po­
laków klimat bardzo życzliwy. Po­
magała też Francja. 

W tym czasie próo wyzwolenria -
podaje album zdjęc1·owy pt. 
«Polska w latach wojny świa­

towej w kraju i na obczyźnie» z 
1930 roku - na ..vschvdzie poniewil?­
ralo się 2,5 miliona Polaków, oder­
wanych od ziemi rozkazem cara. 
Tabory z nędznym dobytkiem tuła­
ły iię po wsiach i miastach ol­
brzymiej Rosji. Od Brześcia znaczy. 
la się krwawa pręga na drogach 
PO:ho~~- Poczynając od szosy Kob­
ryns~ie1, spychani dla oslony przez 
oofa3ącą się armię rosyj~ką, ginęli 

·· WOLNOSCI 
III 

.•, 

' 

wysiedleńcy od kul n iem ieckich. 
Bez celu i pożytku, tracąc sily i 
wiarę, szli aż za góry Uralu, wy­
mierając z tęsknoty i nędzy." 

W Szczuczynie, jak i innych mia­
stach łomżyńskich, panoszyli się 

Niemcy. Siedzibę powiatu przenieśld 
bl:i1żej kole1i, tj. do Grajewa. Przez 
kraj przetaczały się transporty woj­
ska i amunicji. Każdy rząd nakła­
dał na 1udność nowe powinności, a 
żołnierze łupili m ieszkaó.ców. 

Józef Marcinkiewicz we Francj.i 
był już w grudniu 191.7 r . Kraj ten 
potrzebował pilnie sojusznika na 
wschodzie. Mogła nim być Polska. 
Przyjaźń do Polaków z.rodziła się 
więc z politycznej kalkulacji. 22 
stycznia 1917 r - w orędziu „Po­
kój bez zwycięstw"1 - w sprawie 
polskiej wypowiedział się także 

prezydent Stanów Zjednoczonych: 
„M ężowie stanu wszędzie są zgod­
ni, że 'f)Owinna powstać zj ednoczo­
na, niezawisła i auton omiczna Pol­
ska". Ci męrowie stanu to car Mi­
kołaj II, któremu ~ostały trzy mie­
siące rządów, cesarz Austro-Węgier, 
czyli rozpadającej już monarchii, i 
Wilhelm Il, któremu już. za rok 
miała zajrzeć w oczy ·rewolucja. 
. W szeregach h allerczyków panował 

je'(:łnak duch ·ogromnej sympatii do 

Francuzów jako niezawodnych przy­
jaciół. 
„Już w gruzach leży stuletnia nie- , 

wola. 
Br-0ń w naszej dłoni i bojowy róg. 
Na bój z krzyżactwem, to narodu 

woła. 

My bić będziemy, aż padnie nasz 
wróg. 

Aż Kajzer zginie na swym krwawym 
tronie. 

To twe zadanie, PJerwszy Ba.tali-0-
nie." 

B
ił Józef Marcinkiewicz Niem-

, ców na froncie francuskim, w 
Szampanii. Rozbijał na Po­

marz.u. W 1918 roku przyjechał 

pociągiem do Grajewa, a następnie 

dotarł do Szczuczyna, akurat na 
czas żniw. Matka już była na cmen­
tarzu. Ojciec z siostrami na 
ponad trzy hektarowym gospodar­
stwie. Przed domem pryz ulicy So­
bieskiego 8 z dala bieliły sJę po­
wapnowane kamienie ' dookoła og­
ródka. Panu Józefowi kłaniali się 
nawet Żydzi, okupujący rynek swo­
imi rozlicznymi sklepikami. Każdy 
chciał go zobaczyć, dotknąć, poroz­
mawiać. Przyjeżdżał przecież jako 
zwiastun wolności. 

Europa przygotowywała się już 

d-0 pok-OJU i rozdania· nowych kart 
na najbliższe lata. Polsce, choć nikt 
nie kwestionował jej · wolności, ka­
żdy z sąsiadów wytyczał inne gra­
nice. 
Okręg lwowsk.i był kolejnym eta-

1 pem walki Józefa Marcinkiewicza. 
P.otem wycofywał się w kierunku 
Warszawy, a następnie znów zmie­
rzał na wschód. Ma z.a złe PilSud­
skiemu, f.ż praw.ie rok kazał im 
czekać we Francji. ' 

- K-01mendant obawiał się wido­
cznie - do·myśla się pan Józef -
konkurencji Józefa Hauera. 

Dowódca 100-tys.ięcznej Armii 
Polskiej ·jakby poszedł w zapom­
nienie. Na pytanie, kim byli haller­
czycy, odpowie niewielu szczuczynian. 
Zaledwie jeden odpowiedział, iz 

przypłynęli do Polski zza wielkiej 
wody. Jeszcze mniej wie o tym, iż 

.. 
jeden z hallerczyków mieszka w 
ich mieście i w pierwszych powo­
jennych latach był nawet burmi­
strzem, który godził · zwaśnionych, 
rządził i mógł udzielać cywilnych 
ślubów. Atrybutem jego władzy ni­
gdy nie było biurko/ lecz fajka, 
którą pykał przechadzając się uli­
cami Szczuczyna. 

Szczuczynianie energicznie zabrali 
się 11 listopada 1918 r. do rozbra ­
janLa okupantów, a wzywał ich do 
tego przedsięwzięcia naczelnik Stra­
ży Pożarnej i lekarz weterynarii, 
Bagiński. „Już o godzinie- 15 
przyipomina okoliczn-0śc.iowa bro­
szur ka OSP - na alarm zrobiony 
w straży zebr.ali się mie-szkańcy 
przy kościele i ruszyli do rozbra­
jania Niemców skupionych przy pie­
karni. Radość z uzyskani a n iepod­
legtości była wielka. Po przemarszu 
mieszkańców przez miasto ze sztan­
darami przy dźwiękach orkiestry 
zasadzono dęby wolności na obec­
nym placu Tysiąclecia, czyli daw­
nym Rynku. Jedną z ulic nazwano 
11 L istopada." 
Dziś nie ostały się ani dąb, and 

ulic.a. Tylko Józef Marcink.iewicz 
C:rwa niczym żywe źródło historii. 

STANISŁAW ZIELl~SKI 

kontakty_ 
• 

taktOw1 

niezastąpiona 

. Wycho,wanie przez sztukę to te. 
; mat, ktor_y wym~ga poważnego 0• 

pracowania, a ciągle traktowan 
'. jest po macoszemu. Ostatnio Poy 
: święca mu się trochę miejsca ~ 
: lamach prasy, na antenie radiowe · 
· i telewizyjnej. Ukazują się Wyda1} 

'. n~ct~a ksi~żkow_e. .Jednak mimo t~ 
· niewiele się zmieniło, a praktyczne 
1 zastosowanie nauk~wych teorii bar. 
: dzo .często pozosta3e pobożnym ży. 
: czeniem. A szkoda. 
. , Sztuka bowiem to myśl przekla. 
i dana na formy artystyczne, to two. 
rzenie. form wyrażających ludzkie 

; uczuci a. I myśl, i uczucia zostają 
· przetwo1·zone przez osobowość art 
~ty. Przybier~ją ksztal~y funkcjon~: 

· iqce 'lf> nasze3 rzeczywistości zewnę. 
· trzne3. Związek sztuki z rzeczywj. 
stością jest bezsporny i niezaprze. 
czalny. Sztuka wkracza w nasze 

. życie. Dzieła muzyczne, teatralne 

. czy plastyczne funkcjonują w zu. 
1 pełnym oderwaniu od twórcy. Dzie. 
la żyje przez kontakt z odbiorcą 

: którego uwra?liwia i kształci. Fio~ 
dor Dostojewski powiedzial że 
prawdziwa sztuka jest zawsze w;póf. 

, cze~na. I '!-Vlaśni~ tylko tak pojęta 
: moze rościć sobie prawo do serc 1 
umysłów. Może zaspokoić potrzeoę 
fikcji, złudzenia, fanta.zji, a także 

· dobroci, piękna, tolerancji, a może 
marzenia. 
Często pod wplywem sztuki wy. 

dajemy się sobie mądrzejsi i lepsi. 
Przypominamy sobi e o męstwie, du· 
mie, m i losierdziu, współczuciu. i po. 
święceniu. Artysta p1·zez swoje dzie­
lo m a prawo, zdani em Conrada 
wymierzać sprawiedliwość światu' 
m a obowiązek przypominać o hono~ 
r ze. Zdaniem romantyków - sztu· 
ka, zwłaszcza literatura, powinna 
przypominać o odpowiedzialnościza 
rzeczywistość. W okresie minionych 
epok literackich różne byly spojrze. 
nia na funkcję literatury. Jednak· 
że nawet wówczas, k iedy manifesty 
alarmowały o wolność sztuki, za· 
wierała ona elementy r ealizmu I 
silą r zeczy zajmowała jakieś stano· 
wisko. Taka też jest sztuka XX 
wieku. Podejmuje problemy spo· 
łeczne, gospodarcze i moralne. Oczy· 
wiście pojęcie etyki, estetyki i m-0· 

ralności nie jest jednoznaczne. Z 
j ednej bowiem strony sztuka za· 
wiera wartości humanitaryzmu, a z 
drugiej - prezentuje obrazy zla, 
okrucieństwa i agresji. l bardzo 
często jest t o sztuka wartościowai 
trwała. Sztuki nie można wiązać ani 
z dobrem, ani złem. 

Zofia Nałkowska powiedziala: 
„między czfoiviekiem a człowiekiem 
jest ciemność". Tak bylo i chyba tak 
jest. Każdy z nas żyje w kręgu 
swoich problemów, nie ma czasu 
na zajęcie się kłopotami drugiego 
czlowieka. Zamykamy się we wla· 
snym mieszkaniu. Istotne zagadnie· 
nia roztrząsamy sam na sam z so· 
bą. Nawet najbliższe osoby wta· 
jemniczamy niechętnie we wlasne 
sprawy. St aramy sie nie okazywat 
uczuć, wstudzimy się emocji. Bra~ 
więzi psychicznej między ludźmi 
powoduje wzrastająca obcość, osa· 
motnienie. W dotarciu do drugie~O 
człowieka, w zrozumieniu go moze 
pomóc sztuka. Może też pomóc tD 

zrozumieniu sameqo siebie. Uczmy 
się więc od Dostojewskiego, Hugd 
Manna. Tołstoja Ur:zmy się o 
M ickiewicza. Norwida. Stachury. 
Uczmy sie patrzeć na innvch i 114 

siebie ' Uczmu się czlow-iecze~st~ 
W tej dziedzinie rola sztuki 1~5 
wyłączna. a sztuka - niezastąpio· 
na. 

MAŁGORZATA 

pofrzPhnn 
Do redakcji zglosil się czlo~~:~ 

który posiada 12 numerów „wia 
11 mości Łomżyńskich" sprzed I wo1 .~ 

światowej. Nie interesu3e go sP[~~· 
daż. Te cenne dla nas gazety asU 
lyby w zbiorach czytelni . P\0• 

dawnej i każdy móglby z n!ch na 
rzystać) chce tylko zami~ić 14• 
szablę. Jeżeli więc ktoś 1est litiei 
ścicielem szabli t dla wsP bYt• 
sprawy zdecydowałby sie jej ~oz uJ. 
prostmy . o kontak t (Łomz:ó-2ZJ. 
Swierczewskiego 7. tel 42-43, 
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- ' d • •' 1 U podstaw systemu ksz.takenia ser ce ~ecez11 znajdują się tny, przenikające się 
> 7 . - ~ele: dążenie do świ.ętości, rozwó] 
Widać ich na uhcach; tworzą ko- intelekitualtny, r<>izwój przez praeę 

I 
ryt tego miasta, tak jak tworzą :- Czy ,to sdę udaje wobec tych, 0 i amerykańscy .turyscii", ubrarni którzy k.onczą? - mam wątP11wości. 

gwo naJ~~odn.ieJ.srLY teksas, i jak k.ra- . - '!ego mgdy niie w.iemy. To ia-
dk t k ld J emruica. 

wiec z rzai 0 sipo Y a.nym s,zy em: Ważne j.esit przede wszystkim to 
s:yję sutanny z powzerzonefJO ma- by studenci znaleźli odpowiedź ni~ t'eriału". „Dlacreg? nie p.tsze-cie o tej 

uczelni?" - pyt~Ją Czyte~1ucy. „Na- j~ b~~a7nie „być" czy „mieć", ale: 
wet nie prób~Jcie. D?-Ieilirliika~a . tam 
nie wpusiz.czą - mówią mru. .. po co tu 

przy szedłeś?· 
Po pierwszym roku a.lurnini w . , 

aill.?nllffi01Wy5=h pisemny.eh wypowie­
d7Jtaeh, probują się określić. Nie­
którzy idą dalej; piszą o swoi.eh nie­
spełnieniach, oczekiwaniach o fa­
scyna<!ja.ch i zmagania.eh. ' 

„Przyszedlem znaleźć Boga, a w 

lop. Chcę, bym kiedyś, jako ka­
płan, m6gl wskazać Boga ludziom 
tak, by nim nie gardzili." 

„ Wykluczone jest wywyższanie 
się, egoizm, praca dla siebie. Wy­
rzec się samego siebie. Są chwile, 
że wątpię, czy porafię się na to zdo­
być, aby nic sobie nie zostawić. 
Wszystko oddać innym." 

,,Przed przyjściem do Łomży o 
wiele bardziej idealistycznie wy­
obrażalem sobie caloksztalt życia 
kapłańskiego. Po kilkumiesięcznym 
pobycie muszę przyznać, że rozu­
mowalem śmiesznie. Tylko, broń 
Boże, nie jest to pow6d do zwąt­
pienia i bierności.'' 

,,N a wiele spraw patrzę inaczej. 
Moje sumienie stało się bardziej czu­
le i latwi ej ·mogę odróżnić dobro ód 
zla. Odrzuciłem zasadę oko za oko, 
ząb za ząb. Nie wszystkich też ko­
chalem jednakową miłością, teraz 
3taram się to nadrobić." 

Wyższe Semina.rtu:.m Du<!howne w 
tomżY mieści &1ę w o.k~ałym gma­
chu przy placu SienkiiewJJCza. „Ser~ 
ce diecezji". Jest to Jedna z 26 tego 
typu uczelni w k~aJu. Przedtellł 
miała s.iedz1bę w Se)naich, od 1919 r. 
_ w „mieście gubernialnym". P.ooa9 
stuletni budynek służył kiedyś ca.rr 
skiemu wojstlcu. Początkowo zakła.d 
posiadał uprawnienia tylko ~koły 
średniej; od 1938 r. Jest to JUŻ szko­
ła wyżsrLa. Przed wojną s.tud1-0wał-Q 
tu ok. 80 a:lumnów, drl.iś . - po.nad 
190. Od chwili poW'Sltania tej pla­
cówki - na 950 przyjętych - 58~ 
(około 2/3) uzyskało święcenia ka­
płańskie. ' 

ALICJA NIEDZWIECKA 

w pierwszych laitach wykładało 
tu 8 pro·fesor&w, przed II wojną 
_ 12, teraz naucza 24: dwóch z ty­
tułami docentów, dwuna.situ - dok­
torów; . wszyscy po studiach z dy.1 
plomami unrwersytetów rzymskich 
bądź Akademfo Teologu Katohck!ej 

I 
w Wa•rszaw1e, Ka,tohckiego Un.ilwer­
systetu Lu belsikiiego czy Urui.rwersy­
tetu Jag;ellońsk1ego. Prawie wszyscy­
są wychowankarru łomżyl1.sk1ego Se-
minanum. P1erwsii rekt-0irzy s,prawo­
wali swóJ urząd przez długJe laita 
(nawet ponad 20); dwóch z rlllch zo­
stało biskupami. Teraz rektorem u­
czelni Jest ks. dr Ant.om Boszko. 

W ma tenaJ:ach kror11ka['S•kich od­
notowano, że w 1926 r. aJ.umni po­
szli po raz p .erwszy do klina, na 
Boże Narodzenie w 1930 wypoży­
czono dla nich racho, w 1959 uczes.t­
ruczyli w ,,kursach mototrowych", a 
w 1968 ciesizyli się wła.Stnym telewi~ 
zorem. J eszcz.e dwa·dzieścia lat temu 
wo1no im było s.paicerować tylko 
grupowo, dwójkami 

Schody prowadzą na wysoki par­
ter; po leweJ stronte - poczekaJ.­
Jbia. Tutaj alumni spotykają s.ię ze 
swoimi g.ośfunl. 

awans czy 
służba? 

Przed wojną tpr:z;y ówczesnych 
cenach nauk1i) semwnarium dawało 
szansę wy k.siztalcen.a naj biedrneJ-

1 szym i naJzdolrueJs.zym. Chęć spo-
łecznego awa'IlJSu była Jedną z przy­
czyn podeJmowan1a taK·1eJ decyz.Ji. 
Dzisia.J w h1erarc;h.iiJ. zawodowego 
prestiżu ksiądz zaJmuje · trzec:e 
m1eJsce, po lekarzu i nauczycielu 
(ostatrue bada1nla przy-'Ca.c.za ,,Prze­
gląd Tygodniowy" nr 40). · 
Zrnienlł s1ę skład S-OCJalny alum­

now. Teraz (pom.lmo roln.czego cha­
!akteru d1ecezJ1 łomżyn.':iikleJ) więceJ 
~c~ przybywa z miast. Przy du­
zeJ możliwości kształcenia wybór 
Jest cnyba bardz.).eJ sw1adomy, mnsi€j . 
Srterowa.ny przez rodz.lll1ę. 

Studia nie są łatwe . .L, przyjętych 
na p;,erws,zy rok 30 o.sób po szesci.u 
latach świadectwo ukonczenia uczel­
l'lli o~rzymuJe ok. 20. Trzeba zall­
Czyć blisko 50 przedmiotów, po­
czą~szy od logllti, metafizy.lci, filo­
zofu, teologii, .PsychologLi, a na 
grece, ła-c.iinie i językach za.chodni.eh 
~·Koń, zywsizy. O przyjęciu do Senl!i.­
nar1um deeydują: świadectwo mo­
raloości, dobre wytn:iiki w nauce, do­;Y stan ~arowia. Na· zasadzie wdel­
.1ego WYJątku w Warszawie przy­
Jęto nnewtldomego kleryka. Egzaani­
nem tutaj jest przede wszystkim 
r~()wa - długa, wmkli1wa. 0Sitaft­
ruo po takkh roomowach na 40 
~ndyda:tów, odpadło 10. M~szą po­
bada~ ?kreślone predyspozycje oso-
owosciowe oraz iin.telektualne I 
~h~aż ,,,głupota ludz.ka i milosd:er-

Zle B~ze nie mają granic", głu-
~o~ nie może lkzyć na miłosiier­
&!~--Rady Księży Profesorów -
•vv·~dza Jeden z przeloionych. 

si Jedna trzecia alumnów wykrusza 
rn~ ~od~zas situdiów. Odchodzą sa­
n~, ądz ~eż uczelnia z niich rezyg­
Wi .e. (!,N1_e mogę, męczę się. Nie 
~zę s1eb1e tutaj dłużej". ,,Tak bar­
rn li chciałem, ałe W'l.dzę, że się po­rekt łem'_'). Niektórzy proszą o urlop 
za orski, czyli czas d-0 namysłu po­
tnu·tnurami i regulaminem. ·Otrzy­
cU. Ją go. Właśnie jeden z nich wró-

k.- Siejemy ziarno nie wiemy, ja-
le będą o·.voce. , 

mówiq ·do sie • 1e 

nim sam.ego siebie. Swoje praw­
dziwe, niezaklamane Ja. Gdy się 
spotkalem z kolegami z mojej klasy, 
zau. ważylem, j,ak ogromna zmiana 
zaszla1 w moim widzeniu. problem.iów. 
dążeń. Przestraszyłem się, że się nie 
roz,;" miem tI . 1 o, co ci.La nich. bylo 
celem życia, dla mnie było nieistot­
ne t na odwrót. Przestrasza to mnie. 
a jednocześnie pociąga." 

„Czasami cień rzucają na ten ideał 
sprawy przyziemne, nawet wrogie 
kapłaństwu Chęć posiadania cze­
goś, znaczenia w społeczeństwie, 
krzyżuje się z prostą drogą do ideal­
nego kapłaństwa. Czasami człowiek 
czuje się tylko pasożytem, tylko nie­
robem, lecz modlitwa przekreśla to 
wszystko." 

„Jak nigdy dotąd współczesny 
człowiek pragnie żyć z Bogiem, chce 
go mieć na własność dla siebie. A 
gdy go już posiada. zaczyna nim 
gardzić. Jeżeli Bóg mnie powołał, tó 
wiadomo, że nie na wczasy, na ur-

„Przyszedtem tu po to, aby na­
uczyć się slu.żyć i przez tę slu.żbę 
pomóc innym ludzi om osiągnąć zba­
wienie. A daj Boże i sam osiągnąć 
życie wieczne.'' 

Nikt l1lie pisze, że deeyz.ję przyj­
ścia do Sefnilnar'i!um podjął pod czy­
iimś wpływem (ma.tki, księdza) lub 
za czyimś przykładem {tylko dwa 
razy wymienia się np. Ojca Kolbe­
go). Nikt też nie p isze o szczegól­
nym wzruszeniu r elhgiJ nym. Kilku 
zaznacza: „odpowiedź jest bardzo 
trudna", i pewnie tak wlaśn1i e jest, 
ponieważ nie wszystkie przyczyny 
wybrania tej drogi dla nich samych 
są jaisne. · 

Nietypowa uczel11 ia; nietypowe też 
pr_zeż1wa s.ię tutaj roz.terki pirzy sta­
wianiu swego los.u na srzali ni-ezna­
nego trudu. Wc;zelkie wątpliwości 
pomagają wychowankom ro·zwilkłać 
specjalni ojcowie duchowni, ich du­
chowi przewod niiicy. Można pytać 
wprosit, mo~a ~zucić anonimowe 

pytanie do skrzynki przy kaipUcy. 
Zad:na kwes.t1a nie zostainie bez od­
p()wde<lrz.i,. 

nieobecny 
• pracu1e ' 

Cisza. W niewielkich pomieszcze­
n~h trwają zajęcia. Stara, kosza­
rowa część ciągnie sd.ę wąslkim kory­
tarzem. W pustej sali, na fisha·rmo­
ni~ kariea..ka z k•iJkoma nazwiska­
mi. Obok nii<!h adnotacja: ,,pracu­
ją". Za oknem widać potężny wy­
kop i lcilku studentów z łopata·mi. 
Praca dla alumnów jest obowiąz­
kiem. Wkrótce powstaną tu fun­
da.mernty nowocresnego i:nterna tu. 
St~y budynek łączy Sli.ę z drugim, 
przebudowanym. Jes.t sala spo1tkań 
('telew~ja, video, piani!Ilo, portrety 
biskupów i rektorów, papieża), jest 
i duża kaip1ka. Po prze.niesieniu do 
nowej czę-ści będQ:je tu funkcjonal­
na sala gimnastyczna i konferen­
cyjna.. 

Trwają . roboty wykończeniowe 
przy r-OrLbudOIWli.e całego kompleksu 
ucze1rll.. GOlte>wa sala audii0w~ualna 
(a.m:.fillteaitr z balkonem) będzie speł­
niać rówlllJież rolę w 11dowis<k:oweJ. W 
podziemi.fu jesit ba.sen z kolumn ami 
w stylu rzymskim (otwarcie pr i:ewi­
duje się za dwa la:ta). Piękny re­
fektarz {„To coś więcej niż jadal­
ruia, tutaj posiłek jest czyms w1ęceJ 
niż tylko jedzeniem"); na ścianach 
kasetony , obraizy reliig1jne. Wkrotce 
prostokątne stoły zostaną zamieruo­
ne na okrągłe - to podkreśli wspól­
notę, mejako rodzinność chwil tu 
przeżytych. Każdy szczegół jest waż­
ny, kaiżdy ksiztałtuje; może coś zbu­
do•wać, uwzni1oślić lub obniżyć. 

Dzień zaczyna się o godz·inie szó­
stej - rozmyślaniami, modlitwami, 
mszą, a wypełniony Jesrt nauką, czy­
tainiem, „świętym mllczeruem'', mo­
mentami wypoczynku. W dzień wol­
ny od zajęć mo.ż.na pójść na spacer 
z.a m1as1to. W czytelni na półkach 
leżą „Polityka", „Veto", „Horyzon-

1 
ty Technllkii", „Probl~my", pisma ka­
toliick1e w róż.inych języka.eh. Bi­
blioteka (25 OOO tomów skatalogowa­
nych, nas.tępne tysią<!e czekają) -
w traik.oi.e remontu. 

Studenci z uczelni świeekich ba­
wią się w dyskotekach, chodzą czę­
sto d-0 kina, teatru; alumrui wyrzekli 
się tej beztroski Ale - do użytku 
wewnętrznego - ujawniają swe ta­
lenty. 

Czytam wywiad z księdzem duk­
torem Mirosławem Sebunią : 

- „ W jaki sposób zostaje się duk­
torem (przewodniczącym koła cha­
rytatywnego)? 

- Po pierwsze m zalem zaintere­
sowania w tym kierunku.. Od po­
czątku mego pobytu starałem się na­
wiązać kontakt z ludźmi chorymi, 
uposled.zonymi. Odwtedzaleni ich 
Teraz z racji nowe3 funkcfi pragnę 
pogłębić dz1alalnosć, angażu3qc do 
pracy swoich starszych i mlodszych 
kolegów. Bo całe wewnętrzne na­
sta wienze człowieka powinno być u­
kierunkowane na potrzeby ludzi ży­
jących obok nas. 

W kaplicy każdy ma swoje miej­
sce. Pod pulpi tern książki d-0 rozmy­
ślań: „ Wyznania św. Augustyna", „O · 
naśladowaniu Chrystusa", Biblia. 
Otwieram jedną z przygiotowanych 
pozycji: 

„ Wyszedłszy z klasztoru. poszlam do 
źródła ze świętą wodą. Do źródla 
przyjeżdżają chorzy. I oto wyobraź 
sobie następujący obraz: ośnieżony, 
zaszronion11 Las, 20 stopni mrozu 
niegłęboka stu.dnia z lodowatą wo~ 
dą. Tam, po kolei, kąpią się ko­
biety. I nie bylo wypad.ku, by ktoś 
się przeziębił. Przeciwnie: tysiące 
wypadków uzdrowień. W chodzą one 
do lodowatej ;vody tak prosto, jak­
by brały kąpiel u siebie w domu.". 

Ktoś ma też fragment prozy Sta­
chury, kt-oś inny - modlitwę z 
„Ptaków ciernistych krzewów": „Ty 
o?~arzyŁeś mnie łaskami bardzie3 
niz na to zasługuję". Jest też utwór 
ks_. Kazi•mierza Wiśniewskiego; m6-
w1 on. ~ tym, ? czym uczący się 
alu~m Jes~cz7 nie wiedzą - o zmę­
czeruu ludzrru: „Nie bqdź mgdy / 
zmęczony cziowiekiem / r4igdy!" 

Mówią do siebie: „bracie". 

Trwają pertraktacje n a n~jwyż-
szym ~1:czeblu panstwowo-kośc>t'ln) m 
zmierzaH\Ce do przyznania em in:\ riom 
duchownym w Polsce statusu p lłc"wek 
nauko\\.ych. 
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:L·istg 
z Kazania 

(1) 

W szystkiego jakie§ siedem-o­
siem minut trwal telewiZyjny 
wywiad z grupą Łomżyńskich 

dziennikarzy, którzy odwiedzili na­
szą Republikę. Ale to migawkowe 
spotkanie z reprezentantami pol­
skiego środowiska dziennikarskiego 
wywolalo u kazaniaków - i na 
pewno u telewidzów innych miejsco­
wości Republiki - szeroki odgłos. 

Telewizyjne spotkanie odbyło się w 
ramach codziennego, pólgodzinnego 
programu informacyjnego, bardzo 
popularnego w Republice. Nazywa 
się on „Tatarstan" i prowadzony 
jest kolejno w języku tatarskim i 
rosyjskim. Kazaniacy lubią ten pro­
gram za jego aktualność i dobre 
tempo. Fakt. że właśnie do tego 
programu zostal włączony reportaż 
o lomżyńskich dziennikarzach, za­
decydował o jego sukcesie - w 
dniu następnym to wydarzenie by­
lo szczegółowo omawiane i komen­
towane. Bardzo spodobały się pro­
ste i szczere wypowi edzi naczelnego 
redaktora „Kontaktów", Stanisława 
Zagórskiego, a także - pozostałych 

członków trzyosobowej polskiej e-
kipy: fotoreportera „Kontaktó1!J", 
Gabora Lorinczego, i kierownika 
oddziału międzywojewódzkiej „Ga­
zety Wspó lczesnej", Jerzego Bro­
dziuka. 

Stc. iislaw Zagórski mówil o tym, 
że kiedy się jedzie dokądś 2000 ki­
lometrów, to trzeba mieć dobre ro­
zeznanie w celu takiej podróży. Po­
wiedział - i to właśnie bardzo 
wszystkim przypadło do serca - że 

żaden człowiek i żaden naród nie 
może żyć w samotneści, bo w każ­
dym c~fowieku zawsze jest potrze­
ba drugiego człowieka, w każdym 

I narodzie - drugiego narodu, opar­
cia, przyjaźni, zrozumienia, wspól­
nego rozwiązywania trudnych spraw, 
pomocy w nieszczęściu. I właśnie 

te wartości leżą u podstaw polsko­
-radzieckiej przyjaźni, roz.umianej 
w ba rdzo szerokim planie. Dla w o­
jewództwa Łomżyńskiego ta przy­
jaźń uosabia się teraz w ścisłej 
współpracy z Tatarską Republiką. 

Ta współpraca dopiero się zaczy­
n a. C~eka nas wielka robota i nie 
ma wątpliwości, że będzie ona o­
wocna. My, obywatele Tatarii, je­
steśmy dobrej myśli i mamy pew-

ność, że k ontakty naszej repu bliki 

z województwem łomżyftskim bę­

dą korzystne dla obu stron. W tym 

kontekście tytul lomżyńskiego cza­

sopisma - „Kontakty" - nabiera 

nowego znaczenia i świetnie koja­

rzy się z sednem porozumień, za­

wartych między Tatarską Republiką 

i lomżanami. 

Do Kazania już przyszla jesień. 

W nocy są przygruntowe przy„ 
mrozki. Aleje w parkach i 
skwerach gęsto pokryly się żół-

tymi liśćmi. O tej perze miasto jest 
bardzo urokliwe ze swą bogatą ar­
chitekturą, która bardzo przypadła 

do gustu fotoreporterowi ,,Kontak­
tów". Zakwalifikował on swoją wi-
111tę w Kazaniu tylko jako rekone­
sans i zapowiedzial swój powtórny 
przyjazd do Tatarii, żeby zrobić 

wielką serię fotodokumentów na 
wystawę o naszym mieście i nasze j 
Republice. Prosimy bardzo! 

Do drugiego listu z Kazania zbie­
ram materiały o naszym zasłużo­

nym weteranie, Riw kacie Hafizowi­
czu Smagilowie, który w szeregach 
Armii Radzieckie j u.czestniczyl w 
walkach o wyzw olenie Polski spod 
faszystowskiego jarzma. Byw a on 
w Polsce -na mogiłach swoich po­
ległych towarzyszy broni i od lat 
przyjaźni się z rodziną Polaków_ z 
Częstochowy. Napiszę także o Po­
lakach, którzy w pamiętnym 1918 
roku wydawali w Kazaniu gazetę 

w języku polskim - „Przyszlość". 
N o i, oczywiście, będę relacjonował 
najważniejsze wydarzenia z życia 

Republiki: gospodarcze i kultural­
ne. A więc - do następnego listu! 

ZYGMUNT BLUMSZTEJN 
zastępca przewodniczącego 

T a tarsk:iego Oddziału 
Towarzystwa Przyjaźni 

Radziecko-Polskiej 

Korespondencja własna z Ta­
tarskiej Autonomicznej Socjali _. 
stycznej Republiki Radzieckiej 
1111111111111111111111111111111111111111111111 

Dwukrotnie uczestniczyłem w 
wyprowadzaniu Stalina. Po 
raz pierwszy - kiedy miał 

opuścić na zawsze, dzielone we­
spół z Leninem, miejsce w mauzo­
leum u stóp Kremla. Był zabalsa­
mowany tak dobrze, że wyglądał 

jak żywy, a nawet wydawał się 
większy niż był w istocie, a jego 
potęga zdawała się przytłaczać spo­
czywającego po sąsiedzku, zawsze 
skromnego, Lenina. To była koń­

cówka lat pięćdziesiątych, wkrótce 
po słynnym referacie Nikity S. 
Chruszczowa na XX Zjeździe 

KPZR, który zachwiał kultem Sta­
lina. Niebawem Stalin został wy­
prowadzony z mauzoleum, następnie 
spalony, a urna z jego prochami, 
podobnie jak z prochami wielu in­
nych rewolucjonistów, spoczęła po­
za mauzoleum. I oto teraz, mniej 
więcej 30 lat od tamtego wydarze­
nia, jestem świadkiem dr ugiej wy­
prowadzki Stalina; tym razem -
znacznie trudniejszej, bo ze świa­

domości społecznej. 

A jest to, jak się okazuje, zabieg 
ryzykowny. Na próbie destaliniza­
cji i reformach funkcjonowania 
państwa ,,przejechał" się Chrusz­
czow, który w październiku 1964 r. 
przestał być I sekretarzem KPZR. 
ustępując - nazwijmy to delikatnie 
- miejsca Breżniewowi, a ten w 
gruncie rzeczy wskrzesił stalinizm, 

: osłaniając go cienką fasadą demo­
; kFatyzmu i zwodniczego libera-
1 !izmu. 

Na łamach p isma „Ogoniok", jed­
i n ego z tych tytułów radzieckich, 
i które najbardziej zaangażowane są 
; w proces pierestrojki i glastnosti, 
! ukazał się ostatnio artykuł Tatia­
! ny Iwanowej, krytyka literackiego. 
J która m.in. stwierdza: „Nie można 
: uważać, że następstwa kultu jedno­

; stki są przezwyciężone i wyelimi ­
: nowane, dopóki kult ten żyje w 
i naszych duszach, dopóki czujem11 
i się trybikami, a nie obywatelami, 
j prawdziwymi gospodarzami kraju, 
i osobami. Nie można uważać na­
; stępstw kultu jednostki za prze­
' zwyciężone do końca, dopóki za­
! chowujemy się podejrzliwie wobec 
· siebie, kiedy tworzymy sobie to 
I jednego, to drugi ego złotego 

I cielca, kiedy pogląd specjalisty u­
stępuje przed poglądem biurolcraty, 

I dopóki godność człowieka nie sta­
ła się wartością nadrzędną ... Trze­
ba było zabijać w sobie kult przez 

I wszystkie lata, przez wszystkie 
I trzydzieści z hakiem lat. Trzeba by-
1 lo wyciskać z siebie, kropla po 
i kropli, niewolnictwo, służalczość, 

l
' pokorność, tchórzostwo, ugodowość. 

żadne, najlepsze nawet, uchwały 

nie usuną z nas tych haniebnych 
CYech naszej duszy, nawet gdyby 
były wydawane dw a razy dzien­
nie". 
Jakżeż współbrzmią z tym słowa 

, prof. Jurija Afanas jewa, historyka 
I najzagorzalszego w uprawnianiu 
1 społecznej antystalinowskiej tera­
: pii naukowej, kiedy w numerz~ 

! wrześniowym miesięcznika „Nauka 1 

: .Żizń" z br. przypomina: Przeszlość 
nie jest odrębnym problemem i na­
wet nie j ednit:!n z problemów. To 
nawet nie czę~ć . naszej teraźniejszo-

ści, lecz cala nasza teraźniejszość i 
zdecydowanie wszystkie nasze pro­
blemy. To dominująca pod wzglę­
dem skali społecznej i psychologicz­
nej podwodna część góry lodowej. 
Jest to moment bieżący w najbar­
dziej radykalnym przekroju - nie 
empirycznie, lecz teoretycznie, nie 
na chybił trafił, lecz systemowo, nie 
kątem oka, lecz oboma oczyma. Jest 
to teraźniejszość w ruchu - od 
przeszłości ku przyszłości przez te­
raźniejszość". 

T
eraźniejszość w ruchu... Ależ 

kotłuje się w pismach, w roz­
mowach, a nawet przemówie-

niach, których kolejna wzbierająca 

fala przetacza się przez Związek 

Radziecki. W takim oto ciekawym 
momencie, narastającego wciąż pro­
cesu zmian, przyszło nam przybli­
żyć się do naszych przyjaciół z 
'F.atarskiej Autonomicznej Re­
publiki Radzieckiej. Filigranowa 
Łomża, nasze filigranowe w grun­
cie rzeczy województwo w czerwcu· 
br. rozpoczęto współpracę z trzyipół­
milionową Tatarią, której stoli­
ca, Kazań, ma prawie milion dwie­
ście tysięcy mieszkańców, a kolej­
ne miasto - Breżniew (do 23 X 
1982 r. Nabiereżnyje Czelny) - blis­
ko pół miliona, zaś mający współ­
pracować z samą Łomżą Czistopol 
- blisko sto tysięcy mieszkańców. 

Oczywiście, tętno tych ożywczych 
przemian w Kazaniu nie jest tak 
mocno wyczuwalne, jak w cen­
trum kraju, jak w Moskwie, ale 
przecież jest tu na tyle silne, żeby 
je wyczuć i odczuć. Trzej naczelni: 
Ilgiz Kalimullowicz Hairulin (szef 
radia i telewizji Tatarii), Rais Mar­
danówicz Sabirow („Socjalistyczna 
Tataria") i J ewgienij Andrejewicz 
Lisin („Radziecka Tataria"), którzy 
we wrześniu odwiedzili Łomżę, byli 
jego forpocztą. A my silniej od­
czuliśmy je w Kazaniu i w Breż.nie­

wie. Nie tylko dlatego, że miasto 
Breżniew chce wrócić do starej naz­
wy, a jego mieszkańcy ślą petycje 
do władz centralnjtch i ż._e te listy 
zamieszcza prasa Kazania i Breż­

nit-wa. Każdego, kto tak jak ja 
wielokrotnie stykał się z ludźmi ra­
dzieckimi, musi zdumiewać odwa­
ga, z jaką mówią teraz oni o swo­
im kraju, swoim życiu, swoich spra­
wach. Właściwie nie ma już tema-

tów zakazanych ani żadnych świę„ 
tości. Owo miasto Breżniew, któ. 
remu po~więcono tysiące artyku­
łów, ukazujących trud i romantykę 

tworzenia wielkiej budowli socja­
lizmu (jaką bez wątpienia jest 
zajmująca pr~eszło 100 ha, fabry~ 
ka ciężarówek „Kamaz") teraz, po 
latach, znów jest głośne. Nie dla­
tego, żeby produkowane tu cięża­

rówki były złe (dyrekcja „Kama. 
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za" je chwali, ale I sekretarz Ta­
~arskiego Obwodowego Komitetu 
KPZ.R tow . . Usmanow uważa, · że 
jeszcze im trochę brakuje do naJ­
lepszych na świecie), lecz głównie z 
powodu tego, co dzieje się po pra­
cy, czyli organizacją życia w mie­
ście. Po spadku fali entuzjazmu o­
kazało się ono niedostosowane do 
potrzeb współczesnych mieszkańców 
Rozmach budowy i zapał przysłoni­
ły fatalne warunki, w jakich by­
towali ludzie. Skrajnym tego przy­
kładem jest fakt, że jeden z kie­
rowców musiał cały czas wozić z 
sobą dziecko w kabinie ciężarówki. 
Kabina ta była dla tej rodziny 
mieszkaniem. A tymczasem elita za­
kładowa tanim kosztem budowa­
ła sobie wille, pełną garścią korzy­
stając ze wszelkich możliwych i 
przez siebie stw.orzonych przywi-
lejów. \ 

Pierwsze osiedle nowej części 
miasta, tzw. Kamges - dziś o­
kreśla się Wspólnym Bólem. Sy­
pie się tynk, rozłażą się płyty, pę­
kają rury kanalizacyjne. A miało 
to być, jak pisano w książkach, ar­
tykułach - słoneczne, błękitne mia­
sto. Jest słoneczne, może i jest bł~­
ki tne, ale - jak w życiu - ma 
tysiące smutnych odcieni. 

W. Komitecie Miejskim Partii 
przyjmuje nas (Jurka Brodziu­
ka, Gabora Lorinczego i 

mnie) I sekretarz Aleksander Iwa­
nowicz Łogutow, 30-latek z tech­
nicznym wykształceniem, wyawan­
sowany po wielkim trzęsieniu zie­
mi w mieście i Komitecie. Przed 

nim I sekretarzem był Uel Husaj­
now, zaś przewodniczącym Miej­
skiego Komitetu Wykonawczego Ra­
dy Deputowanych Ludowych Jurij · 
Pietruszkin. Podobnie jak tysiące 
młodych komsomolców z całego 
Związku Radzieckiego przyje-
chali oni tu w latach siedemdzie­
siątych w ramach tzw. zaciągu. 
Wystarczyła sprytna intryga, by 
Husajnow uwierzył, iż Pietruszkin 
chce go wysadzić z siodła. W ri­
poście Pietruszkin otrzymał naga­
nę z wpisaniem do akt i miał być 
zdjęty z zajmowanej funkcji. Nie­
oczekiwanie jednak 20 na 25 człon­
ków grupy partyjnej w komitecie 
wykonawczym wypowiedziało się 
przeciwko jego usunięciu. I w lipcu 
br., na I sesji miejskiej rady no­
wej kadencji, Pietruszkin decyzją 
deputowanych ponownie zostaje 
przewodniczącym Komitetu Wyko­
nawczego. W sierpniu natomiast 
następuje „czystka" w Komitecie 
Mie jskim. Muszą odejść ze stano­
wisk Uel Husajnow, a także II 
sekretarz Komitetu - I. M9rozow. 
Odchodzą jeszcze „na własną proś­
bę", czyli nie z hukiem, ale jednak 
odchodzą. A z nimi odchodzi strach. 
Jeśli nie całkiem - to przynaj­
mniej po części. 

Wkrótce miasto Breżniew, mia­
sto szerokich ulic i budzących licz­
ne kontrowersje abstrakcyjnych 
rzeźb - akcentów ulicznych, wró­
ci pewnie do starej nazwy i usu­
nie z muzeum miejskiego ogromny 
portret Breżniewa - „człowieka z 
mnóstwetn gwiazd na piersi , który 
nigdy nie był w «K amazie»". 

Nowy I sekretarz m1eJsKi Łogu­
tow „spija" piwo, którego nie na­
ważył, starając się rożładowac, tym 
razem już z udziałem mieszkań­
ców, najbardziej nabrzmiałe i bolą­
ce problemy, takie jak brak miejsc 
w żłobkach i przedszkolach, remon­
ty mieszkań, czy w ogóle problem 
mieszkaniowy. Miasto rozrosło s ię i 
spotężniało, zasilone szerokim stru­
mieniem ludzi przeszło 80 różnych 
narodowości, tworząc prawdziwą 
wieżę Babel, gdzie jedynym łącz­
nikiem Jest język rosyjski; spycha 
on na wieś tatarski nie tyle przez 
szowinizm wie lkorosyjski, co 
przynajmniej do niedawna - nad­
gorliwość dozoru szkolnego czy na­
wet samych rodziców, którzy u­
ważali, że z rosyjskim będzie łat­
wiej ich dzieciom urządzić się w 
wielkim kraju. Stąd w mieście „Ka­
maza" w szkołach bryluje język 
rosyjski, tatarski zaś jest jakby 
nadobowiązkowy, podobnie jak 
angielski, francuski czy niemiecki. 
Ale tak prawdę mówiąc, trzeba by 
zjeść beczkę soli, aby próbować 
rozwiązać ten problem, problem ja­
kiego języka nauczać, skoro tu 
tyle nacji i orientacji. Dodajmy, że 
łomżyńsko-tatarskie porozumienie 
zakłada wprowadzenie do jednej 
ze szkół średnich Kazania lub 
Breżniewa nauki... języka polskie­
go. Okazuje się, że nie brak w Ta-

1
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tarii ludzi, którzy na własną rękę 
podjęli naukę naszego języka. 
Któregoś dnia w hotelu, w Kaza­
niu, odwiedził nas Ązat Sunkisz­
czew, redaktor naczelny wychodzą-

cej w jqzyku rosyjskim i tatar­
skim „Gwiazdy" - rejonowego pi­
sma z Apastowa, i pozdrowił nas 
prawie czystą polszczyzną, której 
sam siQ nauczył z książek, radia i 
P,ism polskich. Jego gazeta, co ja­
kiś czas, zamieszcza dodatek pod 
nazwą ,,Przyjaźń", upowszechniają­
cly wiedzę o Polsce i śledzi na­
sze wspólne polsko-tatarskie związ­
ki. Pierwsza taka wkładka zatytu­
łowana „Dzień dobry, Polsko Lu­
dowa" ukazała się już w 1974 r. 
na nasze 30-lecie. Najświeższe pol­
skie akcenty, to ślady polskie j byt­
ności także w pobliżu Breżniewa, 
w sowchozie .,Gigant'', kierowanym 
przez Nazina Zijatolinowa - boha­
tera pracy socjalistyczne j, uczestni­
ka walk o wyzwolenie Polski, gdzie 
w czerwcu przebywała łomżyńska 
delegacja pod przewodnictwem I 
sekretarza KW tow. Mieczysława 
Czerniawskiego (przywieźliśmy plik 
zdjęć dokumentujących ten pobyt). 

B
reżniew to miasto dwudzies­

. toparola tków, miasto roz­
budowane i zasiedlone przez 

- jak by to określił Jewgienij Jew­
tuszenko - niesplamione pokole­
nie ; to, które domaga się, ba, chce 
wznieść pomniki prawdziwych re­
wolucjonistów zgładzonych przez 
Stalina, takich jak Tuchaczewski, 
i nadal wielbi Wła :i ;mira Wyscc­
kiego - legendarnego już piosen­
karza. Wielbi za jego rogatą duszę, 
bo w n ie j t eraz cała nadzieja so­
cjalizmu. 

STANISŁAW ZAGóRSKI 

Prasa i telewizja bez żenady -
a niekiedy wręcz z zadowoleniem 
- informują o nie slabnącim eks­
porcie polskiej tarcicy. Dyrektor 
gołdapskiego tartaku oznajmił ,,Ga­
zecie Wspólczesnej", że postanowili 
przetwarzać tarcicę na proste choć­
by prefabrykaty, gdyż jest to znacz­
nie bardziej opłacalne niż sprzedaż 
surowych desek; jego firma wyko­
nuje więc elementy do palet i wu­
syla do RFN-u oraz Wioch. Jest to 
myślenie zgodne z duchem reformy. 
Mamy nadzieję, że jej pelne wdro­
żenie pozwoli na w znowienie -
przerwanego kilka w ieków - temu 

eksportu paciorków. 

* W roku 1981 ciągnik „Ursus C­
-330" kosztowa? 169 kwintali żyta, 
w roku 1985 - 347 kwintati, do 
Upca 1987 roku - 366, a teraz ••• 
410 kwintali. Ciekawe, kto to u­
c i ągnie. 

* Pelną parą ruszyl transport ziem­
niaków do Przedsiębiorstwa Prze­
myslu Spożywczego w Łomży i, jak 
co roku, z przeładowanych, nie przy­
gotowanych do przewozu przyczep 
sypią się na drogę. Nie chodzi już 
o marnotrawstwo, l ecz o bezpie­
czeństwo innych użytkowników 
szos, którzy w zderzeniu z dorod­
nym kartoflem często tracą szyby i 
reflektory w swych samochodach. 
Panowie kierowcy! O was ktoś kie­
dyś elegancko powiedziai tak: „Ci 
wspaniali mężczyźni w swych szaleją_ 
cych maszynach", a nie „Ci szaLeni 
mężc:::yźni ... " 

* 
Nikt rozsqdny w Polsce nie o­

kreśli inac:ej sytuacji w budowni­
ctwie, jak: leci n a Łeb ! Tymczasem 
Ministerstwo Budownictwa, Gospo­
darki Przestrzennej i Komunalnej 
rozdaje taką oto receptę: „Chcesz 
zachęcić ludzi do jeszcie lepszej 
pracy? Przyznaj im nagrody. Taką 
zasadą kieruje się od lat Minister­
stwo". Zasadę Ministerstwo podpat­
rzyło u slynnych budowniczych Fl i ­
pa i Flapa: jeden b iegi po wypła­
tę, a drugi trzymal ścianę , by nie 
runęła. W każdym razie efekty m a­
my istn ie k i n o w e! 

* W u bieglym roku Przedsiębior-
stwo Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Łomży odnowiło 
elewacje budynków przy ulicy Tur­
lejskiego. Kosztowalo to miliony. Po 
roku komuś przypomnialo się, że 
jednak należałoby je ocieplić, i te­
raz elegancko odmalow ane ściany 
jednego z domów zakrywa się ply­
tami izolacyjnymi, na które, oczy­
wiście, ponownie nałożyć trzeba bę­
dzie tynk i farbę. Czytelnik - in­
formując nas o tym - stwierdził: 
„To się w głowie nie mieści". Nor­
m alnej, Szanowny Panie, n or­
m al n ej! 

* Od paru lat co i rusz ożywa w 
Wiźnie sprawa kina. J ego urucho­
mienie znala:::lo się nawet w zale­
ceniach GIT-u. Od pewnego czasu 
Wizna posiada przystosowana do 
projekcji salę, pr::es::kolonego ·kino­
operatora oraz projektor, a kina 

· jak nie by!o, tak nie ma. W gmi­
nie dziala zaledwie jedna placówka 
kulturalna, w zwiq:ku z czym wi­
cewojewoda polecil Urzędowi Gmi­
ftY rozszer zenie ich sieci. Ur:qd, jak 
widać, stawia na cyrk. 

* Nagrodę 500 ::lotych za najleps:y 
sygnal tygodnia „To się nadaje do 

C" ·~ut • 41'.„„~~~-» o r ::ymu3e autor informacji 
o możliwościach eksportu pacior­
ków. 
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8 paździc•·nika 1932 r. z1narł 
w wieku zaledwie 54 lat 
Eugeniusz Smiaro·wski, 
określany jako obrońca 
wolności i godności oby'\-vateli, 
szczery de1nokrata. Był 
ad,vokaten1, działaczem 
społeczny1n, nawet posłem do 
Sejmu II Rzeczypospolitej, 
oratorem i melomanem, 
postacią znaną nie tylko w 

W 55 RDCZ lCł.; SMIERCI EUGE 

·W arszavvic i nie tylko w 

I oto kiedy jednak pode;muję to 
zadanze, pociesza mnie myśl nastę­
pująca. Jest droga, na które3 po­
między ludźmi dobre3 wolt porozu­
m ienie zawsze może nastąpić, i na 
tę drog~ chcę wejść, przemawiając 
do Panow. Jest to droga szczerości 
i prostoty, jest to droga szczerości 
w treści i prostego w formie zako­
munikowan.ia Wam tego,· w co ja 
głęboko wierzę, o czym jestem głę-

kręgach prawniczych. Pochodził -
z Łomży; tu się wycho\vywał 

w rodzinie szanowan~j i tu 
ukończył \V 1895 r . gimnazju1n. 
Bronił Eugeniusz Smiarowski 
już re,\Tolucjonistów 
1905-1907 r., w wolnej Polsce 
był wiceministrem resortu 
sprawiedliwości, potem walczył 
z karabinem w ręce, powrócił 
jednak na sale sądowe. 
Podziwiano jego mowy, siłę 
wywodów, odwagę, refleks, 
ogólną kul tm·ę humal,;listy 
(pisałem już przed laty o tym 
w „Kontaktach"). 
W rocznicę śmierci wielkiego 
łomżyniaka zapraszam do 
lektury fragmentów 
wystąpienia Smiarowskiego 
w procesie o udział w zajściach 
krakowskich. 
Jesienią 1923 r. sytuacja 
gospodarcza, także społeczna 
i polityczna, skomplikowała się 
wielce. Szalała inflacja i rosły 
koszty utrzymania. Proletariat 
podjął oręż strajkowy przeciwko 
polityce rządów centro­
-prawicowych. 5 listopada kraj 
ogarnął strajk powszechny. 
W dniu następnym w Krako\ivie 
tłumy wyszły na ulice, policja 
otworzyła ogień, padli pierwsi 
zabici. Demonstrantom udało 
się jednak rozbroić dwie 
kompanie i zdobyć samochód 
pancerny „Dziadek"; załamały 
się również szarże ułanów. 
W tej sytuacji działacze 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
podjęli pertraktacje z władzą. 
Uzgodniono warunki rozejmu, 
wygasły walki. Ogółem zginęło 
w Krakowie 18 osób cywilnych 
i 14 wojskowych.- Cisnęło się 
wiele pytań, w tym i o udział 
w wypadkach listopadowych 
zwolenników Józefa 
Piłsudskiego. l{to ponosi 
odpowiedzialność za śmierć 
robotników i żołnierzy? 
Od 1 czerwca do 1 sierpnia 
1924 r. trwała rozprawa sądowa 
przeciwko 57 osobom 
oskarżonym o udział 
w rewolcie. Listę ich obrońców 
zamykał Eugeniusz Smiarowski. 

Droga szczerości 
i prostoty 

Wysoki Sądzie i Panowie Sędzio­
wie Przysięgli! 

Rol.a moja, ostatniego obrońct1 w 
tym procesie, jest niezwykle trudną. 
Mam przemawt~ d<J Wu, Panowie 
Sędziowie, wtedy, kied11 po czter­
dziestukilkudniowych rozprawach 
zarówno mówca, jak i sluchacze są 
ponad wszelki wyraz znużeni. Mam 
przemawiać dziesiąty z kolei obroń­
ca wtedy, k iedy nieomal wszystki e 
związane z procesem tematy są już 
wyczerpująco omówione .•• 

Ale, co najważnie3sze i co mnie 
najbardziej_ obawą przejmuje, to 
fakt, że dziś po raz pierwszy w 
życiu wnoszę obronę przed Sądem 
Przysięgłych, że to, co było marze­
niem każdego obrońcy w b. zabo­
rze rosyjskim, a później w dzielnicy 
Niepodległej Polski, dobrodziejstwa 
Sądów Przysięgłych pozbawionej, co 
w ciągu 20 lat praktyki obrończej 
było moim marzeniem - to w dniu 
dzzsiejszym dopiero zostanie zreali­
zowane. I oto zapytuję siebie z nie­
pokojem, czy znajdę ten język, któ­
rym do Was, Panowie, przemawiać 
trzeba .. 

boko przekonany Tej mo3e3 wiary 
i tego mojego przekonania chciał­
bym Wam, Panowie Sędziowie, cho­
ciaż w części udzielić [ ... ]. Więc nie 
będę przed Wami, jak to czynili 
oskarżyciele, otwierał trumien po­
mordowanych, zarówno t ych, co po­
chowani zostali przy biciu w dzwo­
ny z udziałem kleru i z całym cere­
moniałem kościelnym, 3ak t tych, co 
im tego blasku wielkiego pogrzebu 
odmówiono, pozwólcie mi najwyżej, 
Panowie Sędziowie, wspomniawszy 
o tem, westchnąć nad względnośc14 
wszystkich .zasad ludzkich, a więc 
nawet i tej zasady, że wobec śmier­
ci wszyscy są równi, że śmierć do 
swego łona jednako przytula i tych, 
co tu na ziemi byli uprzywilejowani, 
i tych, co Jakichkolwiek przywile­
jów byli pozbawieni [. .. ). 
Chcę zatem bez frazesów i bez 

wywierania nacisku na Wasze su­
mienie przez roztaczanie przed W a­
mi obrazów oddzialywujących na 
uczucie, przemówić do Waszej roz­
wagi i w tym celu pragnę raz jesz­
cze dać ·w am analizę rzeczową wy­
padków 6 l istopada tak, Jak w ma­
jem przekonaniu wypadki te się 

przedstawiają. [ „.] 

Co wjdzi 
świadek? 

Chcę Wam przypomnieć niektóre 
czysto naukowe obserwacje z dzie­
dziny psychologii świadczenia. Oto 
jeden z wybitnych niemieckich kry­
minalistów dolronal następującego 

doświadczenia. Przygotował t prze­
prowadził na wykładzie publicznym 
z góry wyreżyserowaną awanturę. 

Jeden ze studentów, podszedłszy do 
katedry, zwrócił się do profesora z 
zapytaniem, profesor odpowiedział 
szorstko i niegrzecznie, student się 
uniósł, nastąpiła sprzeczk a, zakoń­
czona tem, że student ,wyciągnął 
r ewolwer i dal strzał do profesora, 
oczywiście - nie czyniąc mu żad­
nej krzywdy. Wtedy profesor zwró­
cił s.ię · do obecnych na sali wykła­
dowej słuchaczy, żądając od nich 
opisania zajścia. I cóż się okazało? 
Opisy róznily się pomiędzy sobą b. 
znacznie i .wszystkie odbiegały pd 
rzeczywistości, przekręcaJąc jq ·i pa­
cząc. 

Oto macie, Panowie, psychologię 

świadka w atmosferze, która choć 
trochę odbiega od normalnej. Nie 
jest w stanie zachować obiektywiz­
mu; pomiędzy obrazem faktów, któ­
re jego umysł zachował, a rzeczywi­
stością są jak najdalej ifiące róż­
nice. A teraz weźcie, Panowie, pod 
uwagę, w jakiej atmosferze rozgry­
wały się wypadki dnia 6 list opada 
[ „.]. 

Rok 1902 

ZłłACZY 

Dowody 
e zas ępcze 

Te braki w materiale dow odowym 
nie tylko przez obronę są odczuwal­
ne, również odczuwają je i nasi 
oskarżyciele. I oto w poczuciu nie­
dostateczności dowodów w sprawie 
szukają oni dow odów zastępczych, 
które mają uciszyć niepokój Wa­
szych sumień i zagluszyć Wasze 
wątpliwości. „Chcecie więcej dowo­
c:Lów - wola kolega Szurlej - idź­
cie na cmentarz, tam je znajdzie­
cie." I wyobraża sobie oskarżyciel, 
że wystarczy wskazać Wam na cia­
la zabitych ułanów, abyście dia 
stwierdzenia winy tego czy innego 

oskarżonego riie potrzebowali nicze­

go więcej. Oburzenie Wasze ma za­

stąpić fakty, których nie ma. 

Są inne dowody zastępc:ze, k~ó­
rymi oskarżyciele próbują oddziały­
wać czy to na Waszą wyobraźnię 
czy to na Wasz patriotyzm. A wię~ 
mówią Wam, że w dniu 6 listopada 
Rzeczypospolita zostaia wdeptana w 
błoto i że z tego btoia dopiero Wasz 
werdykt ma ją wyciągnąć. Czy' do­
prawdy Rzeczypospolita jest tak 
słaba i biedna, że od 6 listopada 
podnieść się n ie może? Ależ w iemy, 

że Rzeczypospolita o wiele c ięższe 

przechodziła chwile„. 

Wreszcie użyto jeszcze jednego 
argumentu. Nie żeby Was przeko­
nać, lecz żeby na \.Vas oddziaŁać, ale 
ten argument byl tak podrzędnego 
gatunku, że doprawdy lepie3 by 
bylo, gdyby nie został użyty. Nie 
zawahano się przekonywać Was, że 
od Waszego werdyktu skazującego 
zależy otrzymanie pożyczki zagra­
nicznej. Ja wiem, Panowie Sędzio­
wie, że dla pożyczki zagranicznej 
wiele rzeczy można poświęcić i wie­
le rzeczy można się wyrzec. Wiem, 
że można sprzedać lub wydzierżawić 
monopol tyt oniowy, sprzedać lub 
wydzierżawić koleje państwowe, a(e 
żeby można byŁo dla pozyczki za­
graniczne3 przehandlować sumienie 
ob ywatelskie - to wydaje się mi 
rzeczą nie do w iary! To byłby taki 
upadek moralności obywatelskie3 i 
godności Narodu, że Narodowi, któ­
ry by takzego handlu się imał, żad­
na pożyczka n ie bylaby w stanie 
dopomóc. Lepiej, żeby ten argtiment 
nie został użyty. Wymażcie go, Pa­
nowie, z Wa.szej pamięci! 

Rząd 

„Będzie 
mówił: 

gorzej 
,, 

Jestem P.ewny, Panowie Sędzio­
wie, że odrzucicie nacisk na Wasze 
sumienia, k tóry pochodzi spoza sa­
mej sprawy, a więc i nacisk tru­
mien i krwi, i nacisk racji stanu. 

takiej czy innej, pomni, że spra­
wiedliwość jest jedyną racją stanu, 
którą się w najwyższym interesie 
Państwa można kierować. Jestem 
przekonany dalej, że odrzttcicie w 
ogóle wszelką politykę, która jest 
przekleństwem wymiaru sprawiedii­
wości, że nie ulegniecie jakiejkol­
wiek demagogi i, która winna być 
wypędzona z sali sądowej, tak jak 
handel byl wypędzony ze świąty­
ni. [ ... ] 

Szukajcie zatem winnych, szukaj­
cie morderców; jeżeli znajdziecie, 
skażcie ich z całą surowością pra­
w a. Ale o jednym tu trzeba pamię­
tać. Winni w tej sprawie, winni w 
potocznym znaczeniu słowa, to nie­
k oni ecznie ci, którzy swemi fizycz~ 
nymi i materialnymi działaniami 
spow odowali śmierć utanów [„ .]. Nie 
dość jest widzieć karabin w rękU 
danego osobnika, nie dość jest na­
wet pochwycić rękę, która pociąg­
nęła za cyngiel - trzeba wiedzieć, 

„ 
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skąd się ten karabin wziąl, jak się 
dostał do rąk, dlaczego zeń wymie­
rzono i strzelano, dlaczego może on 
sam wypalił, niemal bez udziału rę­
ki, a w każdym razie bez udziału 
woli, która w normalnych warun­
kach winna była · tą ręką kierować. 

I oto zagadnienie należy postawić 
inaczej. N i e w i n y n a l e ż y 
szukać, a o d p o w i e dz i al-
n oś ci. Ukarani mają być przede 
wszystkim ci, co ponoszą odpowie­
dzialność za to, że wypadki z dnia 
6 Listopada miały miejsce i przy­
brały obrót tak tragiczny, którzy do 
tych wypadków doprowadzili, którzy 
bylt ich świadomymi sprawcami ..• 

W długi·m wywodzie Eugeniusz 
$miarows1ki wykazał, że ani PPS, 
ooi „Strzelec" Ilfie przygo·towywały 
wypadków krakowsk ich, więc nie 
panoszą za niie odpol\viedzialności. 

Szukajmy zatem «Odpowiedzialnoś­
ci w samym tłumie, który te wy­
pa~l<-i spowoclowal. Może tam znaj­
dziemy w innych i na n ich odpowie­
dzialność złożymy. Trzeba więc zba­
dać podłoże psychologiczne tlumu, 
zebranego n a ulicach Krakowa w 
dniu 6 listopada, trzeba ::analizować 
motywy, które ten tium wzburzyLy 
i pchnęły do rewolty [ „.]. 

Otóż pierwszym takim czynnikiem 
byla - drożyzna [ ... ]. Wzrost dro­
żyzny i szalejąca orgia spekulacji we 
wszystkich dziedzinach życia ekono­
micznego! A więc nędza po jednej 
stronie, a dobrobyt szalejącego pa­
ikarstwa po drugiej. Z zupelną nie­
mocą Rządu wobec zadania wyrów­
nania tych przepastnych różnic. A 
1tąd płynące rozgoryczenie cierpią­
cych mas robotniczych, które nie­
wątpliwie gotowe byly głodować 
wraz z calą Polskq, ale burzyly się 
pod wplywem tej świadomości, że 
są ofiarami bezmiernego wyzysku 
owego szalejącego w orgii spekula­
cyjnej paskarstwa. I rozgoryczenie 
to zwracalo się przeciwko Rządowi, 
Rządowi ńieuaolnemu, 7ct6ry bezsil­
ny i l)ezradny, · stal wobec narzu­
cających się zagadnień, a jako je­
dyną pociechę mial ową smutnej 
1cawy formulę: „B~dzje gorzej". 

Następnie mówił Smiaro0wski o 
prawie do s.trajku d. .o decyzjach 
władz zmiHtaryz.owania kolei ora,z 
wprowadzenia sądów do·raźnych. 

Gdzie są winni? 
Takie czynniki urobiiy duszę tego 

t~umu.. który się znalazł w dniu 6 
listopada na ulicach Krakowa. Znę­
kany nędzą, w zburzony sponiewie­
raniem swych praw, pozbawion11 
r~zważnego i świadomego kierow­
nictwa - tlum ten, jak materiał 
palny pod dzialanzem .pierwszej 
tskr11 gotów byl wybuchnąć Taka 
bk,,.a bulv pierwsze wystrzaly 

które dane byly ze strony policji i 
których ofiarami padli dwaj robot­
nicy. Wybuch nastąpil„. 

~to dobiegliśmy, Panowie Sędzio­
wie, do końca naszych rozważań. I 
w tym momencie może stanąć przed 
W ami owo retoryczne zapytanie jed­
nego z oskarżycieli: „Jak to, więc 

nie ma winnych?" Tak jest, śmiało 
na to odpowiadam: „Nie ma win­
nych!" - nie ma ich przynajmniej 
na lawie oskarżonych, a czy są gdzie 
indziej, nie moją jest sprawą do­
wodzić. „Ale cóż począć z cialami 
zabitych? Przecież gdzie są pomor­
dowani, tam muszą być mordercy?" 
- powiadają oskarżyciele. A ja za­
pytam, czy jeżeli nawalnica prze­
ciąga przez miasto i piorun tabije 
człowieka, to czy nawaln ica albo • 
piorun są winni? Wtedy też nie ma 
winnych, chyba ci, co zaniedbali u­
stawić piorunochrony. A jeżeli we­
zbrana r zeka, zerwawszy tamy, pę­
dzi i w nurtach swych unosi ludz­
kie ofiary, to przecie nie r zeka i nie 
fale są winne„. 

Kończę, Panowie Sęd::;iowie, i 
obronę swą chcę zamknąć tym sa­
mym obrazem, od którego przemó­
wienie swoje ro::poczql przedstawi­
ciel urzędu publicznego. Dzwony z 
Wieży Mariackiej! 

Panowie Sędziowie, pójdziecie 
wkrótce do sal i narad i powrocicie 
stamtąd z Was::ym werdyktem. 
Werdykt Wasz jak dzwon zabrzmi 
po calej Polsce. I oto niech nie bę­
dzie to dzwon żałosny nad nowemi 
mogilam1, niech ńie będzie to dzwon 
triumfalny zemsty, a n iech to b-ę­

dzie spokojny i lagodny dzwon wie­
czorowy, obwiesŻczający ludziom 
odpoczynek, obwies:::c::ający wy­
tchnienie po dniu pelnym znoju i 
walk, obwieszczający zapomnienie, 
które w tej sprawie jest równo­
znaczne ze sprawiedliwością. 

w lomżyńskiem 
Antagonizmy klasowe i naro­

dowościowe, które na przeło­
mie XIX i XX w. narastały 

w Królestwie Polskim i w Rosji, 
znalazły swoje ujście w ruchu re­
wolucyjnym 1905 roku, a umożli­
wił go wybuch wojny rosyjsko-ja­
pońskiej. 

Podstawowym nurtem walki re­
wolucyjnej w guberni łomżyńskiej 
były wystąpienia ludności wiejskiej, 
spowodowane nasileniem rusyfikacji, 
pozbawieniem narodu praw poli­
tycznych oraz własnej polityki go­
spodarczej, która chroniłaby intere­
sy chłopa. Ustrój ten bronił uprzy­
wilejowanej pozycji obszarników. 
Wystąpienie chłopów o prawa na­
rodowe nie godziło bezpośrednio w· 
absolutyzm carski, stanowiło jednak 
ważne ogniwo powszechnej walki o 
demokratyzację ustroju państwa. 
Silna agitacja endecka, wspierana 
przez miejscowe obszarnictwo, po­
trafiła w dużym stopniu ograniczyć 
charakter polityczny i społeczny 
żądań chłopskich i utrzymać je tyl­
ko w ramach spraw językowych. 

Pierwsze wystąpienia o polską 
szkołę na terenie gminy Jedwabne, · 

.·. 
•:O'• 

~ < « 

ostatniego ł wladzy 'l'o&yjskier. 
Czyn ten kosztował Wądołowskiego 
50 rubli. 

Innym przejawem wystąpień an­
tyrosyjskich były manifestacje u­
liczne i akcje propagandowe. 27 li­
stopada 1905 r. odbyła się w Jed­
wabnem manifestacja z udziałem 
miejscowego duchowieństwa. ,,Po 
wyjściu z kościola procesja nio­
sąca chorągiew z wizerunkiem Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej na Jed­
nej stronie, a orla jednoglowego o­
raz napisem «Boże broń Polskę» na 
drugiej, zatrzymala się na placu, 
gdzie wygloszone zostaly przemó­
wienia przez zarządcę dóbr Zygmun­
ta Wielobickiego, Aleksa'Jl.dra Re­
plińskiego i Michala Lustańskiego. 
W czasie ich trwania rozdawana 
byla uczestnikom manifestacji książ­
ka ~Pieśni Narodowe Polskie» i nu­
meru gazety «Polak». Po zakończe­
niu przemówień procesja na czele 
z wikarym ks. Wincentym Ambrozie­
juszem i w towarzystwie orkiestry 
łomżyńskiej straży pożarnej prze­
szla ulicami do majątku Jedwabne, 
skąd wrócila do kościoła nie na­
ruszając . porządku publicznego." 
Przeciwko · Replińskiemu i Lustań­
skiemu zostało wszcz~te śledztwo. 

I 

Jak wynika z donosów konfiden­
tów carskich, pod koniec grudnia 
1905 r. mieszkaniec Jedwabnego, 
Jan Skowroński, rozpowszechniał 
antyrządowe ulotki, zaś w styczniu 
roku nastę,Pnego zabrano żydow­
skiemu chłopcu odezwę „Towarzy­
sze i bracia". 17-letni Franciszek 
Pa wlowski :z. Ku brzan został skaza-

Rys. Henryka Nowodworskiego: „Z dziejów pedagogiki" 

Rok 1932 

która znajdowała się w kręgu od­
działywania agitatorów P,qlskiego 
Związku Ludowego (Karola Klimka 
i nauczyc iela z Zan.k.lewa, Józe·fa 
Brzozowskiego), miały miejsce w 
październiku 1905 r. 'Gubernator 
łomżyl'1ski, Korf, donosił generał­
-gu berna torowi wars za wskiemu, 
Skałonowi: „Od początku paźd::ie1·­
nika zdarzają się wypadki okazy­
wania przez chłopów żądań od nau­
czycieli wyklaclania przedmiotów w 
języku polskim, przy c::ym w wy­
padkach niespelnienia przez nau­
czycieli tych żądań rodzice zjawili 
się tlumnie i odbierali swoje dzie­
ci ze szkół". 

Ponadto chłopi upomnieli się tak­
że o język polski w samorządzie 
gminnym_ 16(29) XII 1905 r. odby­
ło się w Jedwabnem zebranie 
gminne, podczas którego - prze­
wodniczący mu - miejscowy apte­
karz Stecki „zwracając się do chlo­
pów p1·zekonywal ich o potrzebie 
wprowadzania języka polskiego do 
korespondencji i biurowości gmin­
nej władzy, sqdu, s:::kól początko­
wych i zamianie rosyjskich napi­
sów na polskie na pieczęciach, zna­
kach wójtów i soltysów, wywiesz­
kach i drogowskazach". Zebrani za­
aprobowali zgłoszone wnioski, któ­
re zostały zredagowane przez stu­
denta Dominika Repińskiego. Po­
nadto Stecki apelował. aby „nie da­
wać podwód dla policji i żandar­
mów i gnać ich ze wsi". Decyzją 
generał-gubernatora Stecki został 
skazany na trzy miesiące więzie­
nia. zaś Repińsk.i - 0na jeden. Za 

Sąd Przysięgłych uruewinrul.ł o- posta11owieniam1 r ady gminnej ""'O-

skarżonych - z wyjątkiem pięciu szły konkretne posuniecia W poło-
osób, skaizainych za kradz·eż podczas 5 wie stycznia 1906 r .Wlaściciel pie­
wydarzeń 6 liistopada 1.923 r. 9 karni w Jed11,abriem. J-On Wqdo­

Przygotował i śródtytułami 
opałT7.vł l\ n" l\'f f\OROOŃSI~l 

lowski, rostdsk1 tPk~t ·wywieszki na 
swo7e? viekarni zamie11il na tekst 
nol ski. vr?v cz11m na i'adanie mie1-

Fotografie ze zbioró" 36 Lomżyńskie.1 scoweqo <:!tJ"<: 'eoo st-ra 'ttika O DO-
ffarcerskiej Dl'uivnv PohT"ł'li<'~Ed Im. nnwi~'l'liE' „ n<:' •('ł(;,_„„ 'l'l"PiS1l odpo-
•-tariana ~mi:n-owc;tdeen. 

ny na 10 dni aresztu policyjnego 
o chlebie r wodzie za rozpowszech­
nianie w Jedwabnem bliżej nie zna­
nej odezwy. 

i 
Dużą rolę w tych wydarzeniach 

odgrywali : działacze żydowskiego 
„Bundu" . i PPS-u. 20 XI 1905 r. 
przybyło do Jedwabnego ponad 100 
żydów z Łomży (w tym 5 kato­
lików), którymi kierowali Lew Ja­
kubowski i Mikołaj Laskowski. 
„Wszyscy przybyli chodzili niewiel­
kimi grupctmi po osadzie, caly czas 
z rzadka s'trzelali, a kiedy ludzie 
wyszli _ kościoła, to Jakubowski t 
Laskowski '. rzucili się w tlum ł 
zaczęli rozdawać ludziom jakie~ o­
dezwy i mówili, żeby używać tylko 
języka polskiego, a przybyli do Jed­
wabnego, aby pogodzić chlopów i 
robotników." Podobne wystąpienia 
łomżyńskich ,,bundystów" miały 
miejsce je~zcze dwukrotnie. Aktyw­
ną rolę odgrywali też miejscowi 
działacze i

1 

sympatycy „Bundu"; A­
bram Icek'. Przestrzelski, Abram 
Przestrzelski s. Chaima, Lejzor Hi­
lary, Judka i Lejba Kubrzańscy, A­
bram Kulawski i Judka Chajkow.; 
ski „chodz~li po warsztatach, wypę­
dzali robotni1ć6w pracujących ponad 
8 godzin i wymuszali pieniądze na 
bundystów". Byli też organizato­
rami nielegalnych spotkań z robot­
nikami żydowskimi w lesie kolo 
Kaj etanowa. 

Natężenie wydarzeń w_ 1906 r. 
spowodowało wysłanie do Jedwab­
nego 10-osobowego oddziału koza­
ków dońskich z zadaniem ukróce­
'lia .. niepokojów". O działaniach ko-
zackich nic bliższego nie wiemy 
ale z pewnością interwencja woj~ 
ska w warunkach stanu wojennego 
~powodowała zahamowanie wyda­
rzeń rewolucyjnych, a przyczyniły 
~ie do tego również aresztowania 
: nałożenie na gminę 500-rublowej 
kary. 

JERZY RAMOTOWSKI 

. '' 
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TO JUŻ 
KONIEC 

Pisałem w „Fan-clubie" o rozpa­
dzie zespołu „The Rolling Stones", 
nie wierzyłem jednak do końca w 
informację, którą podała zachodnia 
prasa. Dziś wiadomo, że popularni 
„Stonesi" nigdy nie nagrają już 
wspólnej płyty, nigdy też nie wy­
stąpią razem na koncercie. Dlacze­
go? 

Oficjalnie rzecznicy każdego z 
muzyków twierdzą, że wszystko jest 
w porządku i że zespół istnieje, 
chociaż przechodzi głęboki kryzys. 
Czytając jednak wypowiedzi praso­
we poszczególnych członków zespo­
łu odnosi się wrażenie, iż kapela 
dotarła do końca swojej muzycznej 
wędrówki i muzycy pragną zająć się 
indywidualną działalnością 

MICK JAGGER: „Nie mamy już 
nic do powiedzenia naszej publicz­
ności. Zespół tak się zmienił, że 
nie jest tym, czym był kilkanaście 
lat temu, nie ma więc sensu prze­
dłużać tej agorui, bo i po co. Trze­
ba odejść w chwale i sławie, po­
nieważ ta jeszcze Jest. Poza tym nie 
chcę współpracować z mU2ykami z 
«Rolling Stones»; nie znaczą już 
wiele. Wolę robić swoją własną ka­
rierę i cieszyć się z tego, co osią­
gnę". 

KEITH RICHARD: „Jagger jest 
jeszcze nastolattdem, mimo że ma 
44 lata. Nadal zachowuje się jak 
Tomcio Paluch i wydaJe mi się, że 
najwyższa już pora, aby dorósł do 
swojego wieku. Chce być wiecznie 
młody, a ja nie widzę powodu, aby 
zachowywał się jak 25-latek, skoro 
nim nie jest. Nie uważam, żeby 
przez Micka zespół miał się rozpaść. 
Szkoda byłoby wielu lat pracy i te­
go, co zrobiliśmy". 

BILL WYMAN: „To już koniec 
«Rolling Stonesów». Wszystkie do­
bre rzeczy muszą się kiedyś skoń­
czyć i, niestety, nasza przygoda z 
muzyką w tym składzie też powoli 
się kończy. S-koda tylko, że rue 
zeszliśmy ze sceny Jako zespół wiel­
ki, co zrobili „«Beatlesi» lecz mu­
simy z niej schQdzić w ciszy niczym 
zespół amatorski. który nic nie zna­
czy. Jedynym winowajcą Jest tu 
Jagger. To on zdecydował, że musi 
realiizować swoje własne pomysły 
kosztem zespołu, w którym tyle lat 
był gwiazdą. Chciał zostać śła w'1y 
przez własne w1dzimisie". 

Muzycy kłócą. się, obrzucaJą in­
. wektywami. · a fani czeka Ją na no­
wą płyt~. Niestety, na ten temat 
nie ma żadnych wiadomości. 

PATSY KENSIT 
Swoją karierę zawdzięcza Da­

vidowi Bowie, któremu towa­
rzyszy~a w filmie „Absolute Be­
ginners". Scena by la bardzo 
krótka: Patsy chlapała się w 
kąpieli i wygłosiła na ekranie 
tylko kilka słów. Davidowi to­
warzyszła na to miast przy każ­
dyin koncercie, pokazując się na 
estradzie z rzadka i raczej w 
tle. 

Doszły nas ostatnio wieści, że 
piękna Patsy postanowiła zrobić 
karierę wokalistki. Ma już swój 
zespół - „8th Wonder" - i 
nagrała pierwszą płytę. Jest tó 
singel z przebojową piosenką 
„ Will You Remem ber?" 

Gwiazdka wystąpiła na festi­
walu w San Remo, gdzie wzbu­
dziła wielkie zainteresowanie 
publiczności. Wielu fanów przez -
kilka godzin okupowało hotel, 
w którym mieszkała panna 
Patsy, domagając się singli z jej 
przebojem. Atak fanów został 

dzielnie odparty. Jedynym czło­
wiekiem mającym dostęp do pio­
senkarki był Christopher · Lam­
bert, z którym zagrała w kolej­
nym swoim filmie - „Prince-
less Beauty". -. 

----------------------------------------·--------...._ ____ __ 

MA KŁOPOTY 
Wydarzeniem w Stanach 

Zjednoczonych było ukazanie 
się pięciopłytowego albumu 
Bruce'a Springsteena: „Bruce 
Springsteen and the E Street 
Band Live 1975-1985". Całość 
otrzymała doskonałe recenzje, a 
wytwórnia płytowa liczyła na 
wielki zysk. N a marzeniach się 
jednak skończyło. 

Po kilku tygodniach zain te­
resowania płytami Springsteena 
fani zaczęli sięgać po inne krąż­
ki i za1>omnieli o muzyce Bos­
sa - bo tak właśnie Ameryka­
nie określają swojego najpopu­
larniejszego piosenkarza. 750 

tysięcy albumów zalega więc 
sklepowe półki, zaś właściciele 
sklepów klną ile wlezie, że dali 
się nabić w butelkę. CBS pla­
nuje rozpocząć specjalną kam­
panię reklamową Bossa. N a 
plan akcji miałyby się złożyć 
nowe filmy wideo, wywiady w 
prasie, . radiu i telewizji oraz tra­
sy koncertowe. Co prawda me­
nadżer Springsteena zaprzeczył, 
jakoby prowadzone były jakieś 
rozmowy na temat tras koncer­
to\vych, nie wykluczył jednak, 
że wszystko jest możliwe. 

Biznesmeni nie tracą jednak 
nadziei, ponieważ mówi się ofi­
cjalnie, że Boss przygotowuje 
nową płytę. Jeszcze nie wiado­
mo, co to będzie, ale wtajemni­
czeni twierdzą, iż przyszła pły­
ta może stać się największym 
szlagierem w dziejach muzyki 
rozrywkowej. To wielkie wyda­
rzenie z·apowiedziano na ślvlęta 
Bożego Narodzenia. 

PROMOCJE 
„Motley Crue" szykują się 

do promocji swojego nowego 
albumu „Girls - Girls -
- Girls". Nie przejmują śię 
jednak zbytnio powodzeniem 
krążka i używa ją życia ile 
wlezie. Odwiedzają nocne klu­
by i dyskoteki, podróżują i na­
de wszystko uganiają się za ład-
nymi dziewczętamit. 

Jak twierdzą - praca nad 
płytą była tak absorbująca, że 
przez wiele tygodni nie mieli 
czasu na nic. Teraz muszą to 
sobie odbić i łapać życie na go­
rąco. 

Sądząc po fotografii - ży­
cie ·wydaje się być bardzo u­
palne. 
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ceny bil el ów PKS-u z Lomiy od I X hr. 
Kobylin Borzymy p. Wys. Maz. 
Koby lin Borzymy p. Rutki 
Kobylin Franki (na ż.) 

140 
110 
140 
140 

Korytki Leśne (na i.) 
Korzeniste p. M. Płock 
Korzeniste p . Nowogród 
Kosiorki 

- 60 
- 60 
- 80 

Krzewo (na ż.) 
Krzewo Stare 
Kubra Nowa Kobylin Kuleszki {na ż.) 

Kobyliny - 40 Kosewo 
- 140 
- 80 

Kubra Przybudówka 
Ku brzany (na ż.) 
Kuchny p. Ostrołękę 
Kucze Duże 

Kociołek k. Piszu 
Kolimagi (na ż.) 

- 140 Kosaki p. Stawiski - 120 
- 100 Kosaki (na ż.) p Jedwabne 

Kossaki p. Andrzejewo 
Kossaki p. Jedwabne 
Kossaki p. Drozdowo 
Kostry Noski 

- 120 Kolno p. Jedwabne, Grabowo 
Kolno p. Mały Płock 

- 140 - 189. Kucze Duże p. Grądy 
Kucze Małe (na ż.) - 80 - 60 Kolno p. Nowogród - 100 - 60 I(uc:ze Małe Cna ż.) p. Grądy 
Kuczyn 

Kolno p. Stawiski, Grabowo 
Kołaczyn {na ż.) 

- 12Q - 120 
- 140 Kos.try Podsękowięta 

Kotowo Plac 
- 140 Kuczyn k . Ciechanowca 

Kulesze Kościelne 
Kołaki - 80 - 60 Kołaki Kościelne 

"Kołaki Czachy 
Kołodzierz 
Komasewo (na ż.) 
Konarze 
Konarzyce 

- 80 Koty (na ż.) - 60 Kules:ze Kościelne p.- Kołaki 
Kulesze p . Trzcianne - 80 Koziki (na ż.) - 40 

- 120 Kozy - 110 Kuleszki (na ż.) 
- 110 Kowna ty - 40 Kupiski Nowe 
- 110 Kruki, wieś k. Ostrołęki 

Kruki, silikaty (na ż.) 
Krajewo Białe (na ż.) 
Krajewo Korytki (na ż.) 
Kramkowo 

- 100 Kupislti Stare 
Konarzyce, kol. (na ż.) 
Koniecki p. Jedwabne 
Konopki Leśne 
Konopki Koziki 
Konopki Chude 

20 
40 
80 
40 
60 
60 

· Krasowo Częstki 

- 110 Kupiski, kol. Cna t.) 
- 80 Kuz.ie 
- 80 
- 60 
- 120 
- 20 Konopki Wielkie p. Kolno 

Konotopa 
- 220 

Kra.ska (na ż.) 
Krasnosielc p. OstrołękG 
Króle 

- 140 

Kwik (na ż.) p. Pisz 
Laski p. N owo gród 
Laskowiec k. Zambrowa 
Laskowiec k. Ostrołęki 
Laskowiec p. Wiznę 
Leopo1dowo (na ż.) 
Leszczka Duża 

- 40 - 100 Kopcie wo - 100 Krzew o - 40 

ceny bile~ów 
pozaDaiejskich­

ZKM-u od I X br. 
Łomża (przy stadionie) - Piątni­

ca: IO zł, ulg. 5, miesięcz. 1000, prac. 
500, ulg. 250. 
Łomża (przy stadionie) - Maria­

nowo: j.w. 
Łomża (przy stadionie) - Pęza: 

16 zł, ulg. 8, miesięcz. 1000, prac. 
500, ulg. 250. 
Łomża (przy stadionie) - Poniat: 

16 zł, ulg. 8, miesięcz. 2000, prac. 
1000, ulg. 500. 

Las Jednacz. (za mostem) - Jed-
naczewo: 10 zł, ulg. 5, miesięcz. 
1000, prac. 500, ulg. 250. 

Swierczewskiego (POM) - Kona­
rzyce: 10 zł, ulg. 5, miesięcz. 1000, 
prac. 500, ulg. 250. 

Swierczewskiego - Czaplice: 30 zł, 
ulg. 15, miesięcz. 2000, prac. 1000, 
ulg. 500. 

Ogródki dzialk. - Giełczyn: 16 zł, 
ulg. 8, micsięcz. 1000, prac. 500, ulg. 
250. ' 

Nowogrodzka (Grabówka) - Ku-
piski N.: 16 zł, ulg. 8, miesięcz. 
1000, prac: 500, ulg. 250. 
Łomża - Nowogród: 40 zł, ulg. 

20. miesięcz. 2000, prac. 1000, ulg. 
500. . 

W strefie miejskiej obowiązuje 
dodatkowo bilet za 9 zł lub ulgo­
wy - za 4,50 (ich ceny nie ulegają 
zmianie). 

ceny biletów miesięcznych 
w granicach miasta 

li na 1 linię - 720 zł, prac. 360, 
ulg. 180, 

I! na 2 linie 1200 zł, prac. 
600, ulg. 300, 

1J na 3 linie 1560 zł, prac. 
780, ulg. 390, 

R na wszystkie - - %040 zł, prac. 
1020, ulg. 510. 

Jazda bez biletu kosztuje 1500 zł. 

oałoszenia drobne 
Fotografowanie na zamówienie. Sta-

chowiak,· tel. 44-05 (godz. 7.0o-8.00 i po 
20.00). 

K-3704 
Fiat 127 (silnik do remontu) sprzedam 

w całości lub na częścl Łomża-Zawady 
Przedmieście 9, tel. 68-086. 

K-4027 
Sprzedam mieszkanie własnościowe M-4 

w Łomży. Tel. 27-64 od godz. 15.00 do 
19.00. 

K-4033 
Dezynsekcja, deratyzacja, szybko, solid­

nie. Grabska tel. 68-941 Łomża. 
p 1127-1 

Kuplę lub wynajmę mieszkanie. Tel. 
79-82. 

p 1144-00 
ŻUKA 11-B z c;Un1klem C-360 (rok prod. 
1984) wraz z przyczepą, stan bardzo 
dobry - sprzedam. Zambrów, tel. 20-93. 

p 1185-1 

19 września nieznani sprawcy 
wlamali się do sklepu spożywczo­
-przemysłowego w Downarach (gm. 
Goniądz). Nie interesowaly wlamy­
waczy artykuły przemysłowe, zado­
wolili się spożywczymi, tj. winem, 
kawą. słodyczami. ale i pieprzem, 
wędzonym ostrobokiem oraz papie­
rosami. Wartość skradzionych towa­
rów wynosi ok. 90 O'JO złotych. 

Rolnik z gminy Andrzejewo, go­
spodarujący na 18 hektarach, posta­
nowił w latwy sposób zarobić. Po­
mysł byl prosty: od sąsiadów sku­
powal owce, zabijał je i sprzeda­
wał skóry na targach (po zawyżo­
nych cenach). a mięso - uspołecz­
nionym masarniom. W sierpniu ł 
wrześniu 1987 r . nabył w ten spo-

sób ok. 130 owiec wartości 1,5 mi­
liona złotych. • 

Do k ;parki, która pracuje na łą­
kach między ul. Nowogrodzką w 
Łomży, a Lasem Jednaczewskim 
dokonano włamania. Sprawcy skra­
dli , akumulatory oraz pompę. 

• Dwaj mieszka1z.cy Szulborza zo-
stali w nocy 24 września zaczepie­
ni przy stacji kolejowej przez dwie 
kobiety, których nie znali. Rozmo­
wa dlugo nie trwala, bo nagle zja­
wili się dwaj przyjaciele kobiet i 
wspólnie pobili dwóch podpitych 
szulborzan, a następnie z jednego 
ściągnęli kurtkę skórzaną. w któ­
rej znajdował się portfel z doku­
mentami i pokainą sumą pieniędzy. 
Po tym incydencie oddalili się jak 
najszybciej, wyrzucając po drodze 
skradzione dokumenty 

• Zdziwienie pracownic sklepu w 
Wysokiem Maz. musiało by~ ogrom­
ne, gdy p1'zeprowadzona na począt­
ku wrzdnia mwentaryzacja wyka­
zala niedob6r w kwocie 101 582 zlo­
tych. Skąd to manko? Odpowiedzi 
na to pytanie dostarczyli funkcjo­
nariusze MO, kt6rzy ustalili, że tD 
sierpniu dwa-i n.łeletni wlamali się 
do tego .sklepu J)1'Zez wypchnięcie 
okna. Skradzione towary wynie§li 
tymże oknem które zamknęli za 
sobą. Pt rsone·l .sklepu nie zgłaszał 
kradzźeży, gdyż nie stwierdzil śla­
dów wlamania. 

• O godz. 18.25 RU SW w Kolnie 

został powiadomiony, że w miej­
scowo~ci Kozioł. o godz. 18.00, dwaj 
mężczyźni zostali pobici t okradze­
ni z pieniędzy oTaz alkoholu. Na 
miejsce udala się grupa funkcjo­
nariuszy MO. która ustalila, że 
sprawcami rozboju są: 18-letni L.S., 
32-letni F.S. i 25-letni Z.G.; zostali 
oni zatr'.?ymani wraz z u~raniem ze 
śladami krwi. 

W samo poludnie nieznani spraw­
cy weszli do jednorodzinnego dom­
ku w l.omży przez wypchnięcie 
lufcika w oknie od strony ogrodu. 
Spentrowali tylko jedno pomiesz­
czenie. z którego wynieśli sprzęt e­
lektroniczny oraz biżuterię wartości 
ok. miliona zwtych. Dom opuścili 
drzwiami, które otworzyli od wew­
nątrz. 

Marek. L., zamieszkały w Rajgro­
dzie, 29 września nie miał pienię­
dzy, ale mial ochotę na wódkę. 
Podczas nieobecności w domu są­
siadów wkradl się przez okno do 
ich domu. Po spenetrowaniu miesz­
kania odnalazł ukryty portfel z 50 
tysiącach zlotych. Pieniądze zabral, 
portfel pozoS'tawil i mieszkanie o­
puścił tq samą drogą, którą wszedl. 
Gdy o wlamaniu dowiedzieli .się 
funkcjonariusze z miejscowego po­
sterunku, Marek wydawal pieniq­
dze w restauTacji. Do chwili za­
trzymania zdolal wyda~ 12 tysięcy. 
Poszkodowana odzyskala znalezione 
przy nim 38 tysięcy. 

W Trzciannem, na przystanku au­
tobusowym, Tadeusz B. - będąc 
pod wplywem alkoholu - uderzył 
bez powodu nożem w lewe przed­
f'amię Dariusza ~ .• za.ł Ja.Tt T., też 
po w6dce t bez powodu, rzucił bu­
tdkq od piwa w wysiadającą z au­
tobusu w Kalinowie kobietę. 

I 

• W Szczuc4ynie Franciszek C. ude-
rzył kobietę, kt6Ta doznala pięknię­
cia czaszki, rolnik z gminy Wysokie 
Maz. dotkliwie pobil .swojq. !ąsład­
kę, a w Kolnie sąsiedzi tak sobie 
liczyli żebra. ie jeden ma teraz dwa 
zlamane. 

We wsi A ·amusy splonęly dwa 
!togi słana. Podpalił je ezteToletn.f 
Kamil - u:nuczek poszkodowane­
go. (W.S.) 

- 60 
- 110 
- 80 
- 80 
- 60 
- 160 
- 60 
- 100 
- 60 

' - 100 
- 160 
- 140 
- 100 
- 100 
- 120 
- 120 

20 
- 20 
- 20 
- 80 
- 160 
- 80 
- 80 
- 80 

- 100 
- 40 
- 160 

Leśniczówka (na tJ 
Lipniki 
Lipiny <na ż ) p. Kolno 
Lisy p. Stawiski 
Litewka (na ż.) 
Lubiejewo (na ż.) 
Lubiejewo Stare 
Lubowicz Wielki 
Lutostań (na t.) 
Łady Borowo 

- 40 
- 100 
- 220 
- 80 
- 80 
- 40 
- 100 
- 140 
- 60 
- 60 
- 80 Łady Polne 

Łaś Toczyłowo 
Łaś Toczyłowo 
Ławsk 

(na t.) p. Rutld - 110 
(na t.) p. Wiznę - 100 

- 110 
Łęg p. Wiznę 
Łęg p. Drozdowo 
Łętownica Cna t.) 
Łoje Gręzko p. Jedwabne 

.Łoje Gręzko p. Przytuły 
Łom.życa 

Łopusz (na z.) 
Łubiane p. Stawiski 
Łuby Kurki (na t.) 
Łyse p. Kolno 
Łyse p. Nowogr6d 

STACJA HODOWLI 

- 60 
- 80 
- 100 
- 80 
-100 
- 20 
-220 
- 80 
- łO 
=-120 
-100 

I UNASIENNIANIA ZWIERZĄT 
w Piątnicy, 

ul. Czarnocka 56 
oqlasza I przetarg_ 

nieoqraniczo v 
na nw. sprzęt: * Żuk A 06, nr silnika 465772, nr 

nadwozia 150536, cena wywo­
ławcza - 155040 zł, 

*ładowacz „Cyklop T-214", nr fa­
bryczny 10200, cena ~\voławcza 
-183340 zł, 

*roztrząsacz obornika, nr fabrycz­
ny 9665, cena wywoła\vcza -
107019 zł. 

Przetarg _odbędzie się dnia 6 XI 
1987 r. o godz. 10.00 w ~iurze Stacji 
Hodowli i Unasienniania Zwierząt w 
Piątnicy. Sprzęt można oglądać co­
dziennie od godz. 8.00 do 13.00. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej należy wpłacić na konto 
45001-1195 NBP O/Łomża lub do kasy 
zakładu do dnia 1987-11-5. 

Jeżeli I przetarg nie dojdzie do 
skutku z powodu braku nabywcy, II 
przetarg nieograniczony odbędzie się 
87-11-20 o godz. 10.00. 

Zastrzega się prawo uniewazn1enia 
przetargu bez podania przyczyn. 

K-401 
Kolegium Rejonowe ds. \VykroczeA przy Prezyden­

cie Miasta Łomty orzeczeniem nr A-1008/97 z dnia 
9 września 1987 r . ukaralo Sławomtra Kamtńsltlego, 
s. Jana, ur. 29.07.1964 r., zam. Chojny Mlode, ka;rą 
grzywny w wysokości ł5 ooo d & samlaną w raue 
nl~clągalnoścl na ·90 dnt aresztu. zakuem prowa­
dzenia pojazdów mechanicznych kat. AB na okres 
I lat oraz karą dodatkową w postaci podania treści 
orzeczenia do publicznej wladomoścl w tygodniku 
"Kontakty„ na koszt Ukaranego za to, te dnia s lip­
ca 1987 r. o godzinie 13.30 w Łomty na ullcy Woj­
ska Polskiego kierował samochodem marki „Flat 
126p" będąc w stanie n\etrzetwym (2,20 prom.), nie 
zatrzymał się do kontroll drogowej oTaz dnia G lip­
ca 1987 r. o godzlnle 23.45 w Chojnach spowodował 
kolizję drogową. 

K-402 
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RUCHOME OBRAZKI 

łęg 

Andrzej Rosiewicz, geniusz e­
strady i kabaretu, znów nas 
zaskoczył piosenką, którą bę-

dziemy nucić co najmniej do końca 
tego stulecia: „l'ł-khail, Michaił, eto 
piesnia dla tiebia ..• " Jak zwykle -
pomi.._eszal style muzyczne i języki, 
ale produkt końcowy jest wspania­
ły; gdy zaczyna śpiewać, publicz­
ność od pierwszego akordu wpada 
w euforię: podnosi się z miejsc, 
§mieje się, wystukuje rytm, chce 
§piewać razem z nim, ale nie na­
dąża; w końcu - oszalala ze szczę­
ścia - wali brawo dlugo, dlugo„. 
Artystę to uskrzydla; Rosiewicz bez 
szaleństwa widowni nie może i­
stnieć. Gdy panuje cisza - jest 
.iialutki, niepozorny i zagubiony; 
staje się sobą dopiero wtedy, gdy 
wybuchają pierws.:e salwy śmiechu. 

Ile to już mieliśmy ~stradowych 
wcieleń Andrzeja Ros iewicza? Naj­
bardziej utkwiŁ nam w pamięci ja­
ko facecik w bereciku ż antenką i 
waciaku, biegający z mi9tłą po sce­
nie; byla to jego oryginalna, „au­
toryzowana" transpozycja m itu 
„czlowieka sukcesu" lat siedem­
dziesiątych. Jeżeli przed krajen7<_ o­
tworzyly się per spektyw y, a przed 
ludźmi - kari ery, to karierę mógl 
też zrobić cieć Zenek . .łl co, nie 
wolno? Wszyscy mamy równe szan­
se. I rzeczywiście, Rosiewicz-Zenek 
zrobil zawrotną karierę . • Pr::ez trzy 
czwarte „mini onej dekady" utwier­
dza? nas w dobrym sa1:nopoczuciu; 
nawet wtedy, gdy zacząl już wie­
lu toczyć robak zwątpienia, seans 
śmiechu z Rosiewiczem ' rozlaclowy­
wal niepokój. A kiedy jeszcze facet 
w bereciku w ypowiadal · zwykle na 
pozór słowa: „ Witam państwa ja, 
Rosiewicz", z lekka grasejując przy 
pierwszej glosce nazwis]f.a, porywal 
nas amok, zatracaliśmy się w we­
solości. 

Gay już zrob iliśmy kariery, Ro­
si ewicz porwaŁ nas perspektywą a­
wansu do arystokracji. Prz~dzie­
rzgnąl się w mistrza ceremonii i na­
uczyciela wytwornych tańców. Na 

~WIAT PEŁEN TAJEMNIC -

Pierwsze wyobrażenia ó Afry­
ce a szczególnie o jej obsza­
ra~h położonych na półkul.i 

północnej, związane . są z cyvyiliza­
cją starożytnego Egiptu. Juz za 
czasów I dynastii (ok. 3000 -lat p.n.e.) 
Egipcjanie przenikali daleko na po­
łudnie oraz na zachód od Nilu; 
zmierzali do rozszerzenia swej wła­
dzy po Morze Czerwone. Drogą 
mocską docierali do Puntu i K?sz~ 
(tereny dzisiejszego Sudanu, Etiopu 
d Somalii). Efektem tych pierwszych 
penetracji była hipoteza, że N.~1, 
święta rzeka Egipcjan, bierze swoj 
początek ze słodkowodnego oceanu, 
który oblewa caly ląd. 

Przekonanie, że Afryka jest o.1-
br.zymią wyspą, połączoną ~edynie 
wąskim paskiem lądu z AzJą, u-: 
twierdziła wyprawa Fenicjan, do kt6-
rel doszło około 600 r. p.n.e. że­
glarze feniccy odby1i ją na rozkaz 
faraona Necho; rozpoczęli wędrów­
kę z Morza Czerwonego, a wrócili 
- po trzech latach - przez Gibral­
tar i Morze Sródziemne. 

Bezimienni żeglarze dokonali wy­
czynu bezprecedensowego w całym 
~wiecie starożytnym; dwa tysiące 
lat trzeba było czeka~ na jego po­
myślne powtórzenie. Jeżeli zaś idzie 
o trudy ł znoje podróży ora:z upór, 
z jakim pokonywali wszystkie prze­
ciwności, nie ustępują one żadnym 
innym wyprawom, nie wyłączając 
nawet tych na Księżyc. 

W Egipcie panował wówczas 
jak wspomniałem - faraon Necho. 
Dziwny to był władca. Dla rozsła­
wienia swego imienia nie wahał się 
rozpocząć budowy kanału łączącego 
Morze Sródziemne z Czerwonym, 

estradzie pojawial się u brany we 
frak i cyiinder, w towarzystwi e luk­
susowych dziewcząt; sam szyk i 
elegancja. W stepowaniu pobił na 
glowę boskiego Freda Astai re'a. 

Potem przez jakiś czas przemykal 
przez ekran telewizora bądź to u­
brany w obcisły, srebrny trykot ze 
skrzydełkami, bqdź w uniform pie­
lęgniarki. \.Ve wdzięcznych błazena­
dach sugerował lekki obłęd„. 

Ostatnio mistrz miał ciężkie ży- • -
cie; publiczność jakby zobojętniała 

ZAMIAST RECENZJI 
na jego wdzięk. Coraz r::adziej na 
koncertach dochodziło do żywioło­
wego manifestowania wesolości. 1 
nagle - migawka w „Teleexpres­
sie", kilka skocznych taktów i ... ·to 
jest to! Znów nas wzięlo! Rosie­
wicz! Ro - sie - wicz! 

TELESFOR li 

n 
baczność 
Za pisanie pamiętników - zwła­

szcza politycznych biorą się 
zwykle ci, którzy są już u schyłku 
życia, a przynajmniej jego aktywną 
część mają już za sobą. Dają w 
111ich upust swoim nie zrealizowa­
nym ambicjom i kompleksom: u­
sprawiedliwiają swoje zachowan:ie, 
dyskredytują rywali, którym się po­
wiodło, słowem - starają się do­
wieść, że nic lepszego nie mogło 
się ojczyźnie przytrafić niż ich dla 
niej służba. Przeciwnicy dawno jiuż 
nie żyją, a przynajmnie j stracili 
sw oje znaczenie, a więc hulaj dusza. 
Kręcą przy tym niemiłos iernie, na­
ciągają fakty; mądrzejsi dziś o kil­
kadzies iąt lat - usiłują wmówić 
czytelnikom, że tak samo mądrzy 
byli już wtedy. No i dobrze, bo od 
„czystej'' wiedzy mamy . naukowe 
rozprawy, a czytelnik memuarów 
chciałby tyle samo wiedzieć o epo­
ce, co i o ich autor:ze. 

Bywają również pamiętniki pisa­
ne w trakcie ważnych wydarze{1 lub 
tuż po n ich - z myślą o natych­
m iastowym opublikowaniu. Do tej 
grupy należy „Pamiętnik adiutanta 
Marszałka Piłsudskiego" Mieczysła­
wa Lepeckiego. Pełnił on tę funk­
cję w latach 1931-1935 i już przed­
tem był autorem kilku książek -
reportaży ze swoich egzotycznych 
podróży po całym świecie. Natycll­
miastowa publikacja wymagała 
spęłnienia kilku \Varunków, a zwła­
szcza jednego: nie uraizić . nikogo, 
przede wszystkim zaś tych, którzy 
pozostali u władzy. I jeszcze jedno: 
pamiętnikarz · musiał tworzyć legen­
dę Marszałka~ 

~ Przychodziło mu to zresztą nad­
:iwyczaj łatwó, ponieważ jako były 
legionista darzył Komendanta bez­
granicznym uwielbieniem. Tak pi­
sze o rozpoczęciu swojej adiutan­
ckiej służby: · „Zamieszkałem więc 
w m ies.zkaniu Marszałka Pilsudskie­
go, pod jednym z Nim dachem. Je­
go sypialnię oddzielal ocl mojej sy­
pialni tylko jeden pokój, oddycha­
łem tym samym co On powietrzem, 
sluchalem tego samego radia i na 
wezwani e tel~foniczne moglem za­
walać do sluchawlci: «Tu mieszka­
nie Mars::alka Pilsuclskiego». Bar­
dzo byłem w~wczas s.zczęśliwy". Na 
każde słowo dyktatora major Lepe­
cki (\\-1edy jeszcze kapitan) prężył 
się i krzyczał,: rozkaz. Ciągłe stanie 
·na baczność uniemożliwiło mu bacz­
niejsze przyglądanie się temu, co 
działo się wokół - zwłaszcza w po-

NAJWIĘKSZA 
lityce. Toteż ważne wydarzenia kra­
jowe i zagraniczne docierają do 
ozytelnik:a w postaci mocno przy­
tłumionego echa. Zamiast pasjonu­
jących opisów intryg mamy jadło-

by w ten sposób z Afryki uczynić 
niedostępną wyspę. Wtedy - sześć 
w ieków przed naszą erą - nie u­
kończone grzęzawisko kosztowało 
życie 120 tysięcy ludzi, którzv po­
nieśli śmierć w ~arośniętych trzci­
ną bagnach. 

Potem przyszła kolej na wielką 
wyprawę po „złote runo". Podszep­
ty doradców zrobiły swoje. Przeka­
zy kapłanów wspominały o wypra­
wie do Puntu za czasów Sahore z 
V dynastii (2480-2350 p.n.e.), z któ­
rej przywieziono 6200 wag elektro­
nu (stop złota ze srebrem). Necho 
zapragnął skarbów i wieści z ta­
jemniczych ziem, rozciągających si~ 
na południe od katarakt Nilu. Ru­
szyła więc morzem wyprawa Feni­
cjan - najlepszych wówczas żegla­
rzy świata. 
Półtora stulecia później Grek He­

rodot, 9jciec histor iografii, zapisał: 
„Wyprawił (Necho] Fenicjan na o­
krętach z rozkazem, ażeby w dro­
dze powrotnej wplynęli przez Slu­
py Heraklesa [Cieśnina Gibralta.r­
ska] na Morze Północne [Sród~em­
neJ i tą drogą wrócili do Egiptu. 
Fenicjanie więc wyruszyli z Morza 
Erytrejskiego [Czerwonego] i .wpły­
nęli na Morze Poludniowe [Ocean 
Indyjski]. Ilekroć następowala je­
sień, lądowali i oosiewali . pola, do 
jakiejkolwiek w danym razie olco-

ł 
spisy d listy obecności; zamiast in­
teresującej prezentacji poglądów po­

. litycznych Pierwszego Polaka -
kronikę rodzinną. Doprawdy trudno 
uwierzyć, że otoczenie Piłsudskiego 
składało się z samych potulnych 
jagniąt, czekających tylko na ła-

1 
skawe skinienie swego przewodni­

licy Libii [Afryki] dotarli i ~zeki- ka. Słowem: sielanka. Dowiaduje­
wali tam żniw; a skoro zboże zżęli, 1 my się za to, co Marszałek jadł na 
plynęli dalej, tak że po upływie 

1 
ś · d · d 

dw6ch lat &kręcili w trzecim roku I rua ame, gdzie trzymał głowę po -
czas snu, a przede wszystkim: jak 

przv Słupach Heraklesa i przybyli ; bardzo się z tym narodem nie­
do Egiptu. A opowiadali ont - co • wdzięcznik.ów męczył. 
mnie nif! wydaje się wiarygodne, '. 
1n0~e jednale komuś innemu - że · Có~, takie to były czasy. Pisanie 
podcza! żeglugi dookola Libii mieli 

1 

źle o Komendancie, nawet po jego 
Fenicjanie słońce po prawej stro- · śmierci, mogło być niebezpieczne­
nie. Tak poznano po raz pierwsz11 . · także dla zdrowia i życia. W sumie 
tę częś~ Ziemi". · ' nawet wygładzone wspomnienia Le-

Herodot opowiada 0 jeszcze 1ed- ) peckiego nie są pozbawi.one pew­
nej próbie opłynięcia Afryki. Miał . nych wa!.tości: J?ostarc~aJą spo~o 
tego dokonać w 470 r. p.n.e. pewien : inforz:1aCJ1 o zycm .c-odz1ennym Pil­
Pers z królewskiego rodu, imieniem , sudsk1eg~ w ostatn~ch latach jego 
Sa taspes: „[.„] w najdalszym pimlc- , panowania. Stano~ą ~wego rodza: 
cie swej podróży plyńęli wśród kar- i ju kronł~~ starzenia s1ę dyktatoira, 

· lowatych ludzi, używających odzie- ; w. ostatmcą. latach walczył on bo­
ży zrobionej z liśct palm, którzy ; wiem z samym sobą i w tej wal~e 
ilekro~ podr6żnicy przybijali ze ~ skazany był na klęsk~. Oto~zerue 
swym statkiem do brzegu, uciekali : przyglądało się. temu. bezradnie: .ta 
w $tronę g6r, opuszczając swoje rogata dusza nie mos1ła rad udz;e­
miasta. Podróżnicy nie robili im \ lanych .Pz:zez podwład~ych, a . JUt 
krzywdy, gdy wschodzili do ich : chorobliwie nie znosiła ~eka~Y· 
miast, zabierali tylko bydło. Przy- ' Mar~załek ~a_wsze by~ potęzną in· 
czyną, dla której Sataspes nie o- i dy'Y1dualnoscią ł taki pozostał do 
plynql wokoło Afryki, było, wedlug· konca. 
jego słów, to, że statek nie byl 
zdolny posuwać się dalej, lecz się 
zatrzymywał". 

Kserkses, król Persów, nie dał · 
wiary tej opowieści i kaeał Sata­
spesa„. wbić na pal. Takie bywały ' 
losy pierwszych odkrywców. (dik) 

JAN ONISZCZUK 

MIECZYSLA w LEPECKI: „Pamjętn~ 
adiutanta Marszałka Piłsudskiego". pan· 
stwowe Wydawnictwo Naukowe, Wat· 
szawa 1987. 
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CZWARTEK - 22.1 O. )7 

. Program 1 
16.25. Dla młodych widzów: „Kwant". 
17.15. Teleexp'res·s. 
-17.30. Poligon. 
17.55. Telespotkania 
18.20. S onda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Lex" - ma!t~:rvn społ.-pra­
wny. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zasłoń jej twarz" (6) - se­
r ial ang. 
20.55. ,, Teraz" - magazyn publicyst. 
21.25. „Muzeum w pałacu" - tv 
film d-0kumentalny 
21.55. „Nasz wspólny świat" - pro­
gram rozrywkowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn ,„102". 
18.30. „ABC" - , teleturniej języko­
wy. 
19.00. „Muppet show, czyli rewia 
gwiazd". 
19.30. „Puls" - magazyn medyczny. 
20.00. Festiwal muzyJti Karola Szy­
manowskiego. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „997" - magazyn spraw kry­
minalnych. 
PIĄTEK - 23.10.87 

Program 1 
16.25. „Rambit" - teleturniej. 
16.50. „Okienko Pankracego". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Sejmowe spotkania. 
18.00. „Polska w świecie" - publ. 
międzynarodowa. 
18.30. „Małe Kino: „Anghor" - film' 
dokumentalny. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zycie osobiste" - rad.z. film 
fabularny. 
21.40. Festiwal muzyki Karola Szy­
manowskiego. 
22.10. Sprawa dla reportera. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Między nami rodzicami 
18.30. Strażnicy echa: ,,Horoskop dla 
noworodka". . 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata: „W Osace". 
20.00. Festiwal muzyki Karola Szy­
manowskiego. 
20.50. Halina Kunicka śpiewa utwo­
ry Ernesta Brylla. 
21.00. „Brawo" - magazyn muzy­
czny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Romana Polańskiego: 
„Lokator". 
23.50. Rozmowy intymne. 
0.20. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 24.10.87 
Program 1 

9.00. „Królewicz i gwiazda wieczor­
na" - film CSRS. 
10.30. Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40. „Zdrow ie" - mag. wojskowy. 
12.10. W świecie ciszy. 
12.40. Koncert życzeń. 
13.10. Antologia dramatu powszech­
nego: W illiam S aroyan - „Zabawa 
jak nigdy". 
15.15. Wędrówki dalekie i bliskie. 
15.50. „Włodzimierz Lenin - szkice 
do portretu" (3) - serial radziecki. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.20. Se jmowe spotkania. 
18.50. Dobranoc. 
C!fra;;:• 'SNłjj s.w '@ 

Bez n iespodzianek uplynęla jede­
nasta kolejka rozgrywek klasy okrę­
gowej seniorów w piłce nożnej., 
ŁKS wygrał w Raciążu z Błękitny­
mi 1:0, Grom pokonał Olimpię 2: 1, 
WaTmi a ulegŁa w Wyszkowie Bu­
oowi II 4:0, Start wygrał w Ilowie 
z Polonią 2:0, Makowianka pokona­
la Izolację 4:0, Płońsk zremisował z 
Pr~asnyszem 2:2. Bardzo dobrze spi­
su3ąca się ostat n io Ostrovia wygra­
la w Grudusku z Sokołem 2:0. -·-Natomiast w A klasie co tydzień 
następują przetasowania w tabeli, 
będące efektem zaskakujących roz­
strzygnięć niedzielnych pojednyk6w. 
Oto komplet wyników siódmej ko­
lejki .rozg1·ywek: Sparta - Czarni 
4: 1, Sokół - Komunalni l: 1 Wissa 
-:- Ziemovit 3:0 vo, Unia - Smolni­
ki 1:0, Orzel - Ruch 5:0. 
1. Wissa 7 11 
2. Sparta - 7 10 
3. Snwlniki 7 9 
4. Sokół 7 9 
5. Orzeł 7 8 
~· Komimalni 7 7 
7. Unia 7 7 
8. Ruch 7 5 
9. Ziemovit 7 3 

10 Czarni 7 1 

14: 8 
17:16 
11: 6 
10: 9 
21:10 
18:13 
9: 15 

15:22 
8:18 
5:24 

-*-
t 11 października tv Elku rozegrano 
rzeci już Uliczny Bieg Jesieni. W 

19.30. Dziennik. 
20.00. „Słowa i m uzyka" - franc. , 
film fabularny. 
21.45·. Czas. 
22.25. Sportow e rytmy tygodnia. 
23.10. DT - Wiadomości. 
23.20. Kino Nocne: „Recydywiści" -
film fab. węgierski. 

Program 2 
15.00. „5-10-15". 
15.30. Spektrum. 
17.00. Filmowe role Tadeusza F ijew-
skiego. . 
18.30. „Ukłucia serca". 
19.30. Festiwal muzyki Karola Szy­
manowskiego. 
20.00. Mistrzowie sceny polskiej: 
„Festiwal Muzyki Łańcut '87". 
20.30. Alfa i omega. 
21.00. Kwartet Woliński-Strobel. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,., W cieniu wielkiego dębu" (1) 
- serial włoski. · 
22.45. „Mój jazz". 
23.30. Wieczorne wiadomości. 

• ---· ..... „„. 
llliiii...-:-e ~ 
-..~ „ • .,.... 
-- = -~.,.„ „ 

NIEDZIELA - 25.10.87 
Program 1 

9.60. „Teleranek" oraz „Diabeł mor­
ski" (1) - film radziecki. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Serce smoka" (9) - ang.-kan. 
serial dokumentalny. 
11.25. S iedem anten. 
12.10. Kraj za miastem. 
12.40. Koncert życzeń. 
13.55. Teatr dla dzieci: ,,Jak echo 
wróciło do lasu". 
15.00. „W rytmie disco" (13) - se­
rial brazylijski. 
16.25. „Pamiętać i chronić" - film 
dokumentalny. 
17.15. Teleexpress. 
17.30 . . studio Sport. 

. 18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Miasteczko jak Alice Springs" 
(1) - serial ang. 
21.00. „Pegaz". 
21.50. Sportowa niedziela. 
22.20. Klub międzynarodowy. 
22.50. Jazz Jamboree '87. 
23.45. DT - Wiadomości 

Program 2 
12.15. Jutro poniedziałek. 
12.45. Kino Familijne: „Walentyna" 
(2) - serial hiszp. · 
13.25. Fantazja na smyczki Karola 
Szymanowskiego. 
14.10. Zwierzęta świata: „W kr61e­
s.twie kapibar". 
14.40. Promocje '87. 
15.10. „K ino-oko". 
16.05. „Ballada o drodze" pro-
gram muzyczny. 
16.40. Wideoteka. 
17.30. „Jedwabny szlak" (3) - se­
rial japoński. 
18.40. Ewa Osińska gra Albeniza. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Ekran szczerości. 
20.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Korzenie" (2) - serial USA. 
*&+ 'WKHWb±Ht łMi't"'w+A•wsw••eł& 

biegu głównym, rozgrywanym na 
dystansie 10 OOO metrów, zwyciężył 
znany biegacz z Giżycka - Jan Le­
mancewicz. Trzecie miejsce wywal­
czyl Jarosl.aw Borowski z Białasze­
wa, czwarty był Grzegorz Kalinow­
ski z Rajgrodu, a piąty Antoni Kiel­
czewski z Grajewa (wszyscy z Ma­
f'atonki Grajewo). W biegach mło­
dzików rozgrywanych na dystansach 
2000 metrów (dziewczęta) i 2500 me­
trów (chłopcy) triumfowali ucznio-

wie ze Szkoły Podstawowej w Bia­
laszewie, którzy również reprezen-
tują barwy Maratonki. W biegu 
ml.odz-iczek zwyciężyła Malgorzata 
Ruszczyk, wśród miodzików - Jan 
Kwieciński a drugi byl jego szkol­
ny 1oolega - Andrzej Sadowski. 

- *-
Zarząd M iej ski Szkolnego Związku 

22.30. P ortrety intymne: Fiodor Do-
stojewsk i. f 
23.00. Wteczorne wiadomości. · 

zobac1c ~e koniecznie 
e W piątek, 23 października, głośny 

film Romana Polańskiego, zamykaJący 
jednocżesnie cyki telewizyjnych prezen­
tacji jego twórczości - „Lokator". Zrea­
lizowany we Francji, wedlu~ znaneJ po­
wieści Rolanda Topora spotkał się zt. 
złośliwym. · nieprzychylnym przyjęciem 
krytyki francuskiej. Również w Amery­
ce nJe pisano o nim dobrze - krytycy 
uznau. że jest ••• zbyt awangardowy! Za­
gorzałych wielbicieli znałai;ł natomiast 
„Lokator" w Anglii i Polsce. Recenzent 
magazynu „Film and Fillning" • Gor­
don Gow, pisał: „C2ęstym tematem fil­
mów Polańskiego są d ylematy jednostki. 
onieśmielonej zarówno przez kogoś po­
tężnego, jak I przez sy tuacje I siły spo­
łeczne, do których nie może się przysto­
sować. «Lokator» jest jedną z najbar­
dziej przejmujących wypowiedzi Polań­
skiego na ten temat". (Pr U, godz. 
21.45). 

PONIEDZIAŁEK - 26.10.87 
Program 1 

16.25. „Latający Holender" oraz 
„Wszystkie żagle w górę" (4) - se­
rial rumuński. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Dni Szcheny'ego" {1) - se­
r ie.I węgierski. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Marvyn Rutherford 
- „Postępowanie wyjaśniające". 
21.50. „Okrągły stół" - publicysty­
ka ekonomiczna. 
22.20. „Jan Kasprowicz - z «Księgi 
ubogich»" - film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn ,~102". 
18.30. „Sponsor" - teleturniej. 
19.00. Galer ie świata: „National Gal­
lery w Londynie" (7) - ang. film 
dokumentalny. 
19.30. Życie muzyezne . 
20.00. Telemost ZSRR-USA: „Czy 
razem na Marsa?". 
20.30. "Jak to ruszyć?" - program 
publicystyczny. 
2LOO. „Dziś się nie pali" - film do­
kumentalny. 
21.30. Panorama dnia. 

WTOREK - 27.10.87 
Program 1 

16.25. „Cojak" - teleturniej dla 
dzieci. 
17.00. CSRS-Polska (piłka nożna) 
17.15. Teleexpress. 
18.50. Do.brance. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Karetka p ogotowia" · (4) -
serial CSRS. 
21.00. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.15. „Czy słyszysz jak płacze zie­
mia" - tv film dokumentalny. 
22.10. Spiewa Irina Otiewa. 
22.40. DT - , Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. Wielkie bitwy historii „Bitwa 
pod Lepanto" - franc. serial dok. 
19.30. Gwiazdy w ielkiego sportu. 
20.00. Chopin w barwach jesieni. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Martwe dusze" ( 4) - rad z. 
film fabularny. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

$RODA - 28.10.87 
Program 1 

16.25. „Tik-tak". 
16.55. Studio Sport. 
17.15. Teleexpress. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Dlaczego?" - program publ. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Sala nu.mer 6" - polski film 
fabularny. 
21.25. „Co · słychać w Moskwie?" -
reportaż. 

21.45. Puchar Europy w tańcu to­
warzyskim. 
22.40. DT - K omenta rze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Uwaga dokument". 
19.15. Magazyn sportowy. 
20.00. Studio Sport. 
20.45. Non stop kolor. ' 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wolny strzelec" film fab. 
TVP. 

'łf· .,. 
S1>0rtowego w Łomży wykazuje się 
konsekwencją w organizowaniu róż­
norodnych imprez sportowych d la 
mlodzieży szkól podstawowych z te­
renu m i asta. 

Ostatnio zakoficzyly się, trwające 
od 19 września, mistrzostwa Łomży 
szkól podstawcwych w pHce nożnej. 
W pierwszej grupie eliminacyjnej 
uzyskano wyniki: SP 1 - SP 2 6:0, 
SP 4 - SP 6 3:3, SP 1 - SP 4 18:0 
(!), SP 2 - SP 6 1:4, SP 1 - SP 6 
8:0, SP 2 - SP 4 3:2. Zwycięzcą 
tej grupy została drużyna SP 1, któ­
ra wygrała wszystkie mecze do ze­
ra i strzeiila przeciwnikom aż 32 
gole! 

Natomi ast w grupie drugie j padly 
rozstrzygnięcia: SP 3 - SP 5 0:2, 
SP 7 - SP 9 11:0, SP 3 - SP 7 
0:4, SP 5 - SP 9 2: 1, SP 3 - SP 9 
4:2, SP 7 - SP 5 3: 1. W te j grupie 
zwyciężyli chłopcy z SP 7, którzy 
także wygrali wszystki e pojedynki, 
zdobyli 18 bramek, a st·racili tylko 
J<dną. 

W m ecz·u· o pierwsze miejsce zwy­
cię ~yli podopieczni Ryszarda Skrodz­
k iego z SP 1, którzy pokonali dru­
żynę SP 7 3: 1, w wa.lee o trzeci e 
miejsce SP 6 przegrała O: 1 z SP 5, 
w meczu o mątą iokcz..tę SP 2 wy­
gra ła z SP 3 3:2 i wreszcie w po­
jedynku o przed-Ostatnią, siódmq lo­
katę JP 4 wygrała z SP 9 2: 1. 

e w sobotę, Z4 października - Chrl· 
stophe'a Lamberta. nową gwiazdę kina 
popularnego, w filmie francuskim „Sło­
wa i muzyka". Aktor zyskał międzyna­
rodowy rozgłos dzięki kreacjom m.in. w 
takich filmach, jak „Greystoke: legenda 
Tarzana, władcy małp" „ Subwayu oraz 
- wyświetlanym u nas obecnie - cie­
szącym się ogromnym wzięciem obrazie 
,,Nieśmiertelny". Fra ncuski tygodnik 
„Elle" uznał go „Mężczyzną roku 85„ 
(pr. 1, godz. 20.00). 

. „Meteor" Ciechanowiec: 22--25.10 
„Greystoke: legenda Tarzana, władcy 
małp" . ang., od L 12; 27- 29.l<t - „Ama­
tor", pol., od l.15. 

,,Roma" Grabowo: 22--23.10 - „Grey­
stoke: legenda Tarzana, władcy małp", 
ang., od 1. 12; 24-25 .10 - „Spotkarue po 
latach", jug., od 1 18; 27-29.10 - „Ga­
lopem przez pusztę•, węg.-USA, od 1. 15. 

„Relax„ Grajewo: 22--23 10 - .,Złoty po­
ciąg" (cz. I, 11). pol.-rum., od l. 12; 
24-26.10 - „Macaroni". wŁ, od I. 15; 
27.10 - „Obcy - decydujące starcie" . 
USA. od 1. 15. 

.;Oaza•• Jedwabne: 24--25.10 - ,,Lubię 
nietoperze", poi., od L 18; 28-29.10 
„Kartka z podróży". p ol., od 1. 15. 

„Wrzos" Kolno · 23--24.10 - „Pismak", 
pol., od 1. 15: 25-26.10 - „Sygnał o­
strzegawczy", USA, od 1. 15; 28-29.10 -
„Odr obina cudowności", pol. 

„Millenium'• Lomża: 22-25.10 - „Fał­
szywe dolary", węg . . pol., od 1. 15; 26-31. 
10 „Mewy", pol., od J. 15 . 
„,Naprzód" Mały Płock: 25-26.10 

„F /X", USA, od L 18; 28--29.10 - „ Ga, I 
ga - chwała bohaterom" . pol. od 1. 18. 

„Saturn" Stawiski; 22-23.10 - „Se rde­
czne pozdrowienia z Ziemi", CSRS, od 
1. 12; 24-25.10 - „Najlepszy kumpel", 
USA, od I. 15; 27-28.10 - .,Podróż do 
Indii", ang., od l. l~ 

„Awangardau Wąsosz: 24--25.10 - „Błę­
kitny grom", USA, od 1 15. 

.,wars•• Wysokie Mazowieckie: ·22- 23.10 
- „Godność'· , poi., od L 15: 24-25 10 -
„Saint Jack", USA, od 1 18; 27-28.10 
- „P rzebijanie". bułg., od 1. 15. . 

„KosmoS'' Zambrów: 22--25.10 - „Bia­
ły smok", pol.-USA, od 1. 12; . 26-29.10 -
„ Misja specjalna", p ol., od 1. 15. 
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Wyrazy głębokiego współczu-
cia 

koleżance MARII 
NIEDŻWIECKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają Zarząd i pracow­
nicy Oddziału Wojewódzkie­
go „Społem" CZSS w Łomży. 

K-407 
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·Kol. ALICJI HENZLIK 
wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śmierci 

MATKI 
składają Zarzqd i pracowni­
cy GS .~SCh" w Piątnicy. 

K-406 
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Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

koleżance HALINIE 
WlODARZEWSKIEJ 

z powodu zgonu 
BRATA 

składa Dyrekcja i współpra • 
cownicy TSSE w Łomży. 

K-410 

Wyrazy szczerego współczucia 
Towarzyszowi MARKOWI 

STRZALIŃSKIEMU 
Wojewodzie Łomżyńskiemu 

z powodu śmie.-ci 
SIOSTRY 

składają: Kierownictwo Unę­
du Wojewódzkiego, Komitet 
Zakładowy PZPR, Rada Pra· 
cownicza i współpracownicy. 

K-415 
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w1ESc1. POIAoGMINIE 
Zeby nie było żadnych wąt­

pliwości, powiedzmy to sobie 
od razu: obywatel polski, sam 
dla siebie, we własnym kra­
ju, jest obywatelem trzeciej 
kategorii. 
Kwalifikację tę wprowadziły 

przed niejakim czasem w.ladze 
piwowarskie, wydając sto­
sowne zarządzenie, w myśl 

którego piwo przeznaczone na 
eksport do państw kapitali· 
stycznych ma leżakować po 
wyprodukowaniu minimum 80 
dni, do państw .socjalistycz­
nych - 40, zaś na rynek kra­
jowy - 30. Zarządzenie to zo­
stało uzgodnione z tak zwaną 
Polską Normą, która nie sta­
wiała żadnych sprzeciwów, 
chociaż w podręcznikach pi­
wowarstwa stoi · czarno na 
białym, że taki 30Tdniow.y pod­
piwek posiada co najwyżej 
własności moczopędne, bo nie 
smakowe przecież. 

Przyczyny, dla których wy­
dano owo rozporządzenie, są 

jasne i nie warto ich tutaj 

roztrząsać. Ciekawe natomiast, 
jakich to argumeptów używali 
piwowarzy, żeby przekonać 

kogo trzeba o słuszności swo­
ich decyzji? Czy mówiono o 
tym, że Polak tak czy owak 
wychla każde świństwo, byle 
tylko zajeżdżało alkoholem? 
że krajowiec bezdewizowy to 
klient, z którym nie warto się 
liczyć? Swego czasu w prze­
myśle n·iniarskim wprowadzo­
no pojęcie tak zwanej wini­
fikacji wina. Mieszało się sok 
jabłkowy ze spirytusem, doda­
wało siarki w celach konser­
wacyjnych i wychodziło z tego 
wino. Aż dziw, że nasi piwo­
warzy nie wpadli dotąd na 
pomysł, który przyniósłby im 
jeszcze większe zyski: chmiel 
zalać rozcieńczonym płynem 
do mycia butelek (uwaga na 
ko,or) i z miejsca na rynek. 
Po cholerę piwo ma leżako­
wać, skoro tak czy owak zro­
bi to ten, co się tej bragi 
napije? 

KOMENTATOR 
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Przez najbliższe siedem dni 
zwracaj szczególną uwagę na 
to, co spożywasz. N ie jedz i 
nie pi j następujących produk­
tów: mleka, lodów, ciastek, 
tor tów , śmietany ze sklepu, 
chl eba z pafistw owych piekar ­
ni, także k ef iru, maślanki, ku~ 

rzych jaj ek , makar onu z to­
rebki, ciasteczek typu chru­
panki, kiełbasy serdelowej, 
kaszanki, podgardlanek etc. 
Wprawdzie już chŁodno, ale 
salmoneUa z czerwonką ciągle 
w natarciu. 

Tuż po wojnie, kiedy r e­
dakcja „S~ek" mieściła się 
w ~ilku pokoja,ch przy ulicy 
F·o'ksal, a podanie o przydział 
l·okalu leżało gdzieś w prze­
pastnych S·Zuflada.ch b iurokra­
tów, Eryk Lipiński zadz.wonił 
do ówczesnego szefa kwate­
runku, ale sekretar ka odpo­
wiedziała, ż-e pan a naczelnika 

Swawolni~ 
nie ma w pracy, Wtedy Ll­
pińsk1 rzekł głosem odpo­
wiednio w.zburzonym: - Ni­
gdy go nie ma! Tu mówi ge­
nerał Kuropatk.iln. 

Legenda głosi, że po chwHi 
rozmawiał już z naczelnikiem, 
zaś po tej rozmowti.e „Szpilki" 
ot,rzymały lokal przy Placu 
Trzech Krzyży 16, w którym 

KASSANDER ' mieszczą się do dzisiaj. 

KONKURSOWA FUTRVNA Z WIERS7VKIEM 

t. ____ , r--- • ......-.--:;i 

Z pracą u nas nie najlepiej 
Na pięć dniówek starcza chęci 
I choć większość biedę klepie 
Zycie jakoś tam się kręci 

W piątek już się kończy para 
Kiedy każdy k to jest w stanie 
Urwać się z roboty stara 
By rozpocząć świętowanie [ ... ] • 

Japończyk, Amerykanin 
Niech w potęgę pracy wierzy 
Przecież u nas jest socjalizm 
I każdemu się należy 

A tymczasem świat w rozpędzie 
W wiek dwudziesty pierwszy leci 
My zaś wkrótce i w tym względzie 
Znajdziemy się w czwartym świecie. 

Nota biograficzna: K. Fr. Witka, Łotnża. 
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- Kwaśne deszcze? Czy to moja wina, że w Łomży robią 
nędzne piwo? 

DrUk: „Ogonlok", przedruk: „Kraj RaQ", k omentarz własny. 

LUKSUSOWE JEDNO DANIE 

rodzynki 

Dwie pałkii chrzanu utrzeć 
na tarce z dodatk.iem szafra­
nu lub połową pałki węgier­

skiego salami. Zmieszać z ro­
dzynkami w pr·opoTcj~ 1:1, za­
kwasić soczkiem cytryno­
wym, doprawić do smaku pie-

przem i wanilią. Podawać w 
porcelanowych mise.czkach , 
najlepiej z epok.i Mhng. Spo­
żywać zatem z płynem spo­
tządzo1nym ze spirytusu i tra-
nu. 

GOSPODYNI 
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• 
„[ ... ] Ja wtedy powiedziałem 

t ylko, że «mam w nosie ta­
kich urzędników» a wcale nie 
użyłem mocniejszego sŁowa 

gdzie go m am , bo j ako czŁo­

wiek kulturalny takich sŁów 

n i e używam na c·o m am st o­
sowriych świadków mogących 

o tym zaświadczyć w razie 
po1trzeby. Urzędnik skarżący 
na mnie nie podaj e prawdy 
tylko półprawdę stanowiącą 

potwarz na mnie, co w ynika 
z chęci oczernienia mnie przed 
władzą za swoje lenistw o i 
niezałatwienie m ojej spraw y 
w przepisowym terminie. W 
związku z powyższym zwra- . 
cam się z prośbą o unieważ­
n ienie pismci urzędniczego : j a­
k o nie odpowiadającego pr aw ­
dzie i o ponowne pozytywne 
rozpatrzenie mojego podania 
[ ... ] ." 

HASŁO TYGODNIA 
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PODREDAKC'l JNA EKSlRAPllfll f\ · 

Mott o: 
Dobrze czy ~le, 
h yle d·użo • 

Panie Podredaktorze! 
Jednii pis·zą wiersze, ja na­

tomiast jestem m.iłośnikiem 

pro,zy i zapytuję, czemu Pod­
redak cja nie ogłosd konkursu 
na opowi.a.dainie lub na jakąś 

małą powieść. Był „Pamiętnik 

seksualisty", ale już si~ skoń­
czył i teraz drukujecie same 
tylko rymy. Tak chyba nie 
można! Są przecdeż lud.zie, 
k tórzy focmalruie n ie znoszą 
nędznych rymowanek i sto 
ira,zy woJą coś z prozy życia. 

Ja też do ruch należę. Sam 

piszę · coś od czasu do czasu 
i ostatnio nap isałem taką po­
wieść, która dzieje się współ­
cześnie w dużym mieśme. Po­
wieść jest pomyślaina właśillie 
na odcink.1, może być po jed­
nej stroniey, drzięki czemu da 
się ją drukować ciągle, przez 
dłuższy czas, i może to być 
Ciekawe. Jeśli Podredakcja ze­
chce, zaraz mogę przysłać. 
Pozostaję z , powa,ża.niem i 

szacunkiem 

JAN GARSTECKI 
Sta.nnikd 

ul. Skowronka 7 
29-314 Zawoja 

41111ttl1111111WIWlll 111If1!111!1"1'!~"!!1 ........ ~!!!!~Sl.!l!ł~hłl!!!l!ll!f 

11 12-· -·-

'3 r- 1t/ I 15 Ibi 
--

'7 
-~ 

IL__ [j 
I 

-
[j 

I 
[j I ·o -

D ·a -
. -·9. 

IL_ I ~ ' [j 
· . ·;_[j ID'o - D D -
11 

. . 12 . ....:. 
D 113 I ICJ- D . ~ 

11 IJI ll:l 14 -~ 15 l:l 
I ' I I 1Q l 
[j- . I ['.] • -

J9 I -~ IJ 010 • - [j . I 

I I . - I I - , 

' , I -i- . ['.]' 
21 IJl-- IJ, [j~O :- ['.] .-

I I ~ 
I I - I ' _J 

. ·1 . ....... _I I I , I - ILJ ·L_J . 

POZIOMO: 3) mienie, 1) 
miasto wojewódzkie, 8) mebel 
do spania, 9) dotkliwa poraż­
ka, 10) naczynie laboratoryj. 
ne, 11) leczy, 14) okup wy­
płacony porywaczom, 11) za­
raźliwa choroba wirusowa 
psów, 18) pilot, 19) miasto w 
płd.-zach. Finlandii, 20) stro­
na monety, 21) pocisk artyle· 
ryjski wypełniony kawałkami 
metalu. 

PIONOWO:. 1) kościuszkow· 
ska miejscowość w Związku 
Radzieckim, 2) odtwórczyni 
głównej roli w serialu „Kró­
lowa Bona", 3) <l:acharz, 4) do 

golenia się, 5) oumiana 5• )ki, 
6) pracownik drukarski taJ· 
mujący się przygotowaniew 
papieru, 11) księżycowy spa· 
cerowicz.. 12) przygnębiając) 
pr.zerażający sen, 13) Lazuro 
we Wybrzeże, 14) srebrna mo­
neta bita w Niemczech od 
XIII wieku, 15) siedziba wład1. 
miejskich, 16) mieszkanka Jed· 
nego z państw azjatyckich. 

(HCL) 

Wśród Czytelników, którz) 
w ciągu 10 dni nadeślą pra 
widłowe rozwiązanie, rozlosu· 
jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 40/87 

POZIOMO: kąkol, sekretarka, winyl, salamandra, isto~ ka· 
r oser.ia , Samson, meczet, oltgokla~, kompan, kalefaktor, mięta, 
borowodory, słota. PIONOWO: osesek, skalar, Hermes, Kanna­
ra, kawas, konto, „Lalka", rias, tomik, Troja ,. „Aleko", oczep, 
tona, Filemon, orator, „Litwos", zgrzyt, kumys, mi~Eio, Akaba. 

Za poprawne rozwiązanie ks~ążki wylosowali: FELICJA RO­
MANOWSKA (Goirbacze), MIECZYSŁAW SUBU~SKI (Go­
niądz) 1 JAN WISZNIOWSKI (Bolesławiec). 
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